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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze­
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wiem abonentów zap.sujo 
gazetę na kwarta! lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenin książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano­
wiliśmy daó każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” na 
cały rok, premię czyli podarunek warto­
ści jednego dolara w książkach znajdu­
jących się w naszej księgami, tak po­
wieściowych, Jak i Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za dopłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Boczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć lOc. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko­
sztuje *2.00,  na pół roku *1.25,  na cztery 
miesiące *1.00,  na kwartał 75c.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “July8”, to znaczy że prenu­
merata jego skończyła się w llpcu 
1908 roku. Kto chce nadal “Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
•azle wysyłkę gazety wstrzymamy.

W. DYNIEWICZ.

“Gazeta Polska" do Europy kosztu­
je *3.00  bez premii, a do Kanady ko­
sztuje *3.00  z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblerze 
w premii powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje »2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza lOc. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek i obrazów wysyłamy 
każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10 centów w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
naszt! zupełne zaufanie i ma­

ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Gene­
seo, W. Dak., Little Falb, Minn, i oko­
licy jako to: Flensburg, Morris, Avon, 
St. Anna, Opole itd. itd.

Pan Pawłowski kolektuje w całym 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts ’ Rhode Island.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin, Indiana.

Pan Fr. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylva­
nia.

Pan Józef Juniewicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, WTis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 

Detroit Mich, kolektuje w mieście De­
troit i okolicy.

Pan A. Czajko, 605 Jarvis ave Wi­
nnipeg, Canada.

Pan Wl. Bańkowski 3696 S. 65ave., 
Cleveland Ohio, kolektuje w całym sta­
nie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte Mich, kolektuje w 
Wyandotte i okolicy.

Pan Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd.—

Pan Jan Roszkowski, (Parkville) 
Bróóklyn, N. Y. kolektuje w 
New York City, Brooklyn, Greenpoinf, 
Jamaica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasent str 
Northampton, Mass., kolektuje w 
Northampton, Mass, i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago Dl. i okolicy.

Pan Józef Apelman 26 0 E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Slugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

r Pan A. Mikołajczyk kolektuje za
„Gazetę Polską w Chicago“ w New 
Haven, Conn, i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za „Gazetę Polską“, a idą do 
praey, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamętu, a odbiorą zaraz 
swo e premie, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6ej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNEEWICZ.

WIADOMOŚCI—ZAGRANICZNE.
Cholera na Filipinach.
MANILA, Filipiny, 24 

czerwca. — Cholera wybu­
chła między żołnierzami w 
koszarach w Camp Gregg. 
Dotąd umarli trzej tubylcy 
i jeden Amerykanin. Oprócz 
nich zachorowało dwóch po­
ruczników. Na wyspie Luzon 
zaraza szerzy się w zastra­
szający sposób między tubyl­
cami. W ostatnich 24 godzi­
nach doniesiono o 93 zasłab­
nięciach, z których 60 zakoń­
czyło się śmiercią.
Bunt w koloniach Holender­

skich.
IIAGA, 24 czerwca. — W 

koloniach holenderskich na 
wschodnim brzegu wyspy 
Sumatra wybuchła rewolu- 
cya niepokojących rozmia­
rów. Ludność wyspy pod­
burzana przez fanatycznych 
duchownych — powstała. 
Trzydzieści osad europej­
skich jest rozrzuconych w 
różnych miejscowościach o- 
gromnej wyspy, a jest tylko 
2400 żołnierzy dla obrony 
interesów poddanych holen­
derskich.

Dotąd stoczono z powstań­
cami trzy większe bitwy. 
Straty z obydwóch stron są 
bardzo znaczne. Zarządzo­
no przygotowania, by wszy­
stkie kobiety i dzieci osadni­
ków holenderskich przewie­
zione były na okrętach wo­
jennych wbezpiecznemiejsce.

Niezadowolenie tuziemców 
wynikło z powodu nadmier­
nego opodatkowania.
Syn Alfonsa przyszedł na 

świat za wcześnie.
LA GRANJA, 24 czerwca. 

— Nowonarodzony syn króla 
Alfonsa hiszpańskiego uro­
dził się o kilka dni za wcze­
śnie, z tego powodu wiele o- 
sób a w tej liczbie i biskup 
Segovii, którego jest obowią­
zkiem być przy rozwiązaniu 
królowej nie zdążył na czas 
przybyć do dostojnej chorej.

Wczoraj o wpół do drugiej 
po południu w obecności 
członków królewskiej rodzi­
ny, ministrów i licznego gro­
na dygnitarzy świeckich i 
wojskowych w sali tronowej 
odbyła się uroczystość zapi­
sania nowonarodzonego do 
ksiąg rodziny królewskiej.

Malutkie książątko zosta­
ło zapisane pod imieniem 
Jaime, Aleksander, Jan. Te­
legraficznie. zawezwano z 
Santander mainkę do czasu 
jej przyjazdu królowa kar­
mić będzie sama.

LA GRANJA, Hiszpania, 
26 czerwca. — Chrzciny 
drugiego synka królewskiej 
hiszpańskiej pary odbędą się 
29 czerwca. Ojcami chrzest­
nymi będą: książę Luitpold, 
regient bawarski i infantka 
Izabela.

Kogut wydziobał oko.
Kogut wykłuł oko 3 le­

tniemu synkowi pewnego mi­
strza mularskiego w Bir- 
kenwerder, w Brandenbur­
gii. Chłopczyk bawił się w 
pobliżu domu, gdy zaczął go 
napastować kogut. Ptak ten 

skoczył mu wreszcie do twa­
rzy i wykłuł biednemu chłop­
cu prawe oko.

Śmierć biskupa polskiego w 
Turcyi.

Najstarszy biskup katoli­
cki w Turcyi, rodak nasz, ks. 
Franciszek Malczyński, za­
rządzający dyecezyą ales- 
sieńską w Albanii przez 30 
z górą lat zniarł ku powsze­
chnemu i szczeremu żalowi 
nie tylko katolików w Tur­
cyi, ale i mahometan, któ­
rych otaczał chrześciańską Or 
pieką w czasach walk, jakich 
widownią była Albania. W 
pogrzebie biskupa wzięli u- 
dział przedstawiciele rządu 
tureckiego, jako też wszy­
stkich ambasad zagranicz­
nych. Ks. biskup Malczyń­
ski pochodził z Królestwa, 
które opuścił przymuszony 
po 63 roku. Początkowo 
przebywał w Rzymie, potem 
jako misyonarz, wysłany do 
Allesio, nawrócił wielu ma­
hometan i tu po latach pra­
cy i zasługi powołany został 
na wysokie stanowisko głó­
wnego pasterza katolickiego.
Olbrzymia powódź w Chi­

nach.
HONGKONG, Chiny, 25 

czerwca. — Miasto Wuchow 
z powodu wystąpienia rzeki 
Fu zalane jest zupełnie. Wo­
da pokryła miasto na 70 stóp 
grubości. Na powierzchni 
wody widać części domów, 
ciała ludzkie, martwe bydło 
i konie. Liczba osób, które 
znalazły śmierć w fajach, 
musi być bardzo wielka.

Ślub skazańca.
ŁÓDŹ, 25 czerwca. — Nie­

zwykła uroczystość odbyta 
się onegdaj w Łodzi. Oto o 
godzinie 6 popołudniu przed 
gmachem więziennym przy 
ulicy długiej zgromadziły się 
tłumy ciekawych. Wkrótce 
zjawił się duchowny marja- 
wita, za którym przez furt­
kę więzienną wkroczyło kil­
kanaście osób, stanowiących 
jedną rodzinę. Spieszą oni na 
ślub skazanego tejże nocy na 
Stracenie. Na dziedzińcu wię­
ziennym ustawiono młodą 
parę, którą dokoła otacza or­
szak ślubny, złożony z ro­
dziców i najmilszych kre­
wnych. Na obliczach wszy­
stkich zamiast uśmiechu ra­
dości — maluje się ciężkie 
strapienie. Co chwila dają 
się słyszeć ciche łkania ma­
tek, ojców, sióstr i braci. 
Jeden tylko pan młody 
przystrojony w symboliczną 
kokardę białą i kwiat róży, 
zdaje się być niewzruszony, 
zupełnie spokojny. Nie tra­
cąc równowagi uspokaja ro­
dzinę, mówiąc: “Zginę ho­
norowo”, każdy człowiek u- 
mrzeć musi,” lub “raz się 
tylko umiera”. Nowożeniec 
przed ślubem odbył spowiedź 
i komunikował się. Obrzęd 
ślubny skończony. Wezwany 
fotograf dokonał zdjęć grupy 
całego orszaku oraz nowo­
żeńców oddzielnie. Następu­
je chwila rozstania się ze 
skazańcem. Zewsząd słychać 
płacz i szlochanie, potem 
wzajemne uściski pożegna­

nia. O godzinie 7 wieczorem ' 
w kancelaryi więzienia spo­
rządzają wobec 2ch świad­
ków, naczelnika więzienia i 
strażnika, akt ślubny. Tejże 
nocy pan młody, Głuszkow- 
ski, został stracony.

Tajemnicza zbrodnia.
PARYŻ, 25 czerwca. — 

Cały Paryż został żywo po­
ruszony trzeciem tajemni- 
czem morderstwem, jakie 
zdarzyło się w ostatnich pa­
ru tygodniach. Po zabiciu ar­
tysty Steinheila i bankiera 
Remy wczoraj znów nieu­
chwytni mordercy zadusili 
handlarkę kosztownych ka­
mieni niejaką panią Sauri- 
zon. Szczegóły morderstwa 
dają pewność, że zbrodnia 
ta popełnioną została przez 
zabójców Steinheila i Remy’- 
ego.
Nieudany zamach na kar­

dynała.
RZYM, 25 czerwca. — 

Podczas gdy kardynał Ago- 
stino, arcybiskup Turynu ce­
lebrował pontyfikalną sumę 
w tutejszej katedrze, niezna­
ni złoczyńcy rzucili bombę, 
która wybuchła z ogrom­
nym hukiem. Katedra napeł­
nioną była modlącemi się. 
Wszyscy rzucili się ku wyj­
ściu dusząc się we drzwiach 
wzajemnie. Kilkanaście osób 
zostało podeptanych i odnio­
sło ciężkie rany. Bomba by­
ła zrobioną z puszki meta­
lowej, zawierającej proch i 
naboje rewolwerowe. Przy­
puszczają, że sprawca za­
machu chciał zabić kardyna­
ła Agostino. Papież przesłał 
depeszę winszując kardyna­
łowi cudownego ocalenia.

164 domy spłonęły.
WIEDEŃ, 25 czerwca. — 

W okolicy Insbrucku wy­
nikł straszny pożar, który 
kompletnie zniweczył osa­
dę Zierl. Spaliło się 164 do­
mów mieszkalnych oprócz li­
cznych zabudowań gospodar­
skich. 1400 ludzi zostało bez 
dachu. Z pięknej osady od­
wiedzanej corocznie przez 
setki cudzoziemców, pozosta­
ła tylko kupa popiołów. Za­
możni niegdyś mieszkańcy 
zamienili się w żebraków. 
Pożar był tak gwałtowny, że 
ludzie ledwie uciekli z ży­
ciem, pozostawiając cały 
swój dobytek na pastwę pło­
mieni. Podczas pożaru zda­
rzyło się kilkanaście wypad­
ków śmierci od poparzenia. 
Ogień wynikł wskutek pod­
palenia przez bawiących się 
w pożar dzieci.

Wielkie nieszczęście na 
morzu.

CORUNNA, Hiszpania, 25 
czerwca. — Okręt hiszpański 
La Roche, płynący z Bue­
nos Ayres, rozbił się nad wy­
brzeżem w pobliżu Muros. 
Do tutejszego portu przyby­
ło 40 pasażerów tego okrętu. 
Szczegółów o nieszczęściu 
brak.

PARYŻ, 25 czerwca. — 
Według nadesłanej tu depe­
szy z Corunni wpadł okręt 
hiszpański La Roche podczas 
silnej mgły na rafy podwo­

dne w pobliżu Muros w tem 
samem miejscu, gdzie w 1905 
r. rozbił się hiszpański krą­
żownik Cardinal Cisneros. 
Parowiec La Roche utonął 
w bardzo krótkim czasie. 
Znajdowało się na nim 97 
pasażerów oraz 54 maryna­
rzy. Ile osób utonęło, nie 
wiadomo; dotąd wylądowa­
ło w Corunni 47 rozbitków. 
Według ostatnich wiadomo­
ści rzeczą jest pewną, że 
utonęło 17 kobiet. Podobno 
15 rozbitków dostało się na 
dług ofieyalnej listy załoga 
okrętu La Roche wynosi 97 
osób, wliczywszy w to Stuar­
tów, kelnerów i posługaczy. 
Liczba pasażerów wynosiła 
97. Okręt płynął do Corun­
ni z Kadiz, gdzie już kilka­
naście osób wysiadło z niego 
na ląd. Według opowiadania 
jednego z wyratowanych 
majtków, okręt natychmiast 
po wjechaniu na skałę, za­
czął tonąć. Wzburzone bał­
wany morskie przewróciły 
dwie łodzie ratunkowe. Z 
sąsiednich wiosek rybacy po­
spieszyli rozbitkom z pomo­
cą, lecz dla burzliwego mo­
rza, niczego nie. wskórali. — 
Okręt La Roche był własno­
ścią firmy Campania Tran- 
satlantica; miał pojemności 
1,050 ton.

CORUNNA, Hiszpania, 26 
czerwca. — Doniesienia, na- 
deszłe do wczoraj do połu­
dnia oznajmiają, że wskutek 
zatonięcia parowca “La Ro­
che”, o czein już wczoraj do­
noszono, utonęło 87 osób, 
podczas gdy tylko 61 zdoła­
no uratować. Większość pa­
sażerów tego okrętu pocho­
dziła z Argentyny. Parowiec 
był w bardzo lichym stanie, 
co też się najdowodniej o- 
kazało, w przedwczorajszej 
katastrofie, w pobliżu Muros. 
W parę minut zaledwie po 
najechaniu ną skałę okręt 
zniknął pod wodą, co tak 
prędko nastąpiło, że nie mo­
żna było zrobić należytego 
użytku z łodzi ratunkowych. 
To szczęście, że rybacy znaj­
dowali się w pobliżu i cho­
ciaż im mgła utrudniała ak- 
cyę, zdołali uratować 61 osób 
Kapitan, lekarz okrętowy i 
kilku oficerów zginęli także.

Okręty, które wczoraj 
krążyły cały dzień około 
miejsca katastrofy wyłowi­
li 25 trupów. Uratowani o- 
powiadają, że kiedy się okręt 
rozbił, rozgrywały się okro­
pne sceny.

Według najnowszych do­
niesień załoga okrętu wyno­
siła 52 ludzi, a pasażerów 
znajdowało się na pokładzie 
59. Z liczby tej uratowano 
podobno 38 osób.

Wojenne okręty dla 
Japonii?

BUENOS AYRES, 25 
czerwca. — Z pewnego źró­
dła dowiaduje się rząd ar­
gentyński, że republika bra­
zylijska obstalowała w An­
glii 27 okrętów wojennych, 
między nimi trzy typu
“Dreadnouglit”, które mają ! 
być ukończone w sierpniu 
1909 r. Nadto były prezy­
dent Rodriguez miał zaraó- i

wić w zakładach Krupp’a w 
Essen w Niemczech 125 ba- 
teryi najnowszych dział i 25 
zostało już dostarczonych. O- 
kręty jednak i 100 bateryi 
dział mają być zamówione 
nie dla Brazylii, lecz dla Ja­
ponii.

— Rząd amerykański o- 
trzymał podobno w drodze 
poufnej zawiadomienie z 
Berlina, już dawniej, że Bra­
zylia każę budować okręty 
dla Japonii. Były amery­
kański attache floty otrzy­
mał zlecenie sprawdzenia 
tej pogłoski. On zatem do­
wiedział się, że Brazylia rze­
czywiście zamówiła w angiel­
skich dokach przeszło 20 o- 
krętów wojennych, krążo­
wników i pancerników. W 
washingtońskim departa­
mencie marynarki nie mogą 
zrozumieć dlaczego Brazylia 
tak nagle powiększa swą flo­
tę. Śledzenie za tą sprawą 
nie dało jeszcze dostatecz­
nych rezultatów, ale jeden z 
tajnych’ agentów rządu ame­
rykańskiego miał zakomuni­
kować, że Japonia będzie 
płacić za wybudowane okrę­
ty.

Oczekują głównej bitwy.
TANG1ER, Maipkko, 25 

I czerwca. — Rozstrzygającej 
bitwy pomiędzy 20.000 
wojsk Mulai Hafida, samo­
zwańczego sułtana, które się 

i obwarowały w Fezie i sil- 
: niejszym oddziałem Abd el 
Aziza, prawowitego sułtana, 
oczekują *w  - krótkiej chwili. 
Wojska sułtana maszerują 
do Fezu.

Nie jednakowo oceniają 
siły obu armii. Mulai Hafid 
wszedł do Fezu 20 czerwca i 
miał wówczas 12,000 ludzi. 
Z czasem jednak zdobywał 
nowych zwolenników i obec­
nie armię jego. obliczają na 
20,000.

Gdyby Abdul Aziz imał 
się starać odebrać mu Fez, 
walka, któraby stąd wynikła 
bez wątpliwości położyłaby 
kres zaburzeniom w Marok- 
ko i załatwiłaby kwestyę, 
który z walczących ze sobą 
braci ma być sułtanem.

Chociaż Francya bardzo 
się interesuje sytuacyą, nie 
ma zamiaru wkraczać pomię­
dzy braci.

Rodacy, uwaga!
Nietylko z Chicago można 

składać depozyty w Banku 
Polskim, ale ze wszystkich 
innych stron Stanów Zjedno­
czonych, i wogóle z całej A- 
meryki można przysyłać de- 
pozyta na procent, pocztą, 
expresem lub przez przekazy 
bankowe. Adresować należy: 
Bank Polski, 810—814 Mil­
waukee Ave., Chicago, 111.

Rewolucya w Persyi.
TEHERAN, 24 czerwca. 

— Ośmset Persów mężczyzn 
kobiet i dzieci, zostało zabi­
tych podczas wczorajszej bi­
twy pomiędzy wojskiem i lu­
dem.

Całe miasto przedstawia 
krwawą jatkę. Co chwila 
rozlegają się strzały i płynie 
krew. Niezwykłe rozwście­
czenie opanowało cały naród 

perski. Ciała pomordowa­
nych .przedstawiają straszny 
widok. Poucinane wargi, wy­
kłute oczy, powyrywane ję­
zyki robią trupy ofiar walki 
politycznej niemożebne do 
rozpoznania.

Jedyny prawie w historyi 
podobny fakt wynikł wsku­
tek wyraźnego rozkazu sza­
cha, który na czele pijanego 
wojska dał znak artyleryi 
strzelania do zebranego na 
placu parlamentu tłumu. Po 
kilkurazowej salwie artyle­
ryi, gdy padły setki ludzi, 
roznanuętnione tłumy i woj­
sko rzuciły się na siebie mor­
dując się wzajemnie.

Ośmnastu członków par­
lamentu zostało rozstrzela­
nych na rozkaz szacha, bez 
sądu. Tłum pod dowódz­
twem partyi reakcyjnej pu­
ścił się na wyszukiwanie 
przywódców ruchu liberalne­
go peiskiego i mordował bez 
litości całe rodziny.

Sformowały się “ czarne 
sotnie” perskie, które stara­
ły się prześcignąć w dziko­
ści czarnosecińców rosyj­
skich. Całe miasto jest 
splądrowane przez rabusiów. 
Bogate sklepy z kosztowny­
mi wyrobami wschodu nale­
żą. do przeszłości.

TEHERAN, 25 czerwca. 
— Prześladowania rozpoczę­
te przedwczoraj przez sza­
cha mordem ludności Tehe­
ranu wciąż trwają. Najpopu­
larniejsi mieszkańcy stoli­
cy Persyi zostali zaareszto­
wani. Pomiędzy innymi 
szach kazał uwięzić Sayyid 
Abdullacha, prezydenta par­
lamentu,' oraz innych prze- 
wódeów narodowych i wyda­
wców dzienników. Trzydzie­
stu z nich, zakutych w kaj­
dany, wtrącono do więzienia. 
Takizadeh, przywódca opo- 
zycyi, wydawca dziennika 
Habdul Matin, z dziewięcio­
ma innymi dziennikarzami 
schronili się w budynku an­
gielskiego poselstwa.

Posłowie angielski i rosyj­
ski w imieniu dwóch rzą­
dów zawiadomili szacha, że o 
ile nie zostaną przez niego 
przedsięwzięte natychmiast 
kroki w celu uspokojenia 
kraju, Rosya i Anglia skła­
dają z siebie odpowiedzial­
ność za mogące wyniknąć na­
stępstwa. Szach przystał 
swego adjutanta z zape­
wnieniem, że uczyni wszyst­
ko, co tylko jest w jego mo­
cy, by zapobiedz dalszymi 
rozruchom.

Zostało stwierdzone, że 
pierwszy strzał, który wy­
wołał wczorajszy pogrom, 
był dany przez jakiegoś 
członka partyi Anjumanów. 
Kozacy otoczyli parlament, 
żądając wydania kilkunastu 
osób, które z rozkazu sza­
cha miały być zaaresztowa­
ni. Parlament odmówił i roz­
poczęło się bombardowanie 
budynku parlamentu.

Straty kozaków wynoszą: 
trzech wyższych oficerów i 
piętnastu żołnierzy zabitych 
i około dwudziestu ranio­
nych. Straty poniesione 
przez piechotę, artyleryę i

(Dokończenie na str. 4)
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiec, W.
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Zachodnich q . 44 - -
i Szląsku. -**  100

Zadziwiający zegarek $4.98 
Żadna oferta jeszcze jei 

nie równała się. Pierwszej- 
klasy! Najlepiej trzymają­
cy czas na świecie! Wyglą­
da jak szczerozłoty zegarek 
O podwójnej kopercie śli­
cznie grawirowany z wer­
kiem o kamieniach rubine- 
wych, patentowy regulator, 
“lewer escape”, bez ma­
gnetu wypróbowany i regu­

KORONA do Austryii, Ga­
licji, Czech, Morawii i.»n st ox.. 
Węgier. -U

RUBEL do Rosyi, Litwy, !5
Polski pod Moskalem.52 lou 

FRANK do Francyi, BelM 
gii i Szwajcaryi. l”ioo

GULDEN do Holandyi. 41 iw 
KRONER do Danii, Nor- 35 

wegii i Szwecyi. ~ l ino
LIRA do Włoch. 19iw

25<

15c.
25c.

25c.
25e.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.’’

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy. 
LIPIEC.

2 Cz. Nawiedz. N. M. P.
3 P. N. Krwi J. Clii-.
4 S. Prokopa.
5 N. Cyryla i Metodego.
6 N. Sza.jasza.
7 W. Willibalda.
8 Śr. Kiliana.

Wiadomośiiz Polski.

Zagadkowa śmierć.
W sprawie zagadkowej 

śmierci 18-letniego syna go­
spodarskiego Stanisława 01- 
pera z Galewa pod Koźmi­
nem donoszą: Znaleziono go 
z wielką raną w brzuchu, 
spowodowaną wystrzałem z 
dubeltówki w polu żytniem, 
około 500 metrów od podwó­
rza rodziców. Śledztwo, któ­
re na miejscu wypadku za­
rządzono, wykazało, źe mor­
derstwo ani samobójstwo 
nie zaszło, że raczej chłopak 
wyszedł rano na stanowisko, 
przyczem fuzya puściła i ła­
dunek cały utkwił mu w 
brzuchu. Nie wiadomo wsze­
lako, gdzie się podziała fu­
zya i inne przybory myśli­
wskie, które miał przy so­
bie. Dalsze śledztwo-to wy- 
każe.

W polskie ręce.
TRZEMESZNO. — Sta­

nisław Radomski kupił ma­
jątek rycerski Starkenau (?) 
pod Iławą, obejmujący 1,- 
000 morgów, od p. Otta.

Echa burz. -
Straszne spustoszenie wy­

rządził orkan w Połajewie 
pod Bydgoszczą. Kilka bu­
dynków zapadło się zupełnie 
u innych zostały pozrywane 
dachy. Druty telegraficzne 
są w całej okblicy pozrywa­
ne. na drogach leżą drzewa. 
Cała okolica przedstawia 
straszny obraz spustoszenia, 
a szkody materyalne są o- 
gronme. W Przemęcie pod 
Śmiglem uderzył piorun w 
szkołę katolicką i wyrządził 
wielką szkodę. Budynku je­
dnakowoż nie zapalił. Od 
pioruna rażone zostało dzie­
cko nauczyciela i dotąd nie 
odzyskało moWy oraz słu­
chu. W okolicy Leszna po­
wstało kilka pożarów. Pod 
Pleszewem spadł grad wiel­
kości jaj gołębich i wyrzą­
dził wielkie straty tamtej­
szym gospodarzom. W 
Strzałkowie uderzył piorun 
w młyn p. Drzewieckiego i 
spalił go do szczętu. Młyn 
był zabezpieczony, lecz spa­
liło się wiele niezabezpieczo­
nego zboża.

Wypędziła czarta!
Pewnej chorowitej kobie­

cie wiejskiej z okolicy Złoto­
wa. w Prusach Zachodnich, 
powiedziała cyganka, że ma 
w sobie czarta i obiecała go 
wypędzić, jeżeli otrzyma 
wszystkie pieniądze, ży­
wność itp. Ciemna kobieta 
przestraszyła się niemało, a 
chcąc się pozbyć owego czar- I 
ta. dała cygance 100 mk.. po- , 
rządny połeć słoniny i inne 

przysmaki. Cyganka .więc 
tak jej poradziła: “Tu ma­
cie taśmę, przewiążcie ją so­
bie naokoło ręki, i całujcie 
następnie waszego męża co­
dziennie przez cały kwa­
drans.” Kobieta tak zrobiła, 
ale mąż mądrością swej po­
łowicy nie był zbudowany, 
i gdy się dowiedział o stra­
cie 100 mrk. pieniędzy i ży­
wności, wypędził kobiecie' 
czarta w inny sposób. Cy­
ganki poszukiwano, ale wpa- 
dła ona, jak kamień w wo­
dę.

Pożar miasteczka.
Z Warszawy donoszą o 

pożarze Żarek. Spłonęło 
sześćdziesiąt kilka domów, w 
większej części murowanych. 
250 rodzin, przeważnie ży­
dów bez chleba i dachu. 0- 
bozują pod gołem niebem. Z 
ruchomości część spalona, a 
resztę przy wyrzucaniu po­
łamano.

Proces o “podburzanie ao 
gwałtów.”

Dnia 22 zm. zasiadł na ła­
wie oskarżonych w sądzie 
ziemiańskim w Gnieźnie sę­
dziwy Józef Chociszewski w 
Gnieźnie zamieszkały o 
“podburzanie do gwałtów,” 
którego miał się dopuścić w 
grze tej, mającej na celu 
uczenie się historyi polskiej, 
podburzanie do gwałtów.

Bandyci na Podhalu.
“Kuryer Lwowski” dono­

si: Całe Podhale poruszyła 
wieść o schwytaniu trzech 
bandytów rosyjskich, którzy 
od kilkunastu dni grasowali 
po Zakopanem, wymuszając 
groźbą u bogatszych ludzi 
nawet wysokie sumy pienię­
żne. Szczególnie nocną porą, 
kiedy wszyscy mieszkańcy 
byli w śnie pogrążeni, wła­
mywali się oni do mieszkań. 
Dopiero energicznemu inspe­
ktorowi p. Sokalskiemu u- 
dało się schwytać trzech pta­
szków, których odprowadzo­
no na inspekcję policyjną w 
Zakopanem, następnie “od- 
szupasowano” do sądu w 
Nowym Targu. Jak zbada­
no przy dochodzeniu, jeden 
z nich nazywa się Antoni 
Majewski i pochodzi z Ra­
domska. Drugim z nich jest 
Franciszek Konieczny, któ­
ry miejsca przynależności 
ani też stałego zamieszkania 
podać nie chce. Obaj nie ma­
ją nigdzie żadnego zatru­
dnienia. Trzeci gustaw Wal- 
kowski z Radyna gub siedle­
ckiej, przedstawił się jako 
lekarz pułkowy z okrętu 
“Potemkina”., zbiegły z Ro­
syi w r. 1905. Tymczasem 
krajowy paszport rosyjski, 
wystawiony w r. 1907, zdra­
dził go, że bawił w Rosyi je­
szcze w roku ubiegłym. Cha­
rakterystyczne, że lekarz z 
“Potemkina” nie umiał się 
nawet podpisać.

Nieszczęście w kopalni.
W Zaborzu na Górnym 

Śląsku ofiarami trujących 
gazów, które ulatniały się z 
ziemi, padło 4 górników w 
głębokości 170 metrów.

Zasypani.
W sobotę przed Świątka­

mi w Gnieźnie 10-letni syn 
restauratora Gunthera z có­
reczką robotnika Frąckowia­
ka poszli po piasek za mia­
sto. Nagle osunęła się bryła 
piasku, zasypując zupełnie 
dzieci. Pewna kobieta wi­
dząc z dala, co się stało, po­
spieszyła z pomocą, ale za 
późno. Dziewczynka, dająca 
jeszcze słabe znaki życia, 
skonała w drodze do lazare­
tu, a chłopczyk zabity został 
na miejscu.

Reąuiescat in pace!
Śp. ks. Wawrzyniec Cliru- 

stowicz umarł w drugie 
święto Zielonych Świątek. 
Urodzony 1842 roku, po u- 
kończeniu nauk wstąpił do 
seminaryum duchownego w 

Poznaniu i otrzymał świę­
cenia kapłańskie w roku 
1866. Był proboszczem przy 
kościele św. Wojciecha w 
Poznaniu, skąd w roku 1886 
przeniesiony został do Miej­
skiej Górki, gdzie też żywo­
ta dokonał.

Otrucie w kościele.
W kościele parafialnym w 

Radomiu wśród modlących 
się nastąpił popłoch. Przy­
czyną tego były straszne ję­
ki, wydawane przez jakie­
goś włościanina, który upadł 
i tarzał się po posadzce. Jak 
się okazało, włościanin ów 
zażył sporą dozę trucizny z 
rozpaczy, że zgubił 200 rb. 
Pomimo ratunku wkrótce 
desperat zakończył życie. 
Samobójca nazywa się Jan 
Ilauba. Kościół opieczęto­
wano, aż do nowej konsekra- 
cyi.

Episkopaty polskie pod za­
borem rosyjskim.

WARSZAWA. — Z Rzy­
mu donoszą, że w tych 
dniach nastąpi nominacya 
obecnego biskupa płockiego 
Apolinarego Wnukowskiego 
na arcybiskupa mohyle- 
wskiego oraz na metropolitę 
kościołów katolickich w car­
stwie. Profesor akademii du­
chownej w Petersburgu ks. 
Cieplak otrzyma sufraganię 
mohylewską, ks. prałat De- 
nisowicz będzie mianowany 
biskupem tytularnym in par- 
tibus. Katedrę biskupią pło­
cką otrzyma ks. oficjał No- 
wojewski. Odnośne dokumen­
ty są już sporządzone.

Straszna zbrodnia.
O strasznej zbrodni, po­

pełnionej wpływem nieszczę­
snego pijaństwa, donoszą ze 
Stanisławek pod Toruniem. 
Oto szczególny okropny wy­
padek: Żona posiedziciela 
Jonoscha udała się w drugie 
święto Zielonych Świątek po 
południu do sąsiedniego Rzę- 
czkowa do swych rodziców. 
Gdy wieczoreiriJonosch, męż­
czyzna liczący 32 lata, wró­
cił pijany do domu, zaczął 
żonie wymawiać, że zamiast 
pilnować gospodarstwa, wa­
łęsa się po okolicy. Gdy na­
stępnie zaczął ją bić i grozić, 
że ją zabije, kobieta schroni­
ła się do sąsiada. Jonosch te­
raz odszukał fuzyę i nabi­
wszy ją, pobiegł za żoną. W 
izbie sąsiada rozegrała się 
straszna scena. Pijanica za­
czął żonę dusić i dał do niej 
dwa strzały, z których osta­
tni położył ją na miejscu 
trupem. Morderca po speł­
nieniu zbrodni uciekł do lasu 
gdzie go jeszcze w nocy wójt 
z żandarmem i 2 ludźmi zdo­
łał ująć. Nad ranem już od­
stawiono go do więzienia to­
ruńskiego. Kobieta liczyła 
dopiero lat 30, a osierociła 
troje małych dzieci.

Skazania na śmierć.
WARSZAWA. — Sąd wo­

jenny- rozpatrywał sprawę 
zabicia rotmistrza żandar­
mów Michajłowa w Rado­
miu. Zamach dokonało kilku 
młodzieńców, powodem mia­
ła być gorliwa działalność 
służbowa M. Według pogło­
sek z przyczyny Michajłowa 
byli uwięzieni niejacy Łu- 
szczyński i Domański; wię­
źniowie postanowili się ze­
mścić na Michajłowie i za­
planowali przy pomocy in­
nych osób zamach na jego 
życie, który poruczyli wyko­
nać niejakiemu Kruczkowi. 
Przed sądem w charakterze 
oskarżonych w tej sprawie 
stanęli: Julian Łyszczyński, 
Stanisław Domański, Ma- 
ryan Muszalski, Grzegorz 
Garbowski, Zdzisław Szenk, 
Protazy Kruczek, Helena 
Niewiadomska i Eugienjusz 
Iljin. Sąd skazał Łuszczyń- 
skiego, Domańskiego, Mu- 
szalskiego, Garbowskiego, 
Szenka i Kruczka na karę 
śmierci przez powieszenie.

Niewiadomską i strażnika 
ziemskiego Ujina uwolniono.

— Za neleżenie do S. D. 
skazany został niejaki Mi­
chał Kowalewski na 4 lata 
twierdzy. Za rozpowszech­
nianie literatury nielegalnej 
Leon Piotrowski skazany 
został na rok i 4 miesiące 
twierdzy.

— Nad ranem powieszono 
w cytadeli Mateusza Suskę.

ŁÓDŹ — Sąd wojenny 
wydał trzy wyroki śmierci 
w dwóch sprawach; w pier­
wszej skazano Aleksandra 
Włościańskiego za napad i 
zabicie inżyniera Ostaszew­
skiego; w drugiej skazano 
Stanisława Olesieńskiego i 
Wł. Mirtusa za zabicie z 
wyroku partyjnego trzech 
młodych żydów, posądzo­
nych o bandytyzm.

Chrzty pruskie.
Targowągórkę w powiecie 

średzkim postanowiono prze­
chrzcie na “Schonfelde,” a 
Zasustowo w tymże powie­
cie na “Schondorf.”

Sulmierzyce, miasteczko 
w powiecie odolanowskim, 
nakazała odnośna władza pi­
sać odtąd “Sulmirsclmtz.”

Znowu kapłan polski w 
więzieniu.

Ksiądz proboszcz Olszew­
ski z Osieka w Prusach Za­
chodnich zaczął odsiadywać 
w Gdańsku półtoraroczną 
kaźń, na którą skazany zo­
stał przez sąd w Starogradzie 
za sprawy szkolne. Wniosek 
o ułaskawieniu lub zamienie­
nie kary więziennej na for- 
teczną, został przez cesarza 
oddalonym, jak donosi “Ga­
zeta Toruńska.”

Straszna śmierć.
’ Dwudziestoletnia córka go­

spodarza Chojki w Olszowie 
pod Kobylągórą używała na­
fty do rozpalenia ognia. Na­
raz bańka pękła w jej ręku 
a dziewczyna w mgnieniu o- 
ka stała w ogniu. Pospieszo­
no jej natychmiast z pomo­
cą, lecz, odniosła tak ciężkie 
rany, że niedługo potem sko­
nała wśród straszliwych bo­
leści.
Krwawe żniwo w Królestwie 

Polskiem.
Zamilkły odgłosy strzałów, 

zbrodnie wykonywane przez 
bandy zbójeckie zachodzą 
już bardzo rzadko 1 w pań­
stwie cara panuje względny 
spokój. Natomiast niezmor­
dowanie pracują — sądy po­
łowę. Z Warszawy donoszą, 
że codziennie odbywa się po 
kilka procesów, a wyroki, ja­
kie wydaje sąd połowy, 
brzmią: skazani do ciężkich 
robót w kopalniach syberyj­
skich lub na śmierć przez po­
wieszenie. I tak w tygodniu 
wielkanocnym wysłano na 
Sybir z samego tylko wię­
zienia warszawskiego prze­
szło 1000 skazańców, a co­
dziennie wiesza się po kil­
ka osób.

Aby dostać się na Sybir, 
wystarcza już jeżeli ktoś na­
leży do partyi socrealistycz­
nej lub jest podejrzanym o 
to. Śmiercią karze się wszel­
kie zamachy wykonane czy 
też dopiero przygotowane, a 
nawet opór stawiony wła­
dzy. Przesłuchy więźniów u- 
skuteczniają żandarmi, któ­
rzy postępują przytem sa­
mowładnie i zazwyczaj świa­
dków podawanych przez o- 
skarżonych nie przyjmują. 
Przytem obrona oskarżonych 
jest prawie niemożliwą, gdyż 
adwokaci na trzy dni przed 
procesem otrzymują akta i 
przy tak wielkiej liczbie pro­
cesów nie są w stanie się 
przygotować, a nawet nie 
zdążą stawić wniosków.

Śmiertelny strzał.
Ze Skolego piszą: Pewien 

żyd skolski naprawiał dach 
na karczmie w Chaturze. Za­
jęty na dachu posłyszał ku­
kanie kukułki, która siadła 
na drugim końcu dachu.

Kukanie to posłyszał także 
szynkarz Zamel i wyszedł ze 
strzelbą. Zmierzył w kukuł­
kę, a zabił gonciarza trafia­
jąc go w samą pierś.

Silne kurcze
i bóle, nadmierne pragnienie, 
puls przyspieszony, wymioty 
i rozwolnienia, mdłości, bóle 
w żołądku i poczucie niedo- 
gody — są zaburzeniami wy­
nikającemu z jedzenia nie­
dojrzałych i niestrawnych 
pokarmów. Severy Lekar­
stwo na Cholerę i Biegunkę 
niezawodnie dostarczy pomo­
cy niezbędnej W takich wy­
padkach. Spróbuj jedną bu­
telkę. Cena 25 i 50 centów. 
U wszystkich aptekarzy. W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Co sieją i sadzą Polacy 
NA ROLI W ZNANEJ 
KOLONII POLSKIEJ,

“Wołyń” w Missouri
i jak rola ta rodzi, o tern teraz każdy 
sam przekonać się może. W pobli­
żu nich, mamy kilka gotowych 
farm i wiele gruntu porosłego dę- 
bowem lasem (a nie chróstem i 
krzakami) który szybko w piękne 
farmy zamienić można, tanio (na 
długi czas do wypłaty) na sprze­
daż. Okolica ta zdrowa, rola z uro­
dzajności znana i leży w pobliżu 
miasta i kolei. Dobra woda do pi­
cia, piękne pastwiska. Także 
sprzedajemy grunta i farmy w ko­
loniach polskich w Wisconsin, 
Minnesocie i Texas. Po ceny, wa­
runki kupna i opisy piszcie po 
polsku do:

UNION LAND CO.
260 So. Clark Str.,

Chicago, 111.

Cudowny wynalazek Polaka.
“TADE.JKA” maść, której nie oprze 

się żadna rana na ciele ludzkiem, szcze­
gólnie na nogach z czegokolwiek po­
wstała, choćby całymi latami ciekła ma- 
terya..................................................50c.
“PEWNIK” maść na strupy, liszaje, 

świerzbiączkę i krosty, bez względu 
jak długo trwają stanowczo leczy zu­
pełnie .................................................50c.
“ W1O8NIANKA” niezrównany śro­

dek na utrzymanie włosów, siwym wra­
ca kolor naturalny, niszczy za jednem 
natarciem łupież i brud, wstrzymuje wy­
padanie włosów i nadaje im pełnię ży­
cia i piękności.................................... 50c.

Zaręczamy, że nic równego na świe­
cie. Setki podziękowań od cierpiących. 
Skutek naszych wytworów jest zadzi­
wiający. Przekonaj się sam.

Na listy odpowiada się odwrotnie.
Pieniądze należy wysyłać przez “Mo­

ney Order” lub w znaczkach paczto- 
wych, oraz dołączyć lOc. na przesyłkę. 

Tadeusz Bałuciński & Co.,
214 Gibson st., Buffalo, N. Y. (jun28)

DO EUROPY możemy was wysłać za 
parę dolarów, jeżeli checie codziennie 
parę gbdzin lekko robić na szybkich o- 
krętach. Żadna praca przy kotłach lub 
węglach. Okręty wyjeżdżają do Ham­
burga, Rotterdam i Antwerp co tydzień. 
Przyjedź lub napisz do: INTERNATIO- 
NAL SIIIPPING OFFICE 16 Green- 
wich str., New York, N. Y. (june28).

Polak > Ruski Doktór M. Ziselman.

Pamiętajcie: 
Parmenter 
Boston, 
Mieszkam 
pierw8zem 
białe drzwi. Wyle 
czę wszelkie choro­
by nawet obronie«- 

ne, bardzo skutecznie. Nie udawajcie

7 
str., 

Maas.
na

piętrz«,

się po mnie do apteki, która się znajdu­
je pod mojem mieszkaniem. Godziny o 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 lo 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele­
fon 1967 — 3 Richmond. (oct. 9)

ludzi tak mężczyzn jako i 
niewiast w każdem mieście I 
osadzie w St. Zj. i Kanadzie 

gdzie mieszkają Rodacy, aby nas ogłaszali, 
/.a te usługi płacimy gotówką w wysokości sto 
sownie do umowy. Stała nraca dla pilnego 
człowieka. Doświadczenia nie potrzeba. Przed­
łożymy ci wszystko. Pisz zaraz zanim kto inny 
Cię nie uprzedzi, gdyż tylko 1 osobę zatru­
dniać będziemy na pewną okolic?. Poślij na­
zwisko i 2c markę (bez niej nie otrzymasz 
odpowiedzi) do:
THE 8ALUTARY Co., Dept 2. DULUTH, 
MINN. (27)

POLSKA KOLONIA.
Jedyna kolonia dla biednego czło­

wieka w prześlicznej lokacyi w Stanie 
Texas. Członkowie zarabiają od $2000 
do $5000 rocznie na 5 i 10 akrów grun­
tu. Pomarańcze, Figi, Brzoskwinie i 
Winogrona, płacą $500 do $1000 od a- 
kra. Ciepłe zimy, chłodne Lata. Możesz 
hodować jarzyny zimą i latem i zarobić 
$600 od każdego akra. Kilka set dola­
rów rozpocznie was. Pracę dajemy ku­
pcom zaraz, po dobrej zapłacie. Pisz lub 
przybądź po dowód.
TEXAS FARMS & GARDENS CO., 

45 La Salle Str., CHICAGO, ILL.
- (26)

lowany. Gwarantowany na 20 lat. Poślemy z 
łańcuszkiem. C.O.D. $4.98. Obejrzyj go i je­
żeli znajdzieś go zadziwiającym zegarkiem 
zapłać agentowi ekspressowemu sumę i prze­
syłkę, inaczej odeślij nam. Kup lub sprzedaj 
6 zegarków a poślemy 1 zegarek I łańcuszek 
darmo. Jeżeli $4.98 przyślesz od razu to wy- 
ślemy zegarki pocztą rejestrowanym. Oszczę­
dzi wam przesyłkę. Podaj czy dla mężczyzn 
lub kobiet. FIELD & Co., DEP. 16

163 Randolph ktr., Chicago, 111. (jolll)

; Słynny na cały świat i znany jako
! CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 

JDr BADGER 
i posiadująoy najlepsze dyploma i ma- 
Ijący przefzło trzydzieści lat ekspi-
> rencyi w leczeniu rozmaityoh cierpień
• ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
[niebezpiecznych chorób, którzy z 
’wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
• Badger i polecając swym znajomym, 
[ nazywając go dobrym Samarytaninem 
[obecnego wieku.

:; DR. BADGER LECZY
■; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ’ Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ« 
\esaela Jego skuteczność w leczenia jest dowie« 
, ' drlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
< Jema pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wi e
* > czenla zastarzałych chorób nerwowych i reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
, ' oddechowych, katara iołądka 1 kiszek, llsząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu«
< 'i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszymi skutkami wszelkie <110- 
‘ • ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną nwa
« * gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane >
* k 1 leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyi zaniedba * 
' > nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bel«
< * zwłocznlo pisać do niego o poradę, niech opiszę swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć 1 załączy
< > troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmlastotrzyma PORADĘ DARMO,

> czy choroba jest wyleczalna lab nie. Molna pisać po polsku, słowacku, czeska, angielska
< * lub niemiecku. Adrosi'

* ’ Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.
$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo­
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszyński.

Leon Olszewski Dyrektorzy.
Leon J. Nowak.

że tak wiele chorób, których często nie jnitrafią wyleczyć słynni 
.lekarze, usunięte bywają za pomocą zwykłego lekarstwa domowe­
go, jak

• DRA PIOTRA

GOMOZO
Ponieważ działa ono wprost na korzeń choroby, na nieczystość 

we krwi. Jest ono zrobione z czystych zdrowio-dajnyeh korzenił 
ziół 1 jest w użyciu przeszło sto lat — czas wystarczajacv na dokładne 
poznanie jego zasług.

Nie jest ono sprzedawane w aptekach jak inno lekarstwa, ale 
jest dostarczane ludziom wprost przez samych fabrykantów i wła-

Dn PETER FAHRNEY & SONS CO.,
112 -118 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

THE

COLLINS N. Y. MEDICAL INSTITUTE
140 W. 34th Street. New York, N. Y.

Zakład ten, aby przynieść pomoc cierpiącej ludzkość!, ra 
dzi, aby każdy chory, potrzebujtjcy pomocy lekarskiej, udał się 
o poradę lekarską do Dr. R. Mielke, który z zadziwiającem po­
wodzeniem leczy wszelkie choroby chroniczne, zastarzałe i sek­
retne, jako to: Ból i katar żołądka, dyspepsye, krwawą dyaryą, 
zatwardzenie, zawrót głowy, ból dziąseł i gardła, reumatyzm, 
bół krzyża, żółtaczkę, febrę, feorączke, ziemr.icę, zaziębienie, 
chorobę Sw. Walentego, ból piersi, nóg. i rąk, astmę, chorobę 
płuc, katar nosa, chorobę, oczów, taniec Sw. Wita, wszelkie 
wyrzuty, wrzody, krosty, świerzb, rany, zatrucie krwi, wypa­
danie włosów, zaflegmienie, plucie krwią, kurcze a także wszel­
kiego rodzaju choroby sekretne tak u męzczyzn jak i u kobiet.

Słowem nie ma choroby, któraby w tym zakładzie nie zos­
tała wyleczoną przez odpowiedniego lekarza.

Tysiące listów dziękczynnych świadczą o zbawiennych 
skutkach me tody leczenia w tym zakładzie.

Nie dajcie się w błąd wprowadzić przez szumne ogłoszenia 
rozmaitych szarlatanów, którzy przynoszą ulgę raczej kieszeni­
om biednych ludzi jak ich cieipieniom.
SZUKAJCIE POMOCY TAM, GDZIE JĄ Z CAŁĄ PEW­

NOŚCIĄ ZNALEŚĆ MOŻECIE.
Oto jeden z listów dziękczynnych. Czytajcie a przekonacie się.

Czcigodny Panie Doktorze.
Oznajmiam, że już zupełnie pozbyłem 

się mej choroby i jestem zupełnie zdrów. 
Zdrowie moje tylko Wam i Waszym 
lekarstwom zawdzięczać mogę. Przeto 
Wam jeszcze raz dziękuję i pozosiaję z 
czcią

PETER HANDREICH. 
29x7 E. 50 Str. Cleveland, Ohio.

Człowiek ten chorował od lat wielu i 
lekarze JUŻ ZWĄTPILI o możliwości 
wyratowania go a jednak poddawszy się ku- 
racyi lekarza w przeciągu sześciu miesięcy 
odzyskał dawne zdrowie.i siły.

Cierpiał na zakażenie 
krwi i dotkliwy świerzb 
przez lata cale. W przeci­
ągu krótkiego czasu wyle­
czony został.

STANISLAW VODILA 
В. 65 W. Charleston, W. Va

Zapamiętajcie adres:

The COLLINS N. Y. MEDICAL 1NSTITUTE- <lnc.)
Godzinyofisowe od io do 5 po, południu. W niedziele od 10 do j.

Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 
:: trudniące się wyrobem wódek, likierów I in 

nych płynów, chcąc zabezpieczyć sobie wy- 
roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 

:: kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró- 
żnieniu nie można po raz drugi napełnić. 

:: Próbowano różnych sposobów, le«s bes 
skutku.

W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 
: P- Stefan M. Spryszyński, farmaceuta s 
: Buffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiego 

okazał się tak doskonałym, że kilka firm I 
:• gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na- 
:: być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor- 
ganizowano towarzystwo, które zainkorpowa- 

:: no na prawach Stanu New York z kapitałem 
$100.000.00.

Towarzystwo znane nod nazwą “Nlaga- 
ra Non-Refillablo Bottle Co., postanowiło wy 

:• budować własną fabrykę i w tym celu wy- 
:: puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędzy 
■ ; Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
■: w rękach polskich utrzymać, postanowiono 
:: tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprss- 
:: dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon- 
:: troii.

W tym celu stawiamy Szanownym Roda- 
:j kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta- 
:: nie ze sposobności wstąpienia do Spółki, któ- 
• : ra w krótkim ozasie da z włożonego kapitała 
:j olbrzymie zyski.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

JESZCZE
Wiadomością Polski.
Kradzież pod pretekstem 

rewizyi.
W tych dniach do jednego 

z cyrkułów w Odessie zatele­
grafowano w imieniu gene- 
rał-gubernatora, by natych­
miast delegowano 4 policy- 
antów dla dokonania w pe­
wnym domu rewizyi. Roz­
kaz spełniono. W wyznaczo­
nym miejscu już czekał na 
policyantów nieznany im rot­
mistrz żandarmeryi, który 
im kazał iść z sobą na re- 
wizyę do niejakiej Buch- 
sztab, kobiety już starszej, a 
dość zamożnej. Przestraszo­
nej Buchsztabowej rotmistrz 
oznajmił, że otrzymał rozkaz 
dokonania u niej rewizyi, 
gdyż jest podejrzaną o zbyt 
fałszywychpieniądzach, znaj­
dujących się w domu. Sta­
ruszka wykonała rozkaz, 
wręczyła rotmistrzowi 500 
rubli, on je schował do teki, 
spisał protokół, wydał po­
kwitowanie i po wyjściu z 
mieszkania, kazał policyan- 
tom powrócić do cyrkułu. 
Wkrótce okazało się, że był 
to sprytny oszust, który do­
konał w ten sposób kradzie­
ży przy pomocy policyi. 0- 
becnie oszusta tego zaaresz­
towano. Jest to były komi­
sarz policyi wywiadowczej, 
Prichodkin.

Skutki pożaru.
W Kniei pod Barcinem 

spłonęły 4 gospodarstwa. 
Przed tygodniem zniszczył 
pożar w tej samej wiosce 
także 4 obory doszczętnie. 
Właściciele, którzy po wię­
kszej części wcale nie byli 
zabezpieczeni, znaleźli tym­
czasowe pomieszczenie w 
szkole, którą zdołano jeszcze 
uratować. Gospodarz Kisser 
poparzył się niebezpiecznie, 
wynosząc starą matkę z pa­
lącego się domu. — Z całej 
wioski pozostały tylko 3 za­
budowania.

Samosąd.
“Dzienik Kijowski” do­

nosi: Tłum włościan wsi
Horbulowa z pow. radom­
skiego postanowił dokonać 
samosądu na złodzieju, który 
skradł konia. Koniokrad u- 
zbroił się w kosę i oświad­
czył, że każdego, kto podej­
dzie do niego, zabije. Wło­
ścianie zapędzili go do chaty 
sami zaś postanowili roze­
brać kawałek dachu i tą dro­
gą wziąć złodzieja. Z pomocą 
wszakże pospieszyła mu żona 
która rzuciła mu zapałki, ra­
dząc, aby podpalił chatę i, 
korzystając z popłochu, u- 
ciekł. Koniokrad zrobił tak, 
chata stanęła w ogniu, ale 
włościanie dopędzili ucieka­
jącego i zabili go, jak ró­
wnież żonę jego. Podczas gdy 
włościanie zajęci byli samo­
sądem, pożar znacznie się 
rozszerzył. Rzucono się na 
ratunek, ale już było zapó- 
źno. Spaliło się około 40 chat, 
a w nich dziesiątki cieląt, 4 
konie i mnóstwo ptactwa do­
mowego.

Rozmaitości.

Pieniądz.
Dopiero około dziesiątej 

doktór zdążył wrócić do do­
mu. Od chwili, kiedy tak 
niespodziewanie został pro­
fesorem, liczba wizyt zwię­
kszała się, z dniem każdym. 
Poprostu upadał już pod 
ciężarem coraz to nowych 
zobowiązań. Dziś od obiadu, 
nic w ustach nie miał — li­
teralnie nie mógł znaleść 
czasu na szklankę kawy 

lub kakao.
Był głodny i zziębły.
Zaklął z pasyą. W tern 

porwał go gwałtowny atak 
kaszlu — straszne zmaganie 
się z potworną upartą siłą, 
która klatkę piersiową roz­
sadza, rwie płuca, szarpie 
tkanki, znęca się.

Silne żyły wystąpiły na 
skroniach. Zda się chciałby 
wyęzucić z siebie okrutną 
zmorę bodaj za cenę życia, 
wypluć bodaj z ostatniem 
tchnieniem.

Przeszło.
Wsparł się rękoma o biur­

ko, cały drżący jeszcze i 
jakby unicestwiony fizy­
cznie po nadmiernym wy­
siłku płuc schorzałych. No­
gi się pod nim chwiały. Z 
tępą zaciekłością przysłu­
chiwał się znanym świstom, 
rozlegającym się w głębo­
kich kawernach płuc, które 
mu tam od lat kilku nieu­
błagana drążyła gruźlica.

— Mam w piersiach niby 
szejne-katarynkę z popsute- 
mi dudami —dyagnozował 
z całą świadomością istotne­
go stanu rzeczy. — Miła 
muzyka !*

Ogromnie smutne dumy 
napłynęły chwilowo do gło­
wy.

Zwolna opanowując wy­
czerpanie, wyprostował się. 
Z kieszeni ubrania wydo­
był pieniądze i rzucał je na 
biurko z niechęcią. Były to 
tak zwane honorarya, które 
mu wtykano w rękę za wi­
zyty, a on je chował, nie o- 
glądając. Teraz je widzi.

Banknoty dyskretnie u- 
kryte w kopertach różnoko­
lorowych, pachnących, inne 
wstydliwie złożone na ma­
ły jak najmniejszy zwitek... 
złoto...

Było tego wiele, bardzo 
wiele...

— He, he, wzięcie, uzna­
nie, sława!

— Kolacya na stole o- 
znajmia służąca.

Przy pomocy służącego 
zmienił surdut na ciepłą, 
podbitą flanelą kurtkę i 
przeszedł do jadalni. Potę­
żne światło lamp elektry­
cznych i olśniewająca biel 
obrusa uderzyły radośnie w 
oczy. Lśniły srebra i kry­
ształ zastawy stołowej. Do­
ktor lubił to swoje elegan­
ckie otoczenie

Kiedy siadł do stołu, prze­
biegł go leki dreszczyk je­
den i drugi, ale potem zro­
biło mu się ciepło, dobrze...

Jest sam — straszliwie 
sam. Matczysko nie docze­
kało. Tak niedawnym prze­
cież jeszcze roili niby o naj- 
nowszem szczęściu, o cie­
płym bezpiecznym kącie bez 
troski, z najskromniejszą 
bodaj kolacyą...

Mój Boże, ona taka wy­
tworna z wychowania i wro­
dzonych Skłonności, taka 

pani w każdym celu musia­
ła się obchodzić nie tylko 
bez komfortu, ale bez....

He, he, pamiętam, jak so­
bie poczciwe kobiecisko o- 
biecywało, że z pierwszych 
zarobków pana doktora 
wykupi swoje srebra wy- 
prawowe, zastawione nie- 
kiedyś, kiedy on był jeszcz’e 
na pierwszym kursie.

Praktyka jednak nie 
przychodziła od razu. Prze­
żyli poprostu lata nędzy, o- 
czekując na pacyentów, 
przestano opłacać procenty. 
Przepadło.

Ma też wspaniałe srebra 
nowe, ale jest sam, sam jak 
palec.

Dlaczego nie miałby za­
łożyć rodziny?

Zerwał z Janką pod po­
zorem, że się suchotnikowi 
żenić nie wolno. Zerwał bez­
litośnie wprost brutalnie. 
Dzikie ustępstwo egoizmu 
osobniczego na korzyść ego­
izmu gatunku. Głupia mo­
ralność!

A może to były tylko wy­
górowane ambicye. .. wte­
dy?!

Nie chciał poświęceń ko­
chającej dziewczyny — on, 
lekarz bez praktyki. Teraz 
Janka byłaby z nim szczę­
śliwa. Uboga panna bez po­
sagu, biegająca całemi dnia­
mi po lekcyach dla kawałka 
chleba, byłaby tysiąckroć 

szczęśliwszą z suchotnikiem 
nawet, gdyby ją otoczył 
przepychem, rozkoszą, peł­
nią użycia...

Uczuł dziwne podniece­
nie. Głowa mu pałała.

Może to skutek kieliszka 
koniaku, który wypił przed 
kolacyą ? Sprowadził sobie 
butelkę dobrego, bardzo sta­
rego koniaku, bo właści­
wie. .. po co sobie żałować!

A może jest to skutkiem 
nieproszonego współudziału 
szlachetnych stafilokoków, 
które zwykły łaskawie to­
warzyszyć lasecznikom Ko­
cha przy suchotach płuc­
nych?

— Niewątpliwie mam go­
rączkę.

— Tak jest — produkty 
wydzielcze bakteryi rop­
nych wywołują zapalenie 
tkanki, stąd podniesienie 
się temperatury w całym or­
ganizmie... Później przyjdą 
poty nocne...

W każdym razie stwier­
dza stan podgorączkowy.

Zawył w nim bunt bez­
mierny. Postać Janki w ja­
rzącej jaśni pokoju jawi się 
z niesłychaną plastyką.

Widział ją dziś z okna 
karety, przechodzącą przez 
ulicę. Uniosła sukni i czeka­
ła, stojąc w rządkiem, roz­
lazłem, na oślizłym bruku 
drewnianym, błocie, aż prze- 
jedzie jego pojazd.

Widział ją tak blisko. By­
ła zziębła i przemoczona ca­
ła od deszczu — od zgniłego 
kapuśniaka, mżącego fatal­
nie dnia tego od samego ra­
na. Była bardzo biedna.

Gdyby był otworzył drzwi 
karety, byłby ją dosięgnął 
ręką...

Gdyby był ją poznał tam 
z ulicy, taką zziębłą, zflażo- 
ną, zbiedzoną, sponiewiera­
ną i przywiódł tu do cie­
płych, widnych komnat, wy­
bitych puszystemi dywana­
mi, przepełnionych wymyśl­
nym zbytkiem.

W jarzącej jaśni pokoju 
jawi się z niewypowiedzia­
ną wyrazistością postać 
Janki. Dotyka jej sukien 
wilgotnych, biednych. Zry­
wa je gwałtownym ruchem. 
Szalonemi, wściekłemi pal­
cami szarpie, targa na strzę­
py. Zdziera ostatni łachman 
z białych ramion z jakąś 
nieposkromioną drapieżno­
ścią.

— Panie doktorze, —o- 
znajmia służący — ten pan, 
co to już tyle razy prosił, 
telefonuje, że czeka...

— Co? teraz?
— Pan doktor obiecał...
— Ach, tak, prawda za­

pomniałem.
— Pan doktor obiecał 

dziś stanowczo między ó- 
śmą a dziewiątą. Już jest 
po dziesiątej.

— Ten pan czeka...
Doktor zaklął potężnie, 

ale kazał podać sobie surdut 
i ociągając się trochę, zabie­
rał się jednak do spełnienia 
obowiązku.

— Jeszcze jedna wizyta - 
— psiakość!

Karetę odprawiono, rnu­
siał tedy służący sprowa­
dzić dorożkę, Doktor, owi­
nąwszy się starannie w fu­
tro, wsiadł i pojechał.

Zastał mężczyznę mniej 
więcej czterdziestoletniego 
o pozorach najpiękniej kwi­
tnącego zdrowia. Otoczenie 
zdradzało dobrobyt, ale hez 
zbytniej dbałości o przepych 
i wytwornośe.

— Pan jest chory?
— Ja, panie doktorze... 

Pan profesor taki teraz za­
jęty... Kilkakrotnie próbo­
wałem...

— Na co się pan skarży?
Kiedy pacyent rozebrał 

się do auskultacyi, doktor z 
podziweni i zazdrością pa­
trzył na jego pięknie, har­
monijnie rozwinięte kształ­
ty.

— Pan jesteś człowiekiem 
atletycznej budowy.

— Ha, panie doktorze, 
dbało się o zdrowie, szano­
wało — gimnastyka, sport...

Doktór przyłożył ucho do 
obnażonych pleców pacyen- 
ta, ale nic nie mógł tam do- 
słuchać się podejrzanego. 
Płuca jego oddychały równo 
i normalnie i najbliższy 
szmer nie zdradzał jakich­
kolwiek odchyleń patologi­
cznych. Natomiast doktor 
czuł, że pacyent słyszy naj­
dokładniej świsty i rzżenia 
suchotnicze, odzywające się 
w jego własnych piersiach.

Porwała go złość bezsil­
na.

— Pan jest zdrów, jak... 
jak... jak koń — rzucił szor­
stko.

Wyczerpany badaniem o- 
sunął się bezsilnie na fotel. 
Chustką w chudych drżą­
cych palcach ocierał zimny 
pot perlący się na bladem 
czole.

— Pan życzy sobie konie­
cznie, ażebym mu napisał 
receptę ?

— Panie doktorze, — mó­
wił tamten z proszącym wy­
razem w oczach — panie do­
ktorze, zawszeć ja nie czuję 
się dziś tak jak zwykle.

— Katar, najordynarniej­
szy katar.

— W każdym razie...
Miętosił w palcach bank­

not jakiś, jakby chciał tą 
znamienną manifestacją za­
chęcić lekarza do przepisa­
nia odpowiedniego medyka­
mentu.

Doktor uśmiechnął się 
złośliwie i zapisał kilka pro­
szków salicylu.

— Pan doktor uważa, że 
niepotrzebnie go fatygowa­
łem? .— zaczął tamten, jak­
by pod wpływem pewnych 
skrupułów.

— Niepotrzebnie — od­
parł krótko.

— Ha, panie doktorze... 
panie profesorze ■— popra­
wił się — zdrowie to skarb 
nieoceniony. Nigdy zbytnia 
dbałość nie zaszkodzi.

“Szlachetne zdrowie nikt 
się nie dowie...” 

Ile smakujesz...
Cytował za poetą i wyko­

nywał jakieś ruchy około 
kieszeni w kamizelce, a po 
chwili w palcach jego, za­
miast zmiętoszonego bank­
notu, zabłysła złota moneta.

— Nigdy zbyt wiele sta­
rań... nigdy poniesione ko­
szta na tak ceimą... tego... 
ten...

— Tak, tak....
Doktor zakaszlał się stra­

szliwie, co przerwało roz­
mowę. Kiedy po kilku chwi­
lach przeszedł paroksym, i 
chory lekarz mógł opuścić 
swego zdrowego pacjenta, 
ten sumitował się jeszcze, 
wyprowadzając gościa do 
przedpokoju.

— Rzeczywiście, widzę, że 
niepotrzebnie pana doktora, 
to jest pana profesora fa­
tygowałem, że popełniłem 
nadużycie. I podawał rękę 
na pożegnanie, a doktór wy­
czuł na dłoni dotknięcie 
dwóch złotych monet.

— Jednak pieniądz ta 
wstrętna rzecz — mówił do 
siebie z goryczą, schodząc z 
trudem po schodach.

T. Jaroszyński.

Kobieta z iXotre Dame 
ape'uje 

Wszystkim, którzy przyślą swó? 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier­
ne peryody, białe upławy, ból gło­
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz­
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
cierpiącym córkom, przedłożę ko­
rzystny sposób domowego lecze­
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle­
czenie. Powiedz i innym cierpią­
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind., Box E.

DOBRE RADY
Jefcelf ehee«x wiedtleć

to

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
przyśiij swoje nazwisko, dokładn va 

dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, i 
której możesz się dowiedzieć dużo po 
żytocznych rzeczy. Książeczka tapowin 
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatą rosyjską ról- 

• nych firm.
FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FARRYKA NASZA SPRZE­

DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma­

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, 
bibułkę i L d.

HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
MAGES & TRACKT, 77ę M,L'VilK,:E iVK’cH.e16o,ILu,.iS.

$100 MASZYNKA do PISANIA za $25.
Nie posyłaj twym odbiorcom lub znajo­

mym licho pisane listy, kiedy możecie im wy­
słać czysty do daty * ‘byznesowy ’ ’ list po 
• byznesowemu”. <

’ Mamy maszynki wszelkiego gatunku: Re­
mington. Underwood; Smith Premier Ham­
mond lub jakiekolwiekbądź innego wyrobu. 
Sprzedamy wam po ćwierć ceny sprzedażnej. 
Napiszcie zaraz po nasz katalog i warunki, 
któro dostarczamy darmo.

Eastern Sales Co.,
192 W. Broadway, Dept. 6 T. New York. 

(27)

PRZYbLIJCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁ ’ONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, ruzm ar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe oku3e rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. Cena tylko $5.25.

Jeżeli się <vam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne hermoniki eprzedajemy pocenie od 75c do 820.oo. 

Piszcle do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować*

The Pułaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave Chicago, II’

ZAGŁADA OSZUSTWU,
Od- 
lub

J (*§)
PAINEXPELLER

U.S.PATOrr 
^-9% ALCOHOL1

F.Ai  RICHTER & Co. nV 215 Pearl Str 
UNEWYORK.Æ

Od czasu do czasu otrzymujemy od naszych 
biorców zażalenia na zakusy wkręcenia im mniej 
więcej genialnych imitacyi Dra Richtera

PAIN-EXPELLERU.
Dziękujemy- naszym przyjaciołom za zwracanie nam 

uwagi na te oszustwa. Czynimy wszystko w naszej mo­
cy, aby je z handlu wyrugować. Jako odpowiedni w tym 
celu środek niech posłuży ostrzeżenie, że tylko ten 
„Pain-Espeller" jest prawdziwy, na którego opako­
waniu znajduje się „kotwica“, należycie zapisana 
w Waszyngtonie i protegowana przez sądy. 25 i 50 ctw.

Wszystkie inne tak zwane „Pain Expellery“ są 
omamieniem, podstępem i oszustwem.

Niniejszem przedstawiamy obrazek kartonu praw­
dziwego ,,Pain-Expellcru“; porównaj go z kartonem, 
podanym Ci na sprzedaż, i nie omieszkaj poszukać na 
nim kotwicy. Jeżeli tej nic znajdziesz, chcą Cię omamić.
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Rheumatism. 
»OUT. NEURALGIA 
.UMBAGO. COLDS. 
’AIMS. BACKACHE.
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$Co dobrego uczynił Dra Richtera Pain-Expeller, a 

jest historycznem. Czy to będąc przyłożony wprost na 
bolące, delikatne i wątłe ciało, czy też wtarty w takowe, 
zdziałał więcej, aniżeli wszystkie inne środki razem, - 
uwalniając od Reumatyznu, Scyatki, Bólu Krzyżów i 
innych cierpień, mających się leczyć zewnętrznie.

Z tego powodu podrabiają go, a my ciągle czatuje­
my na oszustwa. PrawneArodki są skuteczne, i do nich 
często się uciekaliśmy. Lecz prędzej i pewniej od prawa 
działa publiczna opinia.

Nie przyjmuj imitacyi bez względu na to, jak Ci ją 
zachwalają! Nie stawaj się ofiarą podrabiaczy!

F. AD. RICHTER & CO.,
215 Pearl SL, New York.
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“Moj syn jest już całkowicie wyleczony. Lekarstwa Severy- każdemu cierpią- 
cemu mogę polecić.” Pan Marcin Kostyal, Braznell, Pa.

*>6T0MAC>-U»

BITTERS

CZY MASZ KŁOPOT Z 
ŻOŁĄDKIEM?

Czy miewasz mdłości, odbijanie się, czkawkę, czy cierpisz na 
zgagę, dyspepsyę. niestrawność, ogólne osłabienie, zgryźliwość ? 

W takim razie spróbuj butelkę

Severy Goryczy ZoWow
Pomaga ona trawieniu leczy z dyspepsyi, daje siłę i energię 
życiową. Jest niezawodnem lekarstwem na wszelkie dolegli­
wości narządów trawienia.

Cena 50 centów i $1.00.

PRZECZYTAJ TYLKO TEN LIST.
“Stosownie do Waszej rady, używałam Severy Goryczy Żo­

łądkowej, oraz Severy Balsamu Życia i jestem już zupełnie wy­
leczoną, czuję się silną i mara dobry apetyt.

Mary Jedlicka. Philips. Wis.

Na sprzedaż u wszystkich aptekarzy. Żądaj “Severy”

Ból Głowy.
Istnieje dużo sposobów ulżenia sobie w bólu głowy. Oto jest najlepszy; Przyłóż 
kawałek płótna zmaczanego w zimnej wodzie na czubek głowy. Wymocz nogi w 
gorącej wodzie. A nadewszystko, jak tylko głowa boleć zacznie, bierz

Severy Opłatki na Ból Głowy i Neuralgię.

PORADA LEKARSKA DARMO.

One ci pomogą, tak jak pomogły innym! Stanowczo bezpieczne i pewne. Wypró­
bowane przez długoletnie życie. Cena 25 centów.

“Moja żona próbowała innych lekarstw na ból głowy, lecz ża­
dne nie pomaga tak dobrze, jak wasze Opłatki, na Ból Głowy i 
Neuralgię.”Math Yirak, Procter, Vt.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in A merles

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.
IfrpreiMtAi the interests qfovers,000,000 Pol«« re­
siding throughouth the United State« A Canada.

Subscription T vo Dollars per Year, 
flat es of advertising on application. 

Gazeta Pointa w Chieago is*  read In all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great 
Britain. Ireland, France, Germany. Austria, Ser­
bia, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra*  
lia. and in all the province*  of ancient Poland, U 
re&ly a First Clone Advertising Medium.

All communications ought to be addreseds 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ill.
fVe have over 1000 works qf our own Publication 

and Editions, and Imported Books.

GAZETA POLSKA”W CHICAGO.

Kąjatarsze czasopismo polskie »/ Ameryce.

Wychodzi to czwartek kaid go tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNAs
W Stanach ZJedn., ’ tt.oo
W Europie, Ameryce S odko weJiPorud mow«/, 
Azyl, Afryce, AustralP.............................. f3.oo

POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
wynosząc« <«dnego cala druku na jeden raz 
50 centów ot<pnle połową ceuy.

WYSZUKIWAŃ, A na jeden raz jak i ogłoszenia 
o i. «»łożeni u jakiego przedsiębiorstwa dla 
abouentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

^BONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać atr •• r.res i dołączyć 10c (w zna­
czkach p „) na opłatą zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Expreee lub w lifcie regbtrowanyin. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztów h.

Rękopis/, „u ni*  zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, 111.
ńerwsza Księgarnia g-olaka w Ameryce posiada 
książki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dziel i dziełek własnego wydania i ncrkładu.

TELEFON MONROE 1256.

Chicago, III., 2 Lipca, 1908.

Do matek polek.

Trzy sq wyrazy w życiu kobiety 
Z którymi zawód zaczyna • 
Uczuć skarbnice, czynów podniety: 
Bóg. Ojczyzna i Rodzina.

Z prastarych czasów, te złote runy, 
Nie w twardej skale wyryte, 
Lecz od kołyski dane do trany, 
Bo na jej sercu odbite.

Te trzy wyrazy, te tFzy klejnoty, 
Jak trzy gwiazdeczki na niebie, 
Niech ci oświecą Polko drogę cnoty, 
Przez życie niech wiodą ciebie.

Bóg dał ci duszę sweni czystem 
tchnieniem, 

Duszę, co jego jest wzorem,
Jaką w zaraniu było stworzeniem, 
Taką mu oddał wieczorem.

Ojczyzna twoja daje ci życie, 
Ty życie nieś dla Ojczyzny, • 
Nie z głośną chwałą, lecz cicho, skry­

cie,
Pracując i kojąc blizny...

Rodzina wreszcie miłość ci święci, 
Miłością otocz swych braci —
I zawsze w wiecznej chowaj pa­

mięci, 
Ze serce sercem się płaci...

W tych trzech wyrazach szukając si- 
ty,

Niechaj twój żywot przepłynie, 
Niech pożyteczny będzie i miły: 
Bogu, Ojczyźnie, Rodzinie!

Nieco o Czechach.
(Dziennik Polski.)

Z ludów słowiańskich prócz 
Serbów łużyckich i Słowaków 
najbliżsi nam są Czesi. Język ich 
po pewnem wsłuchaniu się w nie­
go zrozumiały łatwo dla każdego 
Polaka. Różnica pomiędzy języ­
kiem polskim a czeskim mniejsza 
o wiele aniżeli pomiędzy narze­
czami niemieckiemi np. pomię­
dzy gwarą dolno-niemiecką 
“platt” a szwabskimi dyalek- 
tami. Jeśli zaś Sziś między pol­
szczyzną a czeszezyzną ujawniają 
się pewne różnice, pochodzi to 
głównie ztąd, że czeszezyzną po 
zaledwie niemieckim od początku 
XVII stulecia nie rozwijała się aż 
do połowy XIX wieku literacko 
i już przedtem pod silnym wpły­
wem germanizacyi cierpiała nie 
mało, podczas gdy język polski z 
wyjątkiem okresu makaronisty- 
cznego, w którym go łacina stra­
sznie kaziła, rozwijał się ciągle 
mimo wszelkich nieszczęśliwych 
kolei, jakie naród polski przecho­
dził.

Był czas, w IX i X wieku, kie­
dy nie było żadnej prawie różni­
cy pomiędzy obydwoma języka­
mi. Polski lud rozumiał całkiem 
dobrze czeskie kazania. Z Czech 
też przyszło chrześciaństwo do 
Polski a z niem rozgaizczali się 
czescy księża w Polsce jak w do­
mu, jak gdyby znajdowali się po­
między swoimi- Wszak św. Woj­
ciech, którego zwłoki spoczywają 
w Gnieźnie, był Czechem rodo­
witym. O blizkiem pokrewień­
stwie obydwóch języków świad­
czy jeszcze okoliczność, iż między 
polszczyzną a czeszezyzną nawet 
dziś niema odgraniczenia języko­
wego tj. iż nikt nie jest w stanie 
oznaczyć mu pogranicza gdzie się 
język polski kończy a czeski za­
czyna. Na Sślązku bowiem albo 
raczej na Morawach przechodzi 
zupełnie nieznacznie polszczyzna 
w ezeszczyznę spływając jedna w 
drugą stopniowo. W polskich 
gwarach na pograniczu śląsko-mo- 
rawskiem czuć właściwość czesz- 
ezyzny. a tak samo w pograni­
cznych gwarach czeskich' na Mo­
rawach właściwości polszczyzny, 

co tak dalece idzie, iż gwary mo­
rawskich Lachów i Wałachów 
śmiało można by poczytać za pol­
skie nareszcie a nawet w gwarach 
morawskich Hanaków, dalej wy­
suniętych na zachód i Słowaków 
morawskich stykających się z 
czysto czeskiemi plemionami du­
żo spotkać można właściwości 
języka polskiego.

Dlatego nie można się dziwić, 
iż za czasów naszych pierwszych 
Piastów: Mieszka I, Bolesława 
Chrobrego, Mieczysława II a na. 
wet i później jeszcze pojęcie pań­
stwa polskiego i czeskiego nie by­
ło ściśle określone i wladzey na­
szego narodu jako też władzcy 
czeskiego narodu nie mogli od­
różniać swego od sąsiednio po­
bratymczego tak dalece, iż Cze­
si władali Krakowem i Ślązkiem 
a nawet sięgali ku Gnieznu, Po­
lacy ząś. za czasów Bolesława 
Chrobrego, panowali w Czechach 
i na Morawie, które to ostatnie 
dopiero za Mieczysława II przy­
padły Czechom. Jeszcze Jan Luk- 
semburczyk, jako władzea Czech 
nosił tytuł króla polskiego, cze­
mu położył kres dopiero ostatni 
Piast polski Kazimierz Wielki na 
podstawie układu z królem cze­
skim ustępując mu Śląsk.

Przyrodzona przynależność o- 
bydwóeh narodów ujawniała się 
kilkakrotnie w dążeniu do unii 
Polski z Czechami. Narodowy 
król czeski Jerzy Podiebrad te­
stamentem przekazał swemu na­
rodowi połączenie z Polską a u- 
nia Czech z Polską byłaby isto­
tnie dokonaną, gdyby nie był 
przeciwdziałał Zbigniew Oleśni­
cki. Był atoli czas, w którym Ja­
giellończyk zasiadł na tronie 

czeskim a czeski król Wacław no 
sił koronę polską- Połączeniu się 
Czech z Polską stała zawsze w 
drodze intryga niemiecka, ujaw­
niająca się od wieków do dni dzi­
siejszych wszędzie, gdzie tylko za­
nosi się na zgodę i jednoczenie 
Słowian. Rozdział bowiem i nie­
zgoda Słowian stanowią od wie­
ków spiżową podstawę dla wzro­
stu i potęgi Niemiec. Że też Sło­
wianie nie są mądrzy po szko­
dzie !

Od Czechów, którzy już stali 
nad brzegiem przepaści niemie­
ckiej, wyszła myśl wzajemności 
słowiańskiej, myśl, niestety za­
wsze jeszcze błąkająca po ma­
nowcach teorjp, oderwanej od 
praktycznego zastosowania. Pod­
stawę naukową stworzyli polscy 
uczeni slawiści, jak Jan hr. Po­
tocki, Rakowiecki, Kucharski, a 
w szczególności Wawrzyniec Su- 
rowiecki, który swojemi badania­
mi starożytności wyprzedził słyn­
nego czeskiego uczonego Szafa- 
rzyka a właściwie pobudził go na 
stworzonej przez siebie podsta­
wie do dalszych badań, co Sza- 
farzyk w pismach swoich wyra­
źnie potwierdza. Z przeszłości ty­
le pouczającej snuto naukę na 
przyszłość. Niezgodą zmieniła 
się północno-zachodnia Słowiań­
szczyzna w olbrzymie cmentarzy­
sko, snowano więc z tego wnio­
sek, leżący jakoby na dłoni, iż 
zgoda może dojść do lepszej przy­
szłości.

Palacky i Rieger a także oby­
dwaj Gregrowie, poseł dr. Ed­
ward i Juliusz, redaktor Narod- 
nich Listów, byli głównymi orę­
downikami wzajemności, słowiań­
skiej usiłując przenieść ją z dzie­
dziny teoryi w dziedzinę prakty­
ki przez zbliżenie ludów słowiań­
skich do siebie i nastrojenie i 
przygotowanie ich polityki do tej 
głównej, podstawowej zasady.

Pamiętnym w dziejach ludów 
słowiańskich pozostanie za zawsze 
kongres słowiański, odbyty w r- 
1848 w Pradze, w którym polscy 
przedstawiciele bardzo czynny 
brali udział.

Odtąd stolica czeska stała się 
ogniskiem, z którego wciąż wy­
chodzą dążności skierowane ku 
budzeniu w szerzeniu wzajemno­
ści słowiańskiej. W tym celu od­
bywają się w Pradze od czasu do 
czasu okazałe i wspaniałe uroczy­
stości narodowe z cechą ogólnie 
słowiańską jak: wielka uroczy­
stość, jubileuszowa Palaskyego, 
wystawy (etnograficzna i krajo­
wa), kongres słowiańskich dzien­
nikarzy, zloty irszechsłowiańskie 
sokołów, itp., które ściągają do 
Pragi przedstawicieli wszystkich 
ludów słowiańskich i dają im spo­
sobność do wzajemnego zapozna­
wania się i zbliżania do siebie, ja­
ko też do wymiany myśli. Zjaz­
dów tych główną korzyścią do­
tychczas jest, iż ludy słowiańskie, 
które s‘ę dotychczas z wyjątkiem 
pozostających z sobą w styczno­
ści prawie wcale nie znały, zapo­
znają się ze sobą, jedne obznaja- 
miają się z stosunkami drugich, 
co zawsze oznacza pierwszy krok 
na drodze ku wzajemności sło­
wiańskiej, gdyż bez tego musia- 
łaby pozostać wiecznie teoryą o- 
derwaną, zawieszoną jako ideał 
nieziszczalny między niebem a 
ziemią. Ponadto niestety niema 
dotychczas do zaznaczenia w kie­
runku wskazanym żadnego inne­

Dziesięć przykazań dla żony.
1. Pamiętaj nie 'mieć żadnych 

przyjaciół oprócz własnego męża.
2. Nie nadużywaj imienia twe­

go męża i nie rób długów na jego 
rachunek.

3. Nie zakłócaj pokoju domo­
wego o lada drobnostkę.

4. Schodź mężowi z drogi, gdy 
zły i jeżeli go się nie boisz, uda­
waj stracił przed jego gniewem.

go pomyślnego wyniku a nawet 
wzajemna znajomość stosunków 
słowiańskich nie zrobiła jeszcze 
wielkich postępów. Przyczyna za­
stoju pod tym względem tkwi w 
okoliczności, iż podczas uroczy­
stości, przy stołach biesiadnych 
główną rolę odgrywa gorące u- 
czucie i podniecona wyobraźnia 
mniej zaś zimna rozwaga i ro­
zum, wskazujące, że wzajemność 
słowiańska dopiero wtedy może 
wejść w życie, jeśli zostan'e pro­
gramowo dokładnie okręśloną, je­
śli będą ustanowione zasady u- 
względniająee żywotne potrzeby 
i interesy ludów słowiańskich i 
podług tych ustanowione będą, 
Że się tak wyrażę, międzysłowiań- 
skie stosunki albo raczej ludy 
słowiańskie zbiorowo okażą chęć 
j niezłomną wolę uporządkowa­
nia ich podług zasad sprawiedli­
wości i braterstwa. Nieodzownie 
wymagają naprawy stosunki ro­
syjsko-polskie na pierwszym miej­
scu, następnie zaś, chorwaeko- 
serbskie i polsko-pruskie.

Co do tego nie mogę nic uczy­
nić Czechom zarzutu, mianowi­
cie dziennikarstwu czeskiemu, 
które w szczególności co do sto­
sunków rosyjsko-polskich i pol­
sko-ruskich, czerpiąc jednostron­
nie swe wiadomości z źródeł ro­
syjskich i ruskich, są jaknajgo- 
rzej poinformowane, te swoje złe 
informacye szerzą między naro­
dem czeskim i tym sposobem mą­
cą trzeźwy sąd o nich w opinii 
publicznej czeskiej, co z pewno­
ścią złe oddaje usługi, ogólnej 
sprawie słowiańskiej. Z niektó­
rych dzienników czeskich przebi­
ja wręcz ignoracya. Niedawno 
temu czytałem np. w jednym • z 
najpływowszyeh dzienników cze­
skich, że Lwów jest “ruskiem 
miastem”. Bezsprzecznie jest 
Lwów stolicą halickiej Rusi, lecz 
także stolicą Galicyi posiadającej 
większość polską, a co do swej 
ludności wynoszącej około 180,- 
000 dusz, posiada w tern około 
16,000 Rusinów, 20,000 Niemców 
i przeszło 140,000 Polaków. O 
tern, o czem przecież łatwo się do­
wiedzieć, nie wiedziano w wiel­
kim czeskim dzienniku, inaczej 
nie mogło by się w nim pojawić 
niedorzecznie twierdzenie o ‘‘ru­
skim charakterze Lwowa.” Podo­
bnie bywają oceniane stosunki ro­
syjsko-polskie, do których nadto 
bywa stosowaną bardzo mglisto 
i nieuehwytanie pojęta zasada o 
wzajemności słowiańskiej.

Nad tym dziwnym objawem 
należy tern bardziej ubolewać, 
gdyż właśnie Czesi byliby powo­
łani odegrać w słowiańczyźnie 
rozjemczą rolę, oni, którzy po­
siadają szczerze słowiańskie ser­
ce, oni, od których myśl o wza­
jemności słowiańskiej wyszła i 
którzy z niestrudzoną gorliwo­
ścią bez przerwy ją popierają i 
dla niej pracują.

Ten istotny obłęd pewnej czę­
ści opinii publicznej czeskiej al­
bo raczej jej powierzchowności i 
niedbałość można nazwać — nie­
szczęściem dla Słowiańszczyzny.

Z zadowoleniem trzeba zazna­
czyć, iż w ostatnich latach uwy­
datnia się zwrot ku lepszemu' Od 
wojny japońsko - rosyjskiej 
zmniejszyło się znacznie wśród 
Czechów bałwochwalstwo dla ro­
syjskiego narodu, głosy sprawie­
dliwe i trzeźwo oceniające odzy­
wają się częściej i czeska opinia 
publiczna zaczyna wyraźnie od­
różniać rząd rosyjski, kierowany 
przez Niemców od narodu rosyj­
skiego, również uciskanego przez 
czynownictwo, jak ludność pol­
ska. Przy takim objawie można 
mieć nadzieję, że przyszłe zjazdy 
w Pradze — w roku bieżącym 
ma się odbyć kongres dziennika­
rzy słowiańskich w połączeniu z 
wystawą krajową — dodatnie bę­
dą miały znaczenie.

Poruszając powyżej ujemne 
strony pewnej części czeskiej o- 
pinii publicznej winienem za- 
strzedz z góry, iż z przykro­
ścią to uczyniłem jedynie w 
wspólnym naszym interesie. U- 
ważam bowiem w tem wielką za­
porę na drodze wiodącej do zgo­
dy. do wzajemności słowiańskiej. 
Nie zmniejsza to bynajmniej mo­
ich żywych sympatyi dla narodu 
czeskiego, który uważam za nau­
czyciela w pracy narodowo-kul- 
turalnej dla wszystkich narodów 
słowiańskich. Owoce tej prasy są 
tak olbrzymie, iż podziw budzą 
w całym świecie a właśnie o nich 
pragnę nieco bliżej pomówić w 
następnych listach.

G. Smólski.

5. Nie rozbijaj talerzy i garn­
ków, a przynamniej nie na gło­
wie męża.

6. Nie ozdabiaj mózgownicy 
twego małżonka w niepotrzebne 
dodatki.

7. Nie okradaj się sama na 
zdrowiu przez ciągłe kłótnie i 
swary.

8. Nie mów nigdy źle o włas­
nym mężu, nawet gdybyś miała do­
wody jego niewiary, bo co 
dziś jemu, jutro tobie stać się 
może.

9. Nie pożądaj kosztownych 
i co raz odmiennych toalet, je- 
męża twego do torby i kija.

10. Otrząśnij się z panień­
skich zachcianek i nie pragnij 
tryndać się po balach i pikni­
kach.

Dzień Polski w Newark, N. J.

NeYrark, N. J., 25 czerwca 1908.
Od kilkunastu lat, dążenia tutejszej 

Polonii były, ażeby stworzyć dom Na­
rodowy Polski w którym moglibyśmy 
się skupiać i wspólnie radzić nad naj. 
żywotniejszymi potrzebami, naród nasz 
obchodzącymi. Życzenia te zostały u- 
wieńczone pożądanym skutkiem, bo oto 
w Styczniu 190", zorganizowani obywa­
tele po uzyskaniu charteru z prawem 
wypuszczania $5.00 akcyi, postanowili 
przystąpić do dzieła. Zakupili budynek 
na Beacon str. pn. 42—48 i takowy 
gruntownie przerobiono na cele i po­
trzeby Domu Narodowego Polskiego. 
Wspomniany budynek przedstawia się 
następująco: Z frontu przebudowano 4 
murowane sklepy, następnie na parte­
rze sala mniejsza do posiedzeń i sala 
bufetowa, na pierwszem piętrze sala 
bilardowa, czytelnia i buduar dla pań 
z przedpokojem, oraz balkon z cemento­
wą posadzką; na drugiem czyli ostat­
nim piętrze mieści się wielka sala, sala 
do większych zebrań i zabaw. Cały bu­
dynek urządzony jest z komfortem, po. 
dług najnowszych wymagań techniki i 
przedstawia się okazale i imponująco.

Komitet z złączonych towarzystw, 
wraz z Komitetem wybranem z łona 
Dyrekcyi D. N. P. przyszedł do tego 
przekonania, ażeby dzień otwarcia D. 
N. P. był w istocie “Dniem Polskim” i 
ażeby w dniu tem pokazać obconaro- 
dowcom naszą liczebną siłę. Dzień wy­
brano 11 Lipca rb. Początek o godz. 
1 popołudniu, gdzie zabrane towarzy­
stwa w budynku na Beacon str., wy­
ruszą z muzyką na czele po główniej­
szych ulicach miasta Newark i z powro­
tem na Beacon str., gdzie nastąpi cere­
monia otwarcia.

Ze względu na to, że dom ten ma 
doniosłe znaczenie dla nas Polaków i 
że podobna manifestacya może bardzo 
•wpłynąć na nasze publiczne sto­
sunki tego kraju — przeto wzywamy 
wszystkich Polaków zamieszkałych w 
Newark, N. J. i okolicy, bez wzglę­
du na przekonania religijne, społeczne 
i polityczne, do wzięcia udziału w tej 
narodowej demonstracyi.

Przyczem uważamy za stosowne nad­
mienić, iż do wszystkich bratnich to­
warzystw w Newark, zostały wysłane 
specyalne zaproszenia w tem celu.

Z bratniem pozdrowieniem
J. Naberdt, Sekretarz.

Rodaku! Jeżeli masz złożone pienią, 
dze w jakim obcym banku, odbierz je i 
złóż w Banku Polskim, 810—814 Mil­
waukee ave., w Chicago; procent do­
staniesz ten sam a usługę polską i grze­
czną. W innych miejscach, chociaż z 
Polaka robią interes, to tylko z łaski 
go obsłużą i najczęściej się z niego lub 
jego nazwiska naigrawają. Czaś, aby. 
śmy sami za siebie stali, i jeżeli mamy 
zakłady własne, polskie, w nich intere- 
sa nasze załatwiali.

Polska szkoła w Detroit, Mich., odzna 
czona.

W “Dzienniku Polskim”, czytamy 
co następuje:

Ks. Paweł Gutowski, proboszcz pa­
rafii św. Kazimierza, ma wszelkie pra­
wo być dumnym z zostającej pod jego 
nadzorem szkoły parafialnej. Szkoła ta 
po 16-letnicli zabiegach ks. probosz­
cza nareszcie została tak zorganizowa­
ną, że składa się z szesnastu klas, po. 
dzielonych na dwa osobne oddziały: dla 
chłopców i dziewcząt. Każdy oddział 
składa się z ośmiu klas. Nauczyciel­
kami są Siostry Felicyanki. Ks. prób. 
Gutowski zdołał zorganizować szkołę w 
ten sposób po przebudowaniu budyn­
ku szkolnego, co go kosztowało nie 
mało zabiegów. Nareszcie w tym roku 
wysiłki jego i starania około postav.\e- 
nia szkoły na wymarzonych przez niego 
wysiłkach zostały uwieńczone pomyśl­
nym rezultatem.

Poprosił on komisyę egzaminacyjną 
z tutejszych szkół wyższych ‘“high 
school”, aby ^egzaminowała dzieci, któ­
re ukończyły ósmą klasę w jego szko­
le, św. Kazimierza. Egzamin odbył się 
w ubiegłym tygodniu świetnie. Zda­
wali go wszyscy uczniowie i uczennice 
ósmej klasy w liczbie 28. Ku wielkie, 
mu zdziwieniu superintendenta nauko­
wego “high school” jeden uczeń do­
stał 75 procent, a więc najniższą wy­
maganą przez władze naukowe ilość 
punktów; wszyscy inni uczniowie i 
uczennice otrzymali między 80 a 100 
procentami. Superintendent, wielce u- 
radowany tyni rezultatom, oświadczył, 
że tak wspaniałym rekordem nie od­
znaczyła się jeszcze żadna szkoła pu­
bliczna w mieście. Na ntocy tego egza­
minu szkoła parafialna św. Kazimie. 
rza, otrzymała przywilej, że odtąd ka­
żdy uczeń i każda uczennica, skończy­
wszy w niej ósmą klasę, może udać się 
do high school bez poprzedniogo zda­
wania egzaminu.

Jest to prawda wielki sukces i słu­
sznie należy się uznanie Siostrom- Fe- 
licyankom, że tak dobrze umieją kształ­
cić naszą dziatwę. Księdzu proboszczo­
wi Gutowskiemu zaś szczerze winszuje, 
my tego sukcesu. Wiemy, że jest dumny 
z niego, ale też ma wszelkie prawo do 
tego. Wistuje on nieomal codziennie 
to tę, to ową klasę, chwali l gani we­
dług potrzeby i tą pieczołowitością za­
chęca dzieci do pracy. Cześć i uznanie 
mu za to.

Pod koniec wypada nam podać listę 
uczni i uczennic z obu ósmych klas, 
którzy tak znakomity zdali egzamin. 
Oto icli nazwiska:

CHŁOPCY’:
August Zyłła, Jan Dzięglewicz, Frań. 

Stroiński, Teodor Knopp, Leon Grejna, 
Edward Babin, Stanisław Szymański, 
Paweł Sroka, Tomasz Wójciak, Fr. Wil­
czewski.

DZIEWCZĘTA:
Cecylia Brońsaa, Zofia Bławat, Ka­

zimiera Wojciechowska, Klara Jeka, 
Teresa Ardziejewska, Wanda Miesz- 
czyńska, Kamila Bednarek, Anna Mi­
ckiewicz, Marya Skrocka, Władysła­
wa Bruska, Anna Staśkowska, Anna 
Parpat, Jadwiga Dazyn, Leokadya Sob. 
czyuska, Klara Bazman, Rozalia Jaro- 
szewszka, Elżbieta Mleczek i Marya 
Styn.

Sława tym dzieciom za to, że się tak 
dobrze uczyły.

wojskiem szacha. Lud zra­
bował miejscowy arsenał, a 
uzbroiwszy się tam w kara­
biny zmasakrował zwolen*-  
ników szacha. Znany tutej­
szy działacz polityczny Ima- 
rudjul kieruje powstaniem. 
Wszystkie sklepy są poza­
mykane, w mieście panuje 
panika.

i Następstwo tronu holender­
skiego.

HAGA, 27 czerwca. — 
Od pewnego czasu w kołach 
politycznych omawiają, kwe- 
styę następstwa tronu holen­
derskiego z powodu, że mał­
żeństwo królowej Wilhel-t 

miny prawdopodobnie pozo­
stanie bezdzietnem.

Podług prawa, w braku 
naturalnego dziedzica tronu, 
następcę panujący w porozu­
mieniu z parlamentem, któ­
rego obie izby w tym wypad­
ku obejmują podwójną licz­
bę członków.

Prawo zastrzega również 
że w razie bezdzietności, król 
lub królowa mogą żądać roz­
wodu i opinia publiczna nie­
mal się tego domaga w Ho- 
landyi.

Prawdopodobnie jednak 
do rozwodu nie przyjdzie, 
królowa bowiem po chorobie, 
którą kilka lat temu przeszła, 
dzieci mieć nie będzie.

Wymieniają różnych kan­
dydatów, między innymi na­
wet trzeciego syna Wilhel­
ma, ale największe szanse ma 
książę Wied, wuj królowej 
Wilhelminy, a syn księżni­
czki Maryi Niderlandzkiej.

Przypuszczalny następca, 
ożeniony z księżniczką Wir- 
tenbergską ma już dwóch sy­
nów.

Podróż królowej hiszpań­
skiej do Brazylii.

LIZBONA, 27 czerwca. — 
Królowa-matka wdowa po 
zabitym królu Karlos’ie. od­
jechała dziś do Brazylii. 
Wiezie ona rozmaite prezen­
ty dla prezydenta Brazylii, p. 
Penna, które przeznaczył dla 
niego zabity król Karlos, je­
szcze za swego życia.

Powstanie w Meksyko.
LAS VAGAS, Meksyk, 27 

czerwca. — Kilkuset rewo- 
lucyonistów meksykańskich 
napadło wczoraj na miasto 
Las Vagas, położono na brze­
gu Rio Grandę. Nieliczny 
garnizon tego miasteczka był 
uprzedzony o napadzie i przy 
pomocy mieszkańców stawił 
dzielny opór napastnikom 
Rewolucyoniści utracili oko­
ło pięćdziesięciu ludzi. Stra­
ty wojska meksykańskiego 
wynoszą zaledwie kilka ran­
nych. Część napastników u- 
ciekła w granice stanu Te­
xas. Z poblizkich miast me­
ksykańskich wysłano posiłki 
wojskowe.

EL PASO, Tex., 27 czer­
wca. — Wczoraj aresztowa­
no tu 11 Meksykanów oskar­
żonych o wzniecanie na ame­
rykańskiej ziemi rewolucyi 
przeciw zaprzyjaźnionemu 
krajowi. W budynku przez 
nich zamieszkanym znalezio­
no dwie wielkie paki zapeł­
nione rewolwerami i patro­
nami, a nadto mocno kom­
promitujące listy i pisma. 
Dwa listy pochodziły od re- 
wolucyonistów Antonea Vit- 
terela i Flores Nagon, po­
szukiwanych w Stanach Zje­
dnoczonych.

EL PASO, Texas, 29-go 
czerwca. — Oddział żołnie­
rzy liczący 1500 ludzi, przy- 
jył do Terreon by bronić 
miasta przed projektowaną 
napaścią rewolucyonistów, 
którzy zajęli miejscowość 
Matomoraz w stanie Conliin- 
a odległą o 15 mil od Terre­

on. .
Donoszą, że Amerykanie 

utaj zamieszkali' wysyłają 
czemprędzej rodziny do Sta­
nów Zjednoczonych.

Jenerał Jose Villar, ko­
mendant wojskowy półno­
cnego Meksyku na czele sil­

WIADOMOŚCIJAGRANICZNE.
(Dokończenie ze str. 1.) 

liczba zabitych mieszkań­
ców nie jest jeszcze dokła­
dnie znaną, nie jest jednak 
tak znaczną, jak początko­
wo przypuszczano.

BERLIN, 26 czerwca. — 
Specyalna depesza z Tehera­
nu oznajmia, że uczyniono 
tam zamach na życie szacha, 
rzucając na niego bombę i że 
walki uliczne na nowo wy­
buchły.

Szach wyszedł z tego za­
machu cało, ale zginęło za to 
kilku żołnierzy. Sprawca za­
machu rzucił w pałacu sza­
cha z ukrycia bombę, która 
jednak nie dosięgła szacha, 
tylko wpadła między żołnie­
rzy.

TEHERAN, 26 czerwca. 
— Plądrowanie i terror nie 
ustał jeszcze w Teheranie 
zupełnie; wprawdzie miasto 
przedstawia się na zewnątrz 
spokojniej, niż podczas ubie­
głych dni, lecz oczekuje tu 
jeszcze nowych walk ulicz­
nych. — Szach zamianował 
pułkownika kozaków gu­
bernatorem Teheranu.

Minister finansów Sani— 
el - Dowleh, członek parla­
mentu nazwiskiem Sadio 
Ilaeret i sekretarz parlamen­
tarny Muchber - el - Muell 
znaleźli schronienie we wło­
skiem poselstwie. — Szach 
postanowił, żeby codziennie 
jeden dom był zbombardowa­
ny |!|. W tym celu wystawił 
on listę domów należących do 
jego przeciwników. I tak 
wczoraj miał być zbombardo­
wany dom Ala - el - Dowleh, 
którą się obecnie nie znajdu­
je w mieście. Dalej zarządził 
jeszcze szach ostrzeliwanie 
gmachu parlamentarnego. 
Wielu posłów schroniło się 
do angielskiego poselstwa. 
Kiedy minister finansów i 
pewna lieżba duchownych, 
oraz inne osoby uciekały się 
pod opiekę niemieckiego po­
selstwa, nie przyjęto ich tam, 
ponieważ ich życiu nie za­
graża rzekomo bezpośrednie 
niebezpieczeństwo. Prezy­
dent parlamentu schronił się 
w angielskiem poselstwie, 
wiceprezydent zaś został po­
chwycony. Słychać tu, że 
trzech agitatorów najgłó­
wniejszych powieszono na 
rozkaz szacha.

Szach zarządził nowe wy­
bory do parlemntu.

LONDYN, 27 czerwca. — 
Korespondent gazety Times 
telegrafuje z Teheranu, że 
dekretem dzisiejszym szach 
ogłasza stan wojenny w ca­
łym kraju i nadaje prawa ży­
cia i śmierci dowódcy koza­
ków jenerałowi Lachowowi. 
Pozwala on mu działać z do­
wolną surowością przy uspo­
kojeniu ludu.

Za zbieranie się tłumu na 
ulicach i za noszenie broni 
naznaczona jest kara śmier­
ci.

Liczni członkowie parla­
mentu są zakuci w kajda­
nach. Liczba więźniów zwię­
ksza się z każdą godziną.

Korespondent z Tabryzu 
donosi również że gubernator 
tej prowincyi schronił się 
pod opiekę konsula rosyj­
skiego.

PETERSBURG, 29 czer­
wca. — Nadeszłe tu depesze 
z Tabryzu donoszą, że w 
mieście tem od przedwczo­
rajszego wieczoru wre wal­
ka pomiędzy ludnością, a 

nego oddziału wojska spo­
tkał się z rewolucyonistami. 
Wywiązała się mordercza 
walka, w której padło wiele 
ofiar z obu stron.

Rewolucyoniści zniszczyli 
połączenia telegraficzne i te­
lefoniczne i zburzyli tor ko­
lejowy na drodze: “Mexican 
International Railroad”.

Wielkie wzburzenie panu­
je w Chichahua,, milieya pa­
troluje po ulicach, a żołnie­
rze strzegą gmachy publi­
czne szczególniej w pobliżu 
więzień.

W Juarez stoi oddział zło­
żony z 500 żołnierzy, któ­
ry ustawicznie pilnuje tam­
tejszej okolicy.
$10,000.000 na statki wojen­

ne rosyjskie.
PETERSBURG, 29 czer­

wca. — Na sobotnim posie­
dzeniu Rada Państwa przy­
znała żądany przez ministe- 
ryum marynarki kredyt $10,- 
000,000 na budowę nowych 
statków wojennych. Z tego 
powodu pomiędzy Dumą a 
Radą Państwa wynikł kon­
flikt, który specyalna na ten 
cel komisya ma rozsądzić.

Dzienniki tutejsze oma­
wiające ten zatarg różnią 
się między sobą zdaniami, 
większość jednak przyznaję 
racyę Dumie. Nowoje Wre- 
mia sądzi, że każdy rubel nie­
potrzebny, powinien, być ra­
czej użyty na wprowadzenie 
ulepszeń w armii, tem bar­
dziej, że floty Rosya prawie 
zupełnie nie potrzebuje.

Wybuch bomby.
MADRYD, 29 czerwca. — 

Podczas gdy przeszło sto ty­
sięcy ludności było zgroma­
dzonych podczas uroczysto­
ści lokalnej w mieście Ram­
bla, wybuchła bomba pod­
rzucona przez nieznanego 
złoczyńcę i poraniła masę o- 
sób. Trzy ofiary wypadku 
dotąd zmarły. Jeden młody 
człowiek został formalnie na­
dziany odłamkami bomby.

Podejrzanego niejakiego 
Gran, tłum chciał na miej­
scu zlynchować. Policya by­
ła zmuszoną wydobyć rewol­
wery, by obronić Grana 
przed zemstą tłumu.
Proces Czajkowskiego odło­

żony.
PETERSBURG, 29 czer­

wca. — Proces znakomitego 
pisarza Mikołaja Czajkow­
skiego, który od ośmiu mie­
sięcy więziony jest wskutek 
podejrzenia o działalność re­
wolucyjną, zostanie odłożony 
na czas nieokreślony, gdyż 
dotąd policya nie była w sta­
nie wynaleźć dostatecznych 
dowodów winy Czajkowskie­
go-

Ajenci policyjni zostali ro­
zesłani we wszystkie strony 
świata z poleceniem wynale­
zienia takich dowodów winy 
Czajkowskiego, przy pomo­
cy których można by go ska­
zać.

Prawdopodobnie Czajkow­
ski zostanie uwolniony do 
czasu sprawy za kaucyą. 
Władze sądowe zażądały od 
pani Czajkowskiej sumy 
$25,000, po złożeniu których 
znakomity Rosyanin uzyska 
warunkową wolność.

Zakończenie procesu.
CETYNIA, 29 czerwca. — 

Zakończył się dziś proces 36 
uczestników spisku rewolu­
cyjnego oskarżonych o wy­
rabianie w wielkiej ilości 
bomb i projektowany za­
mach na rodzinę książęcą 
czarnogórską. Wszyscy o- 
skarżeni uznani zostali win­
nymi. Sześciu z nich skaza­
no na karę śmierci, trzech na 
dożywotne więzienie, a resz­
ta, z których poprzednio pię­
ciu należało do gabinetu 
czarnogórskiego, na różne 
kary więzienne od trzech do 
dwudziestu lat.

Większość oskarżonych ze­
znała że spiskiem kierował 
książę serbski.
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Zabrali ogromną masę wódki.

DETROIT, Mich. — Mar­
szałek federalny Cash P. 
Taylor obłożył aresztem 5,- 
405 pudełek z wódką kana­
dyjską, własnością firmy Hi­
ram Walker and Sons, Ltd., 
z Walkerville w Kanadzie. 
Wódka ma być warta $60,- 
ooo. Akcyę przeciw wódce 
kanadyjskiej wszczęto na 
mocy prawa o czystości ar- 
tkułów spożywczych. Jak 
wiadomo, artykuły te muszą 
mieć osobną banderolę, 
wskazującą zawartość i skład 
danego artykułu. Ponieważ 
Kanadyjczycy nie chcieli się 
zastosować do tego przepi­
su, Amerykanie zaczęli u- 
czye ich rozumu.

Matka topi dzieci.
IDA GROVE, la., 26 czer­

wca. — Wnapadzie chwi­
lowego obłąkania utopiła 
Augusta Johnson’owa, far- 
merka tu zamieszkała swo­
ich czworo dzieci w studni 
na farmie obok domu. Po 
dokonaniu tej strasznej bez- 
świadomej zbrodni, Johnso- 
nowa. skoczyła sama do stu­
dni. okoliczni jednak sąsie- 
dzi wczas ją od utonięcia 
wyratowali. Obłąkana nastę­
pnie udusić się chciała koł­
drą. ale i temu przeszkodzo­
no. Z potopionych dzieci naj­
starsze liczyło lat 6, a naj- 
lńłódsze rok życia.

Sprzeniewierzenie.
PITTSBURG, Pa., 26 

kwietnia. — H. W. Tiers, 
były klerk dyskontowy pier­
wszego banku krajowego tu­
tejszego, został wczoraj a- 
resztowany z polecenia zwią­
zkowego rewizora bankowe­
go Foldsa pod zarzutem, że 
sprzeniewierzył $51,000 pie­
niędzy bankowych. Sumę tę 
podobno wybrał z banku w 
przeciągu kilku miesięcy — 
od 8 lutego do 26 lipca 1906 
roku. Wkrótce potem za­
rząd banku odkrył sprzenie­
wierzenie i wydalił Tiersa, 
ale nie zarządził aresztowa­
nia, gdyż Tiers dał niejakie 
odszkodowanie. Nadszedł 
jednak obecnie z Washingto- 
nu rozkaz, by sąd uwiado­
miono o wszelkich defrau- 
dacyach popełnionych i Tier­
sa musiano aresztować.
Podróż eskadry amerykań­

skiej.
WASHINGTON, 1). C. 

26 czerwca. — Admirał 
Sperry otrzymał ostateczny 
rozkaz do rozpoczęcia podró­
ży w dniu 7 lipca. Eskadra 
ta wypłynie z portu w San 
Francisco i uda się najpierw 
do Manili potem do Austra­
lii. Azyi i przez kanał sueski 
z powrotem przez New York 
i Hampton na miejsce.

Zmarł przy grobie przy­
jaciela.

DES MOINES, la. — E- 
li Myrick. nader poważny o- 
bywatel z Palmyra la., prze­
mawiając nad grobem swego 
długoletniego przyjaciela, 
którego grzebano wedle ce­
remonii wolnomularskich, 
przejął się tak tem rozsta­
niem i żalem iż podczas mo­
wy. upadł obok grobu i za­
kończył życie. Wypadek ten 
wywołał ogólne wzruszenie 
pośród członków pogrzebo­
wego orszaku i dzięki tylko 
nadzwyczajnym wysiłkom, 
udało się zakończyć ten smu­
tny obrzęd.

Myrick i jego zmarły przy­
jaciel od przeszło lat 60 byli 
sąsiadami i przyjaciółmi.
Kandydat republikański na 

wiceprezydenta, chory.
CLEVELAND, O., 24

czerwca. — Poseł do 
Kongresu i kandydat repu­
blikański na wiceprezydenta 
James S. Sherman, który od 
niedzieli był gościem guber­
natora Herricka, został prze­
wieziony do szpitala, gdyż 

jest chorym i zachodziło 
prawdopodobieństwo, że bę­
dzie rnusiał poddać się ope- 
racyi. Choruje on od dłuż­
szego czasu na kamienie żół­
ciowe i w zeszłym roku dłuż­
szy czas był pod opieką le­
karską. Telegrafowano po 
jego żonę , która ze synem 
przyjechała z Utica, N. Y. 
Stan chorego w szpitalu po­
lepszył się jednak i lekarze 
mają nadzieję, że obejdzie 
się bez operacyi.

CLEVELAND, Ohio, 27 
czerwcg. — Stan zdrowia Ja­
mesa S. Shermana, republi­
kańskiego kandydata na wi­
ceprezydenta Stanów Zje­
dnoczonych jest o tyle lepszy 
że Sherman będzie mógł w 
przyszłą środę wyruszyć w 
podróż do doniu do Utica, N. 
Y.
Grover Cleveland umarł.
PRINCETON, N. J., 25 

czerwca. — Grover Cleve­
land umałr o godz. 8:40 rano 
w swej wili Westland;, we­
dle biuletynu lekarzy choro­
wał on od wielu lat na ga- 
stryczne cierpienie, a nadto 
miał organiczną chorobę ser­
ca i nerek. Bezpośrednim po­
wodem jego śmierci było 
skrzepnięcie krwi w żył­
kach płuc w połączeniu z 
chorobą serca i nagromadze­
nie wody w tkankach.

GROVER CLEVELAND.

Śmierć przyszła jednako- ' 
woż nieoczekiwanie. Onegdaj 
popołudniu nagle gorzej mu 
się zrobiło — być może 
wskutek upału; telegraficz­
nie zawezwano lekarza do­
mowego dra Br vanta z New 
Yorku; jeszcze jednakowoż 
pani Cleveland dawała uspo­
kajające odpowiedzi wszy­
stkim zapytującym o jego 
zdrowie. Pacyentowi nad 
wieczorem zrobiło się gorzej. 
Zawezwano dwóch innych le­
karzy. W chwili śmierci by­
łego prezydenta byli w jego 
pokoju tylko lekarze i żona. 
Dzieci bawili u matki pani 
Cleveland, pani Perrine.

Kiedy Grover Cleveland 
umarł, wdowa jeg0 zawezwa­
ła dwóch osobistych jego 
przyjaciół z uniwersytetu 
Princeton, profesorów We­
sta i 'Robina, i ci rozesłali 
telegramy: najprzód do ma­
tki i dzieci pani Cleveland. 
Wkrótce około domu żałoby 
zgromadziła się cała ludność 
miasta, by dać wyraz swemu 
ubolewaniu.

Prezydent Roosevelt o- 
trzymawszy wiadomość ô 
•śmierci Clevelanda, polecił 
natychmiast, by na wszyst­
kich budynkach rządowych 
wywieszono flagi ną pół ma­
sztu na przeciąg 30 dni i 
■wysłał telegram kondolen­
cyjny do pani Cleveland, o- 
znajmiając równocześnie, że 
pragnie być na pogrzebie.

Zmarły pozostawia czwo­
ro dzieci: 14-letnią Esterę, 
12-letnią Marion. 10-letnie- 

go Richarda i 5-letniego 
Franciszka Grovera; z tych 
tylko Estera i Richard przy­
będą na pogrzeb.

Stephen Grover Cleveland 
urodził się w dniu 18 marca, 
roku 1837 w Caldwell w po­
wiecie Essex. Rodzice jego 
następnie w r. 1841 przenie­
śli się do Fayetteville, N. Y.

Początkowo Cleveland 
pracował w sklepie jako su­
biekt, potem był nauczycie­
lem w szkole dla ślepych, a 
następnie klerkiem firmy 
prawniczej w Buffalo.

Adwokatem został w roku 
1859.

Od r. 1863—5 był pomo­
cnikiem prokuratora okrę­
gowego w powiecie Erie.

W r. 1870 został wybrany 
szeryfem powiatu Erie.

W r. 1881 został mayorem 
miasta Buffalo.

W r. 1882 wybrano go gu­
bernatorem Stanu New 
York.

W r. 1884 został wybrany 
po raz pierwszy prezyden­
tem Stanów. W r. 1892 wy­
brano go prezydentem po 
raz drugi.

Zmarł 24 czerwca 1908 r.
PRINCETON, N. J., 26 

czerwca. — Dziś popołudniu 
odbył się pogrzeb zmarłego 
exprezydenta Clevelanda. a 
ceremonie były nadzwyczaj 
proste, stosownie do życzenia 

wdowy, która niezawodnie 
spełniła tylko polecenie mę­
ża. Na pogrzeb przybyło tyl­
ko dwoje dzieci zmarłego, E'- 
stera i Richard, z żoną pro­
fesora Finley z Tamworth, 
N. II. Z innych blizkich kre­
wnych przybyli: panna Rosa 
Cleveland i pani M. B. Ba­
con, żona architekteta z To­
ledo, dwie siostry Grovera 
Clevelanda. Żadnych woj­
skowych występów nie było. 
Udział wzięli w pogrzebie je­
szcze prezydent Roosevelt, 
członkowie gabinetu i ży­
jący ministrowie z czasów 
administracyi Clevelanda. 
Nie było żadnego przemó­
wienia na pogrzebie. Czterej 
pastorzy presbyteryańscy od­
prawili zwykłe ceremonie te­
go wyznania, do którego 
zmarły należał. Nie było też 
honorowych żałobników7; za­
mianowani byli tylko zwykli 
towarzysze całunu. Na cmen­
tarz przystęp mieli tylko 
specyalnie zaproszeni goście 
i kilku reporterów.

WYRABIAMY- OKULARY.
które wyleczą Ból 
Głowy, Ból w oczach. 
Łzawienie 
ne Oczy.
DNIOWA 
DARMO.

\ Napisz lub przy­
bądź, podając swój 

adres, wiek i jakie najmniejsze gło­
ski możesz czvtaé w’ tej Gazecie.

Dr. C. Z. URNICH,
185 N. Halstead St., róg Grand Ave., 

_________  Chicago, Dl. |30| ,

• • Poniewraż w Princeton bar­
dzo szczupły jest personal 
policyi, a obecność prezyden­
ta Roosevelta wymaga spe- 
cyalnej straży, przeto od­
dział milicyi stanowej dopo­
mógł policyi w utrzymywa­
niu porządku na ulicach i 
na cmentarzu.

Bardzo ważne zawiado­
mienie.

Od pierwszego do dziesią­
tego lipca najlepszy czas do 
przeniesienia swych oszczę­

dności i depozytów z obcych 
banków do Banku Polskiego.

Nie ma straty procentu i 
Bank Polski będzie przyj­
mował depozyta do Kasy 0- 
szczędności do 10 lipca, li­
cząc jednak proćent dla de- 
pozytafyuszy od 1-go lipca.

Bank Polski, 810^814 
Milwaukee ave., Chicago 111., 
przyjmuje depozyta od $1.00 
i wyżej i płaci po 3 procent 
od sta.
1,780 okrętów bezczynnych z 

powodu zastoju.
DETROIT, Mich., 27 czer­

wca. — Tysiąc siedmset ośm- 
dziesiąt okrętów’ kursują­
cych po wielkich jeziorach 
(Great Lakes) stoją bez­
czynnie, a 14,000 robotników’ 
nie ma pracy z tego powodu. 
Robotnicy tracą $840,000 
miesięcznie, a właściciele $2,- 
000,000.

Prezydent William Li­
vingstone “Lake Carriers 
Association” wykazuje, że 
okręta w tym roku przewie- 
Żą spełna 15.000,000 ton ru­
dy żelaznej, mniej aniżeli w 
roku 1907. Przestraszający 
ten stan tak długo będzie 
trwał, dopóki stalowe fa­
bryki w portach na jeziorze 
Erie- nie rozpoczną pracę.
Morderca Kościuszki ulotnił 

się.
Do “Nowin Polskich” do­

noszą co następuje:
PULASKI, Wis., 26 

czerwca. — Niedawno temu 
była umieszczona w Nowi­
nach Polskich koresponden- 
cya z Pułaski, Wis., że Nie­
miec dzierżawca wyszynku 
w Kościuszko, trzy mile od 
Pułaski, roztrzaskał biust 
Kościuszki, umieszczony na 
domie, rewolwerem.

Otóż ow’ego Niemiaszka 
nastraszyły pewnej nocy po 
dokonanej zbrodni duchy lu­
dzkie tak dalece, że zaraz 
następnej nocy dal drapaka 
Z1‘ swą rodziną, zostawiając 
wyszynk i serownię na ła­
sce losu. Obawiał się wido­
cznie ten hakata, by go ten 
sam los nie spotkał, co biust 
Kościuszki. Żaden Niemiec 
nie odważy się tam więcej 
prowadzić wyszynku.

Najlepiej, żeby Polacy ni­
gdy nie umieszczali posą­
żków i portretów naszych 
sławnych mężów jga wyszyn­
kach i tym podobnych miej­
scach.

Nasz bohater dwóch świa­
tów zasłużył na lepsze miej­
sce, a nie na oberży.

A. Brylski.
Dwoje dziewcząt i młodzie­

niec toną w rzece.
Mankato, Alinn., 27 czer­

wca. — Wczoraj utonęło tu 
troje młodych ludzi w rze­
ce, która tutejszą miejsco­
wość zalała. Dziewczęta: 
Ewa Ehlerówna, lat 16 li­
cząca i 19-letnia Maud 
Worldsówna, kąpały się na 
ulicy Corbelia, którą rzeka 
zupełnie zalała. Elherówna 
zaczęła tonąć, a Worldsówna 
chciała ją ratować, gdy o- 
bie jednak z wody nie wy­
pływały, rzucił się do wody 
Maksymilian Sues, by je ra­
tować, ale i on także uto­
nął.

Śmierć w płomieniach.
CLEVELAND, Ohio, 27 

czerwca. — W pożarze, któ­
ry wybuchł w mieszkaniu 
Williama Klimacks, troje 
dzieci znalazło śmierć. Naj­
starszy chłopczyk liczył lat 
ośm, najmłodsza dziewczyn­
ka lat dwa.

Ojciec nieszczęśliwych 
dzieci, William Klimacks tak 
silnie się popalił, że obecnie 
leży na łożu śmierci. Żona 
jego odniosła również silne 
obrażenia.

Katastrofa kolejowa.
NORFOLK, Nebr., 27 

czerwca. — Wskutek kata­
strofy kolejowej, jaka wy­
darzyła się w miejscowości 
Chardon, utraciło życie pięć 

osób. Równocześnie zginęły 
gdzieś dwie osoby. Prawdo­
podobnie ciała ich znajdują 
się w gruzach zniszczonych 
wagonów.

Nieszczęście zdarzyło się 
na pociągu kolei “Chicago 
and Northwestern.”
Olbrzymi pożar w Duluth.
DULUTH, Minn., 27 

czerwca. — Spichlerz zbożo­
wy “D”, należący do spółki 
“Consolidated Elevator” 
a stojący w pobliżu Rices 
Point, portu i warsztatów ko­
lei “Northern Pacific”, spa­
lił się tu wczoraj wieczo­
rem w przeciągu kilku go­
dzin.

Pobliskim budynkom, któ­
rych wartość jest także mi­
lionowa zagrażał pożar ró­
wnież.

Podczas, gdy straż ognio­
wa zajmowała się ratunkiem 
spichlerza, czółna ratunko­
we równocześnie wyrzucały 
z sikawek olbrzymią masę 
wody na pobliskie budynki i 
w ten sposób zapobiegły dal- 

•szemu się szerzeniu pożaru.
Płomienie z palącego się 

spichrza wystrzelały wysoko 
w powietrze, a wiatr podnie­
cał je ciągle; spichrze na 
przeciwległym brzegu i port 
były w ciągłym niebezpie­
czeństwie. Automatyczne 
pompy stacyi ratunkowej, 
umieszczonej pomiędzy spi­
chrzami “B” i “C” praco­
wały bez przestanku i im 
także, jak i wyżej wspomnia­
nym czółnom ratunkowym, 
zawdzięczyć należy zlokali­
zowanie pożam.

O godzinie 12:35 popołu­
dniu wykryto pożar i przez 
cztery godziny spichrz “D” 
przedstawiał jednolity słup 
ognia. O godzinie 8 wieczo­
rem pozostała ze spichrza 
tylko kupka gruzów. Ogień 
powstał z powodu jakichś 
eksplozyi, której przyczynę 
dotąd nie zbadano. Zaraz po 
wybuchu, płomienie ogarnę­
ły cały dach. Oprócz straży 
ogniowej i marynarzy nie 
przystąpił nikt bliżej do pa­
lącego się ’spichrza, jak na 
odległość czterech “blo­
ków.”

Szkody wynoszą, jak na­
stępuje: Spichrz “D” $300,- 
000 ; 377,000 buszli pszenicy 
$403,390 ; 227,000 buszli lnu 
$274,670; 7,000 buszli ję­
czmienia $3,360; port i szo­
py kolei “Northern Pacific” 
$30,000. Ogólna szkoda: $1,- 
101,520.

“License” na picie trunków.
NEW YORK, 27 czerwca. 

— Architekt George W. De 
Culma z Montelia, N. J., 
przedłożył zarządowi miej­
skiemu projekt do ustawy, 
wedle którego o licensyę mu- 
sieliby się starać nietylko ci, 
którzy trunki sprzedają, ale 
także i ci, którzy je chcą ku­
pować, lub napić się czego w 
wyszynku. Ci ostatni musie- 
liby otrzymywać blaszane 
znaczki, które za każdym ra­
zem pokazywaliby szynka- 
rzowi, ile razy żądaliby 
szklanki piwa lub kieliszka 
wódki.

Najdłuższy most.
SEATTLE, Wash., 27 

czerwca. — Nowy most nad 
rzeką Columbia, podobno 
najdłuższy na świecie, jest 
już zupełnie wykończony. 
Zbudowano go dla kolei Spo- 
kane, Portland and Seattle; 
budowa kosztowała $2,000,- 
000, a długość jego z wja­
zdami wynosi dwie • mile. 
Długość głównej części mo­
stu o dziesięciu łukach wyno­
si 2806 stóp. Pierwszy to i 
dotychczas jedyny most nad 
rzeką Columbia pomiędzy 
stanami Oregon i Washin­
gton.

Sześć ofiar płomieni.
MILWAUKEE, Wis., 29 

czerwca. — W fabryce fir­
my “Jeger and Gezelsch” 
wybuchł pożar, który prze­

dostał się do mieszkania pe­
wnego robotnika, nazwi­
skiem Julius Krugier. Pożar 
był tak gwałtowny, że rodzi­
na robotnika nie zdołała się 
wyratować. Matka 1 troje 
dzieci ponieśli śmierć na 
miejscu, ojciec zaś i syn tak 
się poparzyli, że z pewnością 
tego nie przeżyją.

Tornado.
GRACEVILLE, Minn., 29 

czerwca. — Ponad miejsco­
wością Clinton, przeciągnął 
straszliwy tornado, który po­
zbawił siedm osób życia, 
przeszło zaś 60 ludzi ciężko 
poranił.

W samem Clinton zostały 
zupełnie zniszczone 33 domy 
mieszkalne. Przeszło 200 o- 
sób pozostało bez dachu ngd 
głową. Z Graceville i Orton­
ville wysłaną natychmiast 
pomoc lekarską, ale mnóstwo 
ludzi zostało pozbawionych 
zupełnie mienia.

MITCHELL, S. Dak., 29 
czerwca. — Zeszłej nocy tor­
nado nawiedził miejscowość 
Pukwana, w powiecie Brule. 
W całej wiosce nie pozostał 
ani jedeu budynek nieuszko­
dzony. Szkody wynoszą prze­
szło $100.000. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, nikt z 
ludzi nie poniósł szwanku.

Wypadek z łodzią.
ST. JOSEPH, Mo., 29 czer­
wca. — Podczas przejażdżki 
łodzią po jeziorze “Sugar”, 
panna Taylor, licząca lat 18, 
i Fischer liczący lat 20, uto- i 
nęli. Fale jeziora wywróciły i 
łódź tak szybko, że o ratunku I 
mowy być nie mogło.

Letni żołądek.
Letni żołądek mocno się 

różni od zimowego żołądka, 
bo nie jest zdolny do przyj- j 
mowania i trawienia tyle po- j 
żywiania i tak silnego. Wszy- 1 
stko kwaśnieje i fermentuje I 
w żołądku szybko z powodu 
nadmiernego gorąca. Naszym 
celem więc będzie, usiłowa- j 
nie, wyrównania zewnętrzne-
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Specyalnie zniżone ceny kolejowe.

Korzystaj z najlepszej pory do ogądania 
farm i z okazy i

taniego tykietu kolejowego
jak również z

teraźniejszych cen gruntowych.
gdyż ceny gruntów będą wkrótce pt.dwyż- 
szone.

Wyjazd z naszego ofisu 3 i 4 Lipca o godz. 1 wiecz.

BLIŻSZYCH INFORMACY1 UDZIELI

M. DURSKI &
285 Armitage Ave. róg Robey. CHICAGO, ILL.

»

JAK SIĘ W ZBOGACIĆ!!!
Przyślij tylko swój dokładny adres i znaczek za 2ct. a otrzymasz 
od nas za darmo bardzo-bogaty cyrkularz pt.

PEWNA DROGA DO BOGACTWA.

oraz informaeye jak możesz zarobić od $25 do $50 tygodniowo po­
dług naszej metody. Pisz natychmiast do:

National Distributing Bureau, 
Dept. V. GILBERTVILLE, MASS.

go gorąca z wewnętrznym. 
To wskazuje, jak nie mą­
drym jest w gorący dzień 
mrożenie żołądka lodowymi 
napojami, lub przeładowywa­
nie go mięsem. Bądź uwa­
żnym! Jak tylko poczujesz 
jakiś nieporządek w swym 
żołądku lub w swych kisz­
kach, nie odkładaj, lecz na­
tychmiast używaj Trinera a- 
merykańskiego Elixir Go­
rzkiego Wina. On da twoje­
mu żołądkowi niezbędną siłę 
do strawienia wnet ciężkich 
pokarmów. To jest jedyne le­
karstwo, jakie możesz dawać 
wszystkim członkom swej ro­
dziny, bo ono nie zawiera ża­
dnych szkodliwych składni­
ków. Używaj tego lekarstwa 
we wszystkich chorobach or­
ganów trawienia i jako tonie 
podczas rekonwalescencji. 
Wszystkie, apteki. Joseph 
Triner, 616—622 So. Ash­
land Ave., Chicago, Bl.

Najlepsze Zegarki,
Łańcuszki i Dewizki mo­

żna dostać ku­
pić od nas po 
jak najtańszych 
cenach. Przy- 
ślijcie nam swój 
adres i 2« markę 
awy ślemy wam 
nasze katalogi.

Nalepinski Mdse. Co.
85# W. Chicago Ave., Chicago, 111.

25 POCZTÓWEK 20c.
Śliczne kolorowe widoki miast*  Chicago, 

pomiędzy którymi są widoki Parków, Mo­
stów. Ulic i główne budynki. Wszrstkie in­
ne. Śliczne pamiątki na wysłanie do przyja­
ciół w Europie. Wazyatkio wysłane pocztą, 
opłacone za 20c. Herman & Co., Dept. 102, 
834 Dearborn St.. Chicago.

Uczcie się po angielsku!
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA’’ 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
DeoG. CHICAGO, ILL.

i Zapalo- 
PIÇCIO- 
PROBA
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HENRYK SIENKIEWICZ

Ogniem i Mieczem
TOM II. 

Cięg dalszy.
I na ziemię runął.
Olbrzymka wpadła co duchu do świetlicy.
— Szczo z toboju ?
— Ratuj! ratuj! — wołał Bohun. — Zabił ja 

ją — duszu moju, świtło moje.
— Szczo ty zduriw ?
— Zabił, zabił! — jęczał watażka i ręce nad 

głową łamał.
Ale Horpyna zbliżywszy się do kniaziówny, 

wnet poznała że to nie śmierć, jeno omdlenie cię­
żkie i wyprawiwszy za drzwi Boliuna, zaczęła ją 
ratować.

Kniaziówna otworzyła po chwili oczy.
— No, doniu, nic ci — mówiła czarownica. — 

Ty się widać jego przelękła i pomroka cię chwy­
ciła — ale pomroka przejdzie, a zdrowie przyj­
dzie. Ty jak orzech dziewczyna, tobie długo je­
szcze żyć na świecie i szczęścia używać.

— Ktoś ty jesteś? — spytała słabym głosem 
kniaziówna.

— Ja? sługa twoja — bo on tak kazał.
— Gdzie ja jestem?
— W Czortowym jarze. Szczera tu pusty­

nia, nikogo tu nie zobaczysz, prócz niego.
— Czy i ty tu mieszkasz ?
— Tu nasz futor. Ja Dońcówna, brat mój 

pod Bohunem pułkownikuje, dobrych mołojców 
wodzi, a ja tu siedzę — i będę ciebie pilnowała, w 
tej komnacie złocistej. Z chaty terem! —aż łu­
na bije! to on dla cię wszystko to przywiózł.

Heleila popatrzyła w hożą twarz dziewki i 
twarz ta wydała jej się pełną szczerości.

— A będziesz ty dobra dla mnie ?
Białe zęby młodej wiedźmy zabłysły w uśmie­

chu.
— Będę. Zaś-bym nie była! — rzekła — ale 

i ty bądź dobrą dla atamana. On sokół, on sławny 
mołojec, on ci....

Tu wiedźma schyliła się do ucha Heleny i za­
częła jej coś szeptać, w końcu wybuc-hnęła śmie­
chem.

— Precz — krzyknęła kniaziówna.

ROZDZIAŁ ИГ.

Rankiem, w dwa dni później, Dońcówna z 
Bohunem siedzieli pod wierzbą, wedle młyńskiego 
koła, i patrzyli na pieniące się na niem wodę.

— Będziesz jej pilnowała, będziesz jej strze­
gła, oka z niej nie spuścisz, żeby nigdy z jaru nie 
wychodziła — mówił Bohun.

— U jaru ku rzece wązka szyja, a tu miej­
sca dosyć. Każ szyję kamieniami zasypać, a bę- 
dziem tu jak w garnku na dnie; jak mnie będzie 
trzeba, to sobie wyjście znajdę.

— Czemże wy tu żyjecie?
— Czeremis pod skałami kukurydzę sadzi, 

wino sadzi i ptaki w sidła łapie. Z tern, co ty 
przywiózł, nie będzie jej niczego brakować, chyba 
ptasiego mleka. Nie bój się, już ona z jaru nie 
wyjdzie i nikt się o niej nie dowie, byle twoi lu­
dzie nie rozgadali, że ona tu jest.

— Ja im kazał przysiądz. Oni wierni mołoj- 
cy, nie rozgadają, choćby z nich pasy darli. Ale 
ty sama mówiła, że tu ludzie przychodzą do cię, ja­
ko do worożychy.

— Czasem z Raszkowa przychodzą, a cza­
sem jak zasłyszą, to i Bóg wie z kąd. Ale zosta­
ją przy rzece, do jaru nikt nie wchodzi, bo się bo- 

co chcieliją. Ty widział kości. Byli tacy, 
przyjść, to ich kości leżą.

— Ty ich mordowała ?
— Kto mordował, to mordował! 

wróżby, czeka u jaru, a ja do koła idę. 
czę w wodzie, to pójdę i powiem. Zaraz i dla cie­
bie będę patrzyła, jeno niewiem, czy się co po- 
każe, bo nie zawsze widać.

— Byłeś co złego nie zobaczyła.
— Jak będzie co złego, to nie pójdziesz. I tak 

by lepiej nie jechał.
— Muszę. Do mnie Chmielnicki pismo do 

Baru pisał, żeby ja wracał, i Krzywonos przyka­
zywał. Teraz na nas lachy z wielką siłą idą, więc 
i my musimy do kupy.

— A kiedy wrócisz ?
— Nie znaju. Będzie wielka bitwa, jakiej 

jeszcze nie bywało. Albo nam śmierć, albo la­
chom. Jeśli nas pobiją, to tu się schronię, jeśli 
my pobijemy — to wrócę po moją zazulę i do 
Kijowa z nią pojadę.

— A jak zginiesz?
— Od tego ty worożycha. żebym wiedział.
— A jak zginiesz?
— Raz maty rodyła.
— Ba! A co ja mam z dziewczyną wtedy ro­

bić? Głowę jej ukręcić, czy jak?
— Dotknij ty jej ręką, a ja cię każę wołami 

na pal nawlec.
Watażka zamyślił się ponuro. .
— Jeśli zginę, tak ty jej powiedz, żeby mnie 

ona prostyła.
— Hej, newdiaczna to łaszka, że za takie 

kochanie cię nie kocha. Żeby tak na mnie, jaby 
ci nie była oporna — hu! hu! i

To mówiąc, Horpyna trąciła po dwakroć ku­
łakiem w bok watażkę i pokazała mu wszystkie 
zęby w uśmiechu.

Chce kto
Co. zoha-

— Idź-że ty do czarta! —rzeki kozak.
—No, no! wiem ja, że ty nie dla mnie.

' Bohun zapatrzył się w spienioną wodę na 
; kole, jakby sam chciał sobie wróżyć.
I — Horpyna! —rzekł po chwili.

I — A co?
— Jak ja pojadę, czy ona będzie za mną tu- 

żyła?
— Kiedy ty niechcesz jej po kozacku zniewo­

lić, to może i lepiej, że sobie pojedziesz.
— Ne choczu, ne mohu, nie smiju! Ja wiem, 

że onaby umarła.
— To może lepiej, że pojedziesz. Póki ona cię 

widzi, nie chce cię i znać, ale jak posiedzi ze mną 
i z Czeremisem miesiąc, dwa — będziesz jej zaraz 
milszy.

— Żeby ona była zdrowa, tak wiem, coby ja 
zrobił. Sprowadziłby popa z Raszkowa i kazał 
sobie ślub dać, ale teraz się boję, bo jak się prze- 
lęknie — duszę odda. Samaś widziała.

— Daj-że ty pokój. A poco tobie pop i ślub. 
Nie szczery ty kozak — nie! Ja tu nie chcę ni 
popa, ni księdza. W Raszkowie stoją tatarzy 
dobruccy, jeszczeby ty ich na kark nam sprowa­
dził, tak tyleby widział kniaziównę. Co tobie do 
głowy przyszło? Jedź-źe sobie i wracaj.

— A ty patrz w wodę i mów, co ujrzysz. 
Mów prawdę, a nie'lżyj, choćby ty mnie nieży­
wego ujrzała.

Dońcówna zbliżyła się do koryta młyńskie­
go i podniosła drugą zastawę, wstrzymującą wo­
dę krynicznego wodospadu; wnet wartka fala na­
płynęła zdwojonym pędem przez koryto; koło za­
częło się obracać szybciej aż wreszcie zakrył je 
pył wodny; zbita na miazgę piana kłębiła się pod 
kołem, jak ukrop.

Wiedźma wbiła swoje czarne oczy, w owe wa­
ry i chwyciwszy się za warkocze koło uszu, po­
częła wołać:

— Huku! huku! pokaż się! W kole dębowem, 
w pianie białej, w tumanie jasnym, zły ty, czy 
dobry, pokaż się!

Bohun zbliżył się i siadł przy niej. Twarz 
jego wyrażała obawę i gorączkową ciekawość.

— Widzę! —krzyknęła wiedźma.
— Co widzisz?
— Śmierć mojego brata. Dwa woły Dońca 

na pal naciągają.
— Do czarta z twoim bratem! — mruknął 

Bohun, który czego innego chciał się dowiedzieć.
Przez chwilę słychać było tylko hurkot koła, 

obracającego się jakby z wściekłością.
— Sina u mego brata głowa, sineńka, kruki 

go dziobią! — rzekła wiedźma.
— Co więcej widzisz?
— Nic. — O, jaki siny! Huku! huku! w kole 

dębowem, w pianie białej, w tumanie jasnym, po­
każ się!— Widzę.

— A co ?
— Bitwa! lachy uciekają przed mołojcami.
— A ja gonię ?
— Widzę i ciebie. Ty się z małym rycerzem 

potykasz. Hur! bur! hur! Ty się małego rycerza 
strzeż.

— A kniazićwna?
— Niema jej. Widzę cię znowu, a przy tobie 

ktoś, kto cię zdradzi. Twój drueh nieszczery.
Bohun pożerał oczyma to piany, to Horpy- 

nę — i jednocześnie pracował głową, by pomódz 
wróżbom.

— Jaki druh ?
— Nie widzę. Niewiem,stary, czy młody.
— Stary! pewno stary!
— Może i stary.
— To w iem, kto on. On mnie już raz zdra­

dził. Stary szlachcic z siwą brodą i z białem o- 
kiem. Na pohybel-że jemu! Ale on mnie nie druh.

— On dybie na ciebie. Widzę znowu. Cze­
kaj! jest i kniaziówna! jest, w wianku rucianym, 
w białej sukni, nad nią jastrząb.

— To ja.
— Może i ty. Jastrząb.... czy sokół ? Ja­

strząb!
— To ja.
— Czekaj. Już nie widać.. W kole dębowem, 

w pianie białej.. O! o! mnogo wojska, mnogo 
mołojców, oj mnogo, jak drzew w lesie, jak bo- 
diaków w stepie, a ty nad wszystkimi, przed tobą 
trzy buńczuki noszą.

— A kniaziówna przy mnie?
— Niema jej, ty w obozie.
Znowu nastała chwila milczenia. Koło hucza­

ło, aż się cały młyn trząsł.
— Hej, co tu krwi! co tu krwi! co trupów, 

wilcy nad niemi, krucy nad niemi! — zaraza nad 
niemi. Same trupy! same trupy! hen! hen! tylko 
trupy, nie widać nic, tylko krew!

Nagle powiew wiatru zwiał tuman z koła — 
a jednocześnie wyżej, nad młynem, ukazał się 
potworny Czeremis, z wiązką drzewa na plecach.

— Czeremis, załóż stawidło — zawołała dzie­
wka.

To rzekłszy, poszła umywać ręce i twarz w 
strudze, a karzeł zatamował tymczasem wodę.

Bohun siedział zamyślony. Zbudziło go dopie­
ro nadejście Horpyny.

— Ty nic więcej nie widziała ? — spytał ją.
— Co się pokazało, to się pokazało, nic wię­

cej nie obaczę.
— A nie łżesz ?
— Na głowę brata, prawdę mówiłam. Jego 

na pal wsadzą. Wołami za nogi naciągną. Mnie 
jego żal. Hej, nie jemu jednemu śmierć pisana! 
Co się trupów pokazało, nigdy tyle nie widziałam; 
będzie wielka wojna na świecie.

— A ją ty widziała z jastrzębiem nad głową? 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pan Damazy Kociubiński,
Dziedzic Capanowa

JAKO SZACH PERSKI W WIEDNIU

Komedya ze śpiewami w 5 odsłonach

napisał A. JAN.

KAROL LIBELT

0 Miłości Ojczyzny
“Upaść może i naród wielki" 
zniszczeć tylko nikczemny."

(Ciąg dalszy.)

Szwajnoga. Wun ma w Wiedniu 
oberżą. Zna jasny pan tego Wacek, co 
to był u mnie przez półtora rok?

Damazy. Acha, Wacek, Gacek, 
tak, paińiętam tego urwipołcia.

Szwajnoga. Nu, gdy jemu 'jasny 
pan pamięta, to won jest syn mojego 
brat.

Damazy. I cóż on by mi dopomógł? 
Szwajnoga.« On by jaśnie pana 

wszędzie zaprowadził, bo on umi po 
polsku też.

Damazy urażony. No, no! Cóż ty 
o mnie myślisz, że się dam zaprzedać 
w tym zagranicznym żargonie. Uczy­
łem się w szkołach, liznąłem trochę łaci­
ny i innych języków, czytaliśmy nawet 
żydowski talmud, a potem go oficyal- 
nie na dziedzińcu spaleliśmy.

Szwajnoga splunął i mówi do sie­
bie: Szwaljce rur goj.

Damazy. Gdy we Wiedniu masz 
brata, to mi daj adres do niego i napisz 
do niego list, to bym się i przeszedł do 
niego. Opowiedziałbym jak ci się powo­
dzi, bo to zawsze brat o .bracie ciekawy.,

Szwajnoga. To ja jasny panu przy­
niosę list do brata, cobi on wiedział, 
jak to jenni jest. Odchodzi.

Damazy. Słuchaj Szwajnoga, masz 
ty pieniądze ?

Szwajnoga się wraca. Ja biedny 
żydek co ledwie że dycham.

Damazy. Bo to widzisz na taką po­
dróż pieniądze w zapasie mieć trzeba. 
Gdybyś tak zaraz arędę zapłacił to na 
św. Jana nie mielibyśmy już żadnych 
rachunków. Za to ci 3 procent opuszczę.

Szwajnoga. Ja się mojego żona spi­
łam, jak ona ino to powim aby dała. 
Niech jasny pon kwit napisze.

Damazy. Ano dobrze, tylko zaraz 
wracalj i ten list przynieś ze sobą.

Szwajnoga. Git, git! Odchodzi.
Damazy siada i piszę. Napiszę więc 

kwit na czterysta reńskich jako należy- 
tość roczną za dzierżawę karczmy.

SCENA V.

o-Byczkowski. Z przeproszeniem, 
tóż i ja. Szora nogą o podłogę.

Damazy wstaje od stołu. Mój Bycz- 
kosiu kochany, kazałem cię zawołać, bo 
wyjeżdżam na kilka dni, więc musisz 
sam o wszystkimi pamiętać.

Byczkoski. A jakby broń Boże co 
zaszło, gdzie dać znać ?

Damazy. Do Wiednia do Gołu- 
cliowskiego, do ministra, bo ja tam ja- 
dę.

Byczkoski. A znajdą oni gdzie list 
oddać, boć to Wiedeń taki będzie jak 
Kraków.

Damazy. E, coby nie mieli znaleźć. 
Czy to ja śpilka, albo komar? zresztą 
spytam się o list na poczcie.

SCENA VI.

Szwajnoga z listem. Tu jest list do 
mojego brat.

Damazy chowa list do kieszeni. A 
pieniądze masz?

Szwajnoga. Mam ale nie wsistkie. 
Liczy na stole. Sto, dwa, trzy sta, dwa- 
dzieści i pięć reńskich.

Damazy. Mało, bardzo mało 75 
brak.

Szwajnoga. Tu są jeszcze pięć. ..
Damazy. To mi nie wiele nadbije, 

to mi za mało.
Byczkoski. Jak za mało, to niech 

da żyd więcej. Grozi pięścią Szwajno- 
dze.

Szwajnoga. Nu, kiedy nimam. Bie­
rze kwit.

Byczkoski. Co to znaczy nimam? 
Bierze żyda za kark. Co ty sobie parchu 
myślisz, że jaśnie pan to twój równy? 
Jak niemasz to chałat sprzedaj, jar- 
mułkę zastaw.

Damazy. Ależ Byczkosiu! Patrzy 
na bok.

Byczkoski. Patynki zdejm, pejsy 
utnij!

Szwajnoga przytulił się do ściany, 
mruga na Byczkoskiego i daje znak rę­
kami.

SCENA VII.

Byczkoski puszcza żyda. Cóż robić 
z przeproszeniem, z taką pogańską du­
szą ? Mizerne to i chude i więcej z niego 
nie wyciśnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy.)
Pomiędzy wielu innymi, którzy w 

powstaniu tym odznaczyli się bohater­
stwem i bezgranicznym poświęceniem 
dla sprawy ojczystej, pozostanie w wie­
cznej pamięci imię dzielnej niewiasty 
Henryki Pustowiojtówny, która wal­
czyła na polu bitwy z nieprzyjaciółmi, 
Pewien kapitan wojsk polskich z r. 
1863 tak opisuje poświęcenie się tej 
bohaterki: “Widziałem, jak dzielna 
Henryka Pustowojtówna na kasztano­
watym koniku, ubrana w krótką cza- 
markę ciemną, podbitą futrem, z szali­
kiem jasno niebieskim na szyi, z kon- 
federatką na głowie, z trójkolorową ko­
kardką, uganiała śród gradu kul, z naj- 
większem niebezpieczeństwem życia, 
od szeregów do szeregów, dodając krót­
kimi a dziarskimi wykrzyknikami od­
wagi żołnierzom. Widziałem ją także, 
jak z dobytym pałaszem latała śród 
gradu kul za uciekającymi, płazając i 
krzycząc: a tchórze! a do boju! zwycię­
żyć, lub zginąć! wstydźcie się! Dzielna 
ta bohaterka, godna następczyni Emilii 
Platerówny, Tomaszewskiej i innych, 
które zasłynęły męztwem i poświęce­
niem w powstaniu z r. 1831.

I to powstanie nie oswobodziło je­
szcze Polski, i znowu rozpoczęły się no­
we prześladowania i męczarnie, i zno­
wu dzielni obrońcy ojczyzny musieli u- 
cliodzić na tułactwo. Gwiazdą ich, jak 
mówi Mickiewicz, jest wiara niebieska, 
a iglicą magnesową jest miłość ojczy­
zny, więc z wiarą i miłością wypłynie 
statek pielgrzymki Polski. Ta wiara 
ich i lhiłość ku ojczyźnie, której świa­
dectwo głoszą wśród narodów obcych, 
która żadnym męczeństwem nie zosta­
ła umorzoną, żadnym mędrkowaniem 
osłabioną, ani pokonaną, stwierdza, że 
byt jej ojczyzny jest nieodzowny, świa­
tu potrzebny — i oto wielkie zadanie 
emigracyi polskiej, być żywym świade­
ctwem żywotności ojczyzny naszej 
wśród obcych, i myśl polską podtrzy­
mywać i przechowywać, jako skarb naj­
droższy i przekazywać ją w spadku 
młodszym pokoleniom tułac-zym. Czyni 
też tc emigracya z chlubą d_a siebie, a 
z pożytkiem dla kraju w rozmaitych 
kierunkach, popierając według sił i 
możności każde usiłowanie narodowe, 
za co uznanie i cześć się jej należy od 
tych, którzy w pomyślniejszych warun­
kach pracę swoją poświęcać mogą dla 
sprawy ojczystej. Jednym z wielkiej 
liczby zasłużonych tułaczów naszych na 
obczyźnie, jest zmarły przed rokiem w 
Szwajcaryi śp. Ludwik Michalski, któ­
ry poświęcając się przez całe życie dla 
dobra ojczyzny, złożył — z pominięciem 
bliższej rodziny — całe swe mienie na 
ołtarzu ojczyzny, w sumie 30,000 fran­
ków na rzecz skarbu narodowego pol­
skiego.

Na całym obszarze ziem polskich, 
o ile na to pozwalają ustawy rządów, 
pod którymi naród polski żyje, rodacy 
nasi odznaczają się wielką ofiarnością. 
Tworzyli i tworzą zakłady naukowe i 
zakłady z celami humanitarnymi dla 
polskiej narodowości. Niepodobna 
wszystkich wyliczać. Przytaczamy na­
stępujące: Stanisław [hrabia Skarbek 
założył w Drohowyżu, w Galicyi, zakład 
zaopatrzenia dla starców, którzy poło­
żyli pewne usługi dla kraju, lub którzy 
przez poświęcenie się dla sprawy naro­
dowej — utracili mienie i zdrowie. W 
zakładzie tym kilkaset sierót płci oboj­
ga znajduje utrzymanie, wychowanie, 
oświatę ludową, i sposobi się na ręko­
dzielników. Marja z hrabiów' Goleje- 
wskich Czarkowska, mieszkająca od 
dawna w Paryżu —. nie zapomniała o 
spełnieniu obowiązku patryotycznego 
względem narodu, do którego należy. 
Obywatelka ta utworzyła we Lwowie 
fundację z kapitałem 300,000 złr., od 
którego od setki w połowie przezna­
czyła na wsparcie dla ubogich rękodziel­
ników« — w połowie na kształcenie mło­
dzieży rękodzielniczej i przemysłowej. 
Aleksander książę Lubomirski kosztem 
dwóch millionów w Krakowie tworzy za 
dni naszych zakłady wychowawcze dla 
opuszczonych sierot i zaniedbanej dzia­
twy: jeden dla chłopców«, drugi dla 
dziewcząt.

Są to nowe dow«ody, jak wielkie za­
soby miłości ojczyzny spoczywają w 
piersi szlachetnej narodu polskiego, jak 
wielką jest tego narodu żywotność i jak 
mocno w ierzy ten naród w« lepszą i nie­
zawodną przyszłość.

(Dokończenie nastąpi.)
t
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HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser Rokforski. 
Ser z rośliny, Nieuszatelski i LimburskL 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardynki i szampiniany 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmienna. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
8wieże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny. 
Prawdziwa kawa Java, Mocca, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniaaa^ 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ko­
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA
Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie mociow*  
wydzieliny.

i Każda pigułka / \
■osi Uką IMID'«) 

■azwę 
wystrzegajcie clę 

nakładów a letw.
.Va w<

wttytikick apUkaaK.

rsANTA?
CAPSULES

lMIDÏJ

H. C, Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
’205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN- . 

SELORS AT LAW.
.-OKÓJ 820

Chamber of Commerce Building
ROW Li SALLE 1 WASHINGTON ГИСТ 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ. KLEVATO4 TŁU. MAIN314

l/TO PUPĘ|\ | U Uli UL interes w Starym 
Kraju, ten nieeh 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intereso­
wanych, iż Kantor nasz jest powiększo­
ny. Zatem kto ma jakie pie­
niądze z gruntu do osiągnięcia, 
spraw staro-krajskich. Zatemkto ma ja­
kie pieniądze z gruntu do osiągnięcia, 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eka- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę od sądu, lub wyprooesować swoją 
(izęść czy to w austryackim, pruskim 
lub rosyjskim zaborze, ten niechaj się 
zgłosi do naszego Kantoru. Zwłaszcza 
wszystkie sprawy gruntowe i spadkowe 
w Galicyi załatwiamy skoro i skutecznie 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notaryuszami w każdym powiecie w 
Galicyi i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyl- 
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave....... blisko Di Visio«
Tel. Monroe 1209 Chicago UL

Jesteś Chory?
Nie blerz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, eo ci dolega a staniesz się w tea 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egznminacyę, a my odeślemy ci z powrotom 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzaml- 
nacyi twego moczu, śliny itd. jako też poda­
my zarazem przyczyny twej ohoroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skutecznie lekarstwo.

8ztab naszego leczniczego zakładu skła­
da się z najstarszych i najpraktyczniejszych 
doktorów, chemików I aptekarzy, wykssto*-  
conych w najlepszych szkołach w Europie i 
w Ameryce, posiadających najlepsze dypla­
my. My nie znamy humbugu i gwarantujemy 
dla tego zn każdy nasz esyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu. V

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgeeł 
ciała :

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową 
butelkę twoim moczem, pierwszym oddanym 
rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij śe 
nas w małem pudełku ezpreesem s góry opła­
conym.

blina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adraa: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, Dl.

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TRINERA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORŻKIEGO

WINA - -

just kombinacją wina z zio­
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
Żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TRINER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.
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Dział Gospodarczy.

Rdza na jabłoniach i gru­
szach

Bywa bardzo rozpowszech­
nioną i niebezpieczną choro­
bą drzew owocowych, a 
zwłaszcza w starych sadach 
w niektórych latach prawie 
każde drzewo rdzą nawiedzo­
ne zostaje. Jeżeli się przeciw 
złemu nic nie czyni, choroba 
dalej postępuje i nastę­
pstwem tego bywa bardzo 
mały sprzęt. Rdza na jabło­
ni pojawia się zwykle kró­
tko po okwitnieniu, i w tym 
razie spostrzega się na li­
ściach czarno-zielone plamy, 
które przy wilgotnem powie­
trzu podobne są do aksami­
tu. natomiast przy sucliem 
powietrzu, chropowato -się 
przedstawiają. W nawie­
dzonych rdzą miejscach, 
zwłaszcza przy sucliem i cie­
płem powietrzu, liść obumie­
ra, bywa czasem podziura­
wiony itp., wskutek czego 
naturalnie liście swęgo zada­
nia wypełniać nie mogą. W 
niektórych latach, jak np. w 
r. 1899. choroba tak silnie 
wystąpiła, że liście gwałto­
wnie opadły.

Ale i aa owocu rdza wcze­
śnie występować może. 0- 
woc dostaje czarne stopnio­
wo się powiększające ciemne 
punkciki, białą powłoką po­
wleczone, często kształtem 
gwiazdę przypominające. I 
nie może być inaczej, jak że 
owoc się nie rozwija, tylko 
się marszczy i sprząta się w 
poślednim gatunku na sprze­
daż nieprzydatny i wogóle 
małowartościowy owoc. Cie­
płe i wilgotne powietrze bar­
dzo sprzyja rozwojowi rdzy 
na jabłoni. Zdaje się nie ule­
gać wątpliwości, że istnieją 
więcej i mniej odporne ga­
tunki.

Przy rdzy na gruszy wy­
stępują plamy więcej na dol­
nej części, lecz często w tym 
stopniu, że liście mocno o- 
padają. Również nawiedzony 
rdzą owoc łatwo opada. Z 
postępem rozwoju owocu 
plamy się zlewają i na czarno 
zabarwiają, lub ' stają się 
chropowate i brunatne. Cza­
sem owoc jakby obsianym 
jest plamami, i wtedy tworzą 
się na owocu znane szramy, 
które owoc mocno szpecą i 
wartość użytkową obniżają. 
Że mięso owocu wskutek te­
go rodzaju “opancerzenia” 
nie może być dobrem, dla 
każdego zrozumiałem będzie. 
Owoc się nie wykształci, bo 
karłowacieje i pokrytym by­
wa wyżej wymienionemi 
szramami.

Rdza na jabłoni rzadko na­
wiedza gałęzie, gdy nato­
miast rdza na gruszy także 
gałęzie itp. nawiedza, na 
których wytwarza nieregu­
larne, rozszczepione ostro 
kanciaste strupy, w tych 
miejscach rdza się zagnie­
żdża i corocznie na nowo li­
ście i owoc stąd nawiedza. 
Trudną jest sprawą z usu­
nięciem grzybka rdzy, skoro 
się raz w korze zagnieździ. 
Środki przeciw rdzy stóso- 
wne często zawodzą, i w nie­
jednym wypadku nie pozo­
staje nic innego, jak ściąć 
drzewo, aby zapobiedz prze­
noszeniu choroby na inne są­
siednie drzewa.

Doskonałym środkiem ce­
lem zwalczania rdzy jest zna­
na mieszanina witryolu mie­
dzi (Kupfervitriol) i wapna, 
którą sporządza się biorąc 
np. 1 i pół funta witryolu 
miedzi, 4 funty wapna 1 100 
litrów wody. Bardzo ważnem 
jest, aby “ciecz bordoska”, 
jak mieszaninę nazywają, 
zawierała dostateczną zawar­
tość Wapna. A o tern prze­
konać gję można, wedle 
wskaz<)wki Goethee’go z 
Geisc’^leim, zanużając w nią 
strzępi Papieru “Kurkuna’ 
(z drO?eryi). Przy dostate- 
e’<nej 2aWaito8ci wapna pa­

pieru “kurkuma” na bruna­
tno się zabarwia. Zraszanie 
“cieczą borboską” wykonuje 
się zaraz po okwitnięciu 
drzewa, drugi raz zrasza się 
po czterech tygodniach, do­
dając jeszcze raz tyle wody, 
jak pierwszą rażą. Spryski­
wanie wykonuje się zawsze 
w dniu pochmurnym.

W nowszym czasie posłu­
gują się do zwalczania szko­
dników i chorób drzew owo­
cowych także karbolineum. 
Podobno, że bardzo korzy­
stne wyniki osiągnięto z 
spryskiwania drzew 10-pro- 
centowym rozczynem karbo- 
lineowym podczas zimowych 
miesięcy. Spryskiwanie 6 ra­
zy powtarzano. W wiosennej 
i letniej porze, można się po­
sługiwać tylko pół procento­
wym rozczynem, zraszając 
drzewa z odległości 1 metra. 
Widzimy, że przy posługiwa­
niu się karbolineum do zwal­
czania szkodników drzew, pe­
wną ostrożność zachować 
trzeba. A bardzo się zaleca, 
aby z tym nowym środkiem 
wprzód próby na małem 
przeprowadzano.

Samo się przez się rozu­
mie, że wielkiej jest wagi za­
pobieganie chorobom przez 
wzmacnianie drzew, a zatem 
zasilanie nawozem. Szczegól­
niej zalecić można zasilanie 
wapnem i tomasówką w ilo­
ści po dwa funty wapna i to- 
masówki na drzewo, zależnie 
zresztą od wielkości drzewa. 
Drzewa trzeba pielęgnować, 
zbyteczne gałęzie wycinać, 
zakażone liście, gałęzie itp. 
palić, — a w tym razie du­
żo zrobiło w kierunku za­
pobiegania pojawieniu się 
rdzy i chorób drzew wogóle.
Użyteczność kaczek w ogro­

dach.

Niektórzy właściciele o- 
grodów mają nieraz wiele 
kłopotów z powodu ślima­
ków i glist, wyrządzających 
niemałe szkody w roślinach. 
Celem wytępienia tych paso­
żytów używają często ogro­
dnicy z bardzo dobrym sku­
tkiem kaczek. Nie należy je­
dnak zapominać, że i kaczki 
podczas żerowania również 
uszkadzają przez stratowa­
nie małe rośliny. Pewien 
właściciel ogrodu, który ro­
bił próby z kaczkami dużemi 
donosi, że ogród jego został 
wprawdzie dostatecznie o- 
czyszczony z dżownic i śli­
maków, że jednak z drugiej 
strony kaczki zdeptały mu 
rośliny. Wskutek tego posta­
nowił puszczać wolno małe 
kaczki, te bowiem nie są tak 
ciężkie, jak stare kaczki. 
Kaczęta te wychowały się w 
ogrodzie pod kwoką siedzą­
cą w koszu, pod którą się o- 
grzewały i osuszały po zmo­
knięciu wskutek żerowania 
po ogrodzie i były zupełnie 
zdrowe. Zrana wpuszczano 
te kaczki na cały dzień do o- 
grodu. Kaczętom podawano 
po kilka razy na karmę mięk­
ko zgotowaną, złożoną z Chle­
ba, mąki jęczmiennej i mle­
ka. Gdy je wypuszczono zra­
na, wówczas tylko wyjątko­
wo zabierały się do podanej 
im karmy, natomiast z naj­
większym pospiechem szły 
na grządki, szukać owadów, 
dopiero gdy zziębły lub prze­
mokły powracały do kwoki 
i wtedy zabierały się d > 
przygotowanej dla nich kar­
my. Po krótkim wypoczynku 
ruszały na nowo do grządek, 
a ich gonitwy między rośli­
nami i pościgi za białym mo­
tylem przedstawiały piękne 
widowisko.

Szkody wyrządzone przez 
kaczęta pomiędzy roślinami 
były bardzo nieznaczne, pod­
czas gdy ilość pochłoniętych 
przez nie ślimaków i rozma­
itych owadów była wprost 
zadziwiająco wielka, gdyż 
bystremu ich oku nie uszło 
najmniejsze żyjątko, a co 
one raz zoczyły, to ich uwagi 
więcej nie uszło. Właściciel 

ów dodaje, że korzyść, jaką 
Stąd osięgnął, była podwójna 
gdyż ogród jego został oczy­
szczony z owadów, a młode 
kaczki rosły bardzo szybko 
i tanim kosztem.

Nakoniec dodaje on, że 
każdy właściciel ogrodu po­
winien hodować kaczki, a 
wtedy będzie jego ogród ja­
rzynowy zawsze i w dosko­
nałym stanie, a nadto osią­
gnie piękny dochód ze sprze­
daży młodych kaczek.

Szczaw ogrodowy.
(Rumex acetosa).

Oderwane liście (przy uci­
naniu łatwo można uszko­
dzić pączek górny) służą za 
zupę lub mogą być podobnie 
przyrządzone jak szpinak. 
Na grzędzie trzymamy go 4 
do 5 lat, poczem zakładamy 
nową kulturę.

Rozmnaża się z nasienia 
lub z rozdzielonych krza­
czków. Wymaga jedynie gle­
by zasobnej. Wysiewa się 
nasienie wczas na wiosnę 
wprost na grzędę, w odstę­
pach rzędowych 20—30 cm., 
a po wzejściu przerywa się 
na 20 cm. Już w kilka mie­
sięcy po wysianiu można li­
ście zbierhć. Sieją go i pó­
źniej, np. z początkiem sier­
pnia.

Łodygi nasienne, o ile nam 
nie chodzi o produkcyę na­
sienia, wycinamy, by nie o- 
słabiać roślin. Na zimę rzu­
camy na grzędę kompost, o- 
bornik, a na wiosnę go prze­
kopiemy.

Szczaw angielski ozimy. 
(Rumex patientia.)

Jego liście są mniej kwa- 
skowate niż odmiany wyżej 
opisanej, a spożytkowanie 
takie same.

Uprawa jak poprzedniej, 
sieje się tylko rzadziej, tj. na 
40 cm. F. D.
Rośliny trwałe uprawiane na 

małą skalę w ogrodzie.
1. Ruta ogrodo.wa (Ruta 

graveolens). Liście i pędy 
mają zastosowanie w kuchni, 
a posiekane jedzą z Chlebem.

2. Piołun (Artemisia Ab­
sinthium) używa się do wy­
robu wódek.

3. Szałwia (Salvia offici­
nalis) używana głównie w 
lecznictwie.

4. Lawenda (Lavendula 
spica) — kwiaty jako śro­
dek przeciw molom i w per- 
fumeryi.

5. Lubczyk (Levisticum 
officinale) na wyrób wódek.

6. Józefek (Hysopus off.) 
w lecznictwie.

7. Rojownik (Melissa 
off.) do wódek — roślina 
miododajna.

8. Majeran , (Majeranek 
lebiotka, — Origanum vul­
gare) — jako przyprawa do 
potraw.

Nasienie wysiewa się 
wczas na wiosnę do inspe­
ktu lub na grzędę, a po wzej­
ściu przesadza.

9. Koper (Foeniculum 
off.) uprawiany na nasienie, 
służące jako przyprawa do 
różnych potraw i wódek.

Wysiewa się go wprost ' 
na grzędę.

10. Koperek (Anethum 
graveolens) jednoroczny. 
Młode liście na sałatę, łody­
gi przy kiszeniu ogórków, 
kapusty itp.

Wysiewa się wprost na 
osobne grzędy lub między 
inne rośliny. F. D.

Dwa trudne zadania.
Niektórzy mężczyźni są 

zdrowi, a nie mogą dostać 
pracy; inni zaś mają pracę, 
ale nie mogą pracować, gdyż 
są chorzy. Obydwa przypa­
dki są niedobrymi, lecz o- 
statni jest najgorszym z 
dwóch. Pan Jan Kromar, z 
Chamois, Mo., mówi: “By­
łem chory przez cztery lata 
i nie mogłem pracować, ale 
Dra Piotra Gomozo przy­

wróciło mi zdrowie." teraz je­
stem zdrów i żadna praca nie 
jest za ciężką dla mnie.”

Co za wspaniałomyślne o- 
rzeczenie. Tysiące znaleźli 
zdrowie i siłę w Dra Piotra 
Gomozo. Nie jest sprzeda­
wane w aptekach. Można go 
nabyć u specyalnych agen­
tów. Adresujcie: Dr. Peter 
Fahrney and Sons Co., 112— 
118 So. Hovne ave., Chica­
go, Ul.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej 
aze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a 
pety tu, katar żołądka i na wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy 
cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, leumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo ntożr.a na 
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau 
lina str., Chicago 111.

Jeśli zamierzasz sobie ■ 
kupić dobrą harmonikę, I 
skrzypce, basy lub klar- 1 
net, to nam przyślij 2c 1 
markę po nasz katalog. U 

Nalepinski Mdse. Co. j 
85!) W. Chicago Ave. I 

Chicago, 111.

DOŚWIADCZONA I UMIEJÇTNA

AKUSZERKA
z dłuoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując' zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno­
ści, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu,' puchnięciu nóg i innych 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnych. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku­
szerki do nauki. •

Ścisła dyskrecja zapewniona. 
Marya A. Statkiewicz, 

626 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
Tel. wmieszkaniu: Monroe 1308.

DARMO
nikt nie może się niczego spodziewać 

Kto chce wydrukować list, bilety ba 
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskimi akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki i z atramentem chemi­
cznym. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukować co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna, jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago, El.

60 YEARS*  
EXPERIENCE« 

ą 
w
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Dcsigns 
”yyy,y^ Copyrights 4c. 

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention is probably Potenjahle. Coniniunlca. 
tlons strictly confidential. HANDBOOK on I atente 
sent free. Oldest agency for socuring patents.

Patents taken through Munn A Cp. receive 
tptclal notice, without charge, in the

Scientific American,
A handsomely Illustrated weekly. Largest cir­
culation of any sclentlUo journal. Terms. >3 a 
year; four months, |L Sold by al I newsdealers.

MUNN &Co.36,B™dw-New York
Branch Office. 625 F BL. Washington. D. C.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE. 531 Noble st., Chica­
go 111. (x)

Elegancki zegarek $3.75 
Nim kupisz zegarek przy­
ślij twój adres a poślemy 
wam śliczny zegarek i łań­
cuszek expresscm do o- 
bejrzenia. Jeżeli przeko­
nasz się równa się $15.00 
zapłać agentowi $3.75 a ze­
garek jest wasz. Jest on e 
podwójnej kopercie śliczne 
grawirowany, trzonkiem na­
stawiany i nakręcany z wer­

kiem i kamieniami rubinowymi i gwarantowa­
ny, że dobrze trzyma czas, z łańcuszkiem 
długim dla niewiast lub kieszonkowy dla 
mężczyzn. Napisz jaki zegarek mamy wy­
słać. Adres:

M. C. FARBEK. (209)
225 Dearbon st., Chicago, 111.

(Julii)

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, złą woń itd.

Przyśhjcie 50 cent, w 2 centowych znacz­
kach pocztowych za jedno pudełeczko lub 
$1.00 na 2 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, L. spress, Check lub Registered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t- odniu) pocenie nóg i rezultaty nocenia nóg 
jak wógóle, złą w-oń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — jeźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisz- 
cie do nas, a my cnetnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada -armo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO. NOT INC. 
E. P. Leischner, Chemist. 

460 N. Robey str., CHICAGO, ILL 

CHOROBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

WieL Xeœinana

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdeczne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem już pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-du latach cierpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli­

na około kostek.
Cieszy mnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opuba :owanV, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć raty za tak skuteczne lekarstwo.

Niocaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostaię z szacunkiem 
Józef Preis,

1427 N. 16th St.. St. Louis, Mo. 
D A R M • I wyólę wam poucza- 

jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.
W zgłaszania się wymienić "Gaze­

tę Polską.’’

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove El

DOKTOR KALLMERTEN,
wstniiEJsn sptmusTi 

Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 

Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 

Ofiaruje $1000 Nagrody 
każdemu innemu doktorowi, który 

wyleczy) tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłutej, opisz swą chorobę 
ze wezelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko te i ich sposób wyleczenia. Adres

BR. F. J. KALLUERTEN,, 
Toled» o.

Opłaci się pisać do nasi!
a Kto chce kupić tanio

książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
l,neł figury św. I obrazy, 

mmm ra-i-y do obrazów, eztu-
toczne kwiaty, wianki, bu­

kiety Itp. niechaj piszę po kntalogi do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher 8t Milwaukee, Wit.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy 

włosów z głowy w krótkim czasie 
W miejsce starych porastaję no­
we nader barwne włosy. WSZEL 
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway & S 8, Brooklyn. N. Y.

TANIE i DOBRE FARMY
Nowa kolej żelazna, która budowali przez naszą Polską Kolonię nie­
daleko Sobieski, została ukończon. Poprzednio mieliśmy 2 koleje że­
lazne, a teraz mamy 3.

W tei wielkiej Kolonii jest już 6 polskich kościołów i dużo ład­
nych wiosek, z których za niedługim czasem stanie nowe miasto. Mamy 
teraz w pobliżu naszej Kolonii duże miasto. Mamy dużo dobrego gruntn 
w pobliżu kościołów, z którego możno zrobić tanie i dobre farmy.

Mamy dobry klimat, dobrą wodę, dobrą glebę i dobre drzewo, wio­
ski i miasta. Kupcie tvkiet kolejowy do Sobieski, Wia.

J. J. HOF LAND COMPANY.
SOBIESKI, WIS

_______________ • ■■muj mmmmm

Przyślijcie nam tylko $2.00 n. yy^emy wam Cudowną Nowość
J głośny wynalazek

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty
i jeżeli się wam będzie podobał, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztą pieniędzy.
KOZPOf ŻĘLIŚMY r.brykacyą g»o»nego 
artykułu ua Łle rfligljnem. Jest to obraz 
religijny niesłychanie pląkny, który bi 
wystawie w Paryżu, uazfniłartyatycznem 
wykończeniem twojem 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obras ten którego po­
dobizna obok jeet umieszczoną, ma 22 cali 
szerokości i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, plęknieosdoblonych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują się fi­
gury, A WIKT A RODZINA, Najsłodsze Ser­
ce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryl, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios*  Dziecięciem Jezus, święty Jó­
zef lub Święty Antoni artystycznie wy­
konane 1 pięknie pomslowane. Figury te 
umieszczone w pięknej skrzynce, wybite 
nsj epssą satyną w różnych kolorach 
jak: jatno-niebieska. różowa, biała itd. 
SkrzynLa sama zaś znajduje sią pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawdziwie artystycznie różnemi kolora­
mi. Po za figurami znajdo je ale tło z 
najlepszego materyału ustrojone Hcznemi 
rzęsisteml, złotem 1 gwiazdeczkami. O- 
brazy naszego wyrobu mają te dodatnią 
stroną, żc używąne są jako DOMOWI 
OŁTARZE w każdej familijnej potrzebie. 
1 że znajduj |c sią poza szkłem brud ani 

pył nie dojdzie do ołtarza Ł zawsze wygląda świeżo i czysto. Wewnątrz «kryty jeat nnto- 
miczny przyrząd, który za nakręcaniem, wygrywn pleśni święte, pięknym, głośnym i tak 
słodkim tonem,Jak to wogóle bvć może. Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie 
na widzu 1 stanowić może ozdobą każdego pokoju. Muzyką jego «czynić może prawdzi­
wą zabawą w wolnych chwrilach od pracy. Ponieważ wyrabiamy to obrazy sami, możemy 
je sprzedawać po cenie nadzwyczaj alekiej.

Cena Z muzyką tylko $5.00 warte więcej ;ak $15.00.
Dla cycu, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego p-zy rząd u. Cenatylko 

$4.00. Kto cl ce wiąksze ozdobnlelsze Obrazy Ołtarzowe niechaj piezi po katalog. Obra­
zy te wysyłai iy do wszystkichcząści Ameryki i tak są opakowane, że sią w drodze nie 
potłuką. Pieniądze najlepiej przesyłać w registrowanym liście lub przei Money Order do 

MUSICAL SHRINE FACTORY, 81$ N- Hamlia avo. CHiCAGO, ILL.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Napiszcie do Dra. Ham.<1 
Porada nic nie kosztuje. '
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1 Doświadczonyl znany na cały świat ''
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Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to: .
( 'Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodnty I 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i
( 'nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, kana-i I 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie 1 .
( 'skórne; choroby maciczne, zboczenia regular-) I 

no Ac i, krwiotoK, białe upławy, niepłodność, .
i 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na| I 

ciele, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple-
i 'each, katar, neuralgią, bronchitis, podagrą,) I 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
( 'pęcherza, r.ka, kolki, wysychanie mleczu,) ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
( 'rek, tyfns, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) I 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.
I 'leczy niewiasty, dzieci I MĘŻCZYZN.i 1

.cteie, ruzq, uuuruo’
Icach, katar, neurm 
.świerzb, zapalenie

wątroby i ne- 
glisty, ronactwo, liszaje, par-( 

koroby jelit i prywatne i t. d.

|l jM.UcI.rpI.^ »rt/wUe« nadziej, •
nia, uda sią zaraz do Dr. po radą. Dr. , 

) 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) I 
cierpletl a przez Innych lekarzy ani w szpila- . 

) 'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-) ' 
dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go .

I 'polecają. Udajcie eią do niego, to was wyleczy.) ' 
(i CUGROBY-ZARAŻLIWE, (| 

^obojga pici (czy to nabyte lob zrodzlcówpree- i 
I 'kazano) leczy ekutecznie, prędko, tak że sią) 
, inigdy nie odnowią, h ie trzeba eie wstydzić. ( 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób' 

(Sprowadza złe skutki na przyszłość. j
< PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-! 

iliradr darmo Opiszcie chorobą, podajcie wiek b 
( chorego, przyślijcie w Uście 2<entową marką' 
, (pocztową, to dostaniecie odpowiedź nątych- ( 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Motna!

I pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres tald: >

DR. C. B. HAM > 
, ł. 0. tu 61. YM.EDO. OHIO, i 

i ' Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i > poradanic nie kosztuje, i

KJn rłlCA kupić szczero-zł.ty 
Ib.LV U11Vv lub srebrny zega 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do ’0 c. na każdym dolarze 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWŚKI & CO.
533 Noble st., Chicago 111 

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

NOWE KSIĄŻKI Z EUROPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
“Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi; 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena........... 5c.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmodzkie- 
go. Cena lOc.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histo­
rycznym przez Eustachego Siriłjw- 
skiego. Cena 20e.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik.bo- 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena lOc.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25e.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble St. Chicago, Ul.

introligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, III. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mleć opra­
wioną jaką ksii^żkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

KALENDARZE na rok 1908
Pieniądze najlepiej przy­

syłać przez Money Order, w 
znaczkach pocztowych lub 
w registrowanym liście.

Kalendarzy nie wydaje si*  
napremią.
WIELKI KALENDARZ U- 

niwersalny Tom I. 65c.
WIELKI KALENDARZ U-

niwersalny Tom II. 65c. 
SKARB RODZINNY 50c. 
PRZYJACIEL ŻOŁNIE­

RZA 30c.
NAJŚWIĘTSZA RODZI­

NA 30c.
ILUSTROWANY 30c 
KALENDARZE Maryań- 
ski, Miarkiego.. z Niko- 
łowa 20c

Powyższych kalendarzy pozo­
stało nam jeszcze nie rozprzeda­
nych kilka tysięcy egzemplarzy. 
Dla tego pododajemy każdemu 
Darmo, kto tylko kupizanajmniej 
jednego Dolara. Do każdego Dola­
ra zaknpna książek po cenie ka- 
talogowej, dodajemy 20 centów w 
kalendarzach, tak dhigo jak star­
czą.
W. Dyniewicz. 532 Noble st., 

Chicago. Dl



б GAZETA POLSKA W CHICAGO

poszukiwania NOWINY MIEJSCOWE.
KAŻDY ABONENT ‘‘Gazety Polskiej*  

ma prawo do jednorazowego zamie­
szczenia DARMO poszukiwania lub 

Sprzedaży Gruntu, Własności i td. 
nie wynoszącego więcej nad jeden 
cal. Następnie płaci od cala 50c. za 
każdorazowe ogłoszenie lub 3 razy 

za $1.00.
POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­

gicznych do rozpowszechniania “Gaze­
ty Polskiej’* i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x)

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­
gicznych do rozpowszechniania “Gaze ­
ty Polskiej”’ i sprzedawania książek w 
Pittsburg. Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury “Gazety Polskiej” 1729 
Carson str., Pittsburg, Pa. (x)

POSZUKUJĘ stryja swego Antonie­
go Rożnowicza, który przybył ze eta. 
rego kraju trzy lata temu. PrzeDywał 
w Chicago i pracował w Prasowni. Po­
chodzi z- zaboru rosyjskiego, z guber- 
nii Siedleckiej, pow. Mława, gminy 
Horodyszcz, wsi Polubice. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam niechaj doniesie 
pod adresem: Paweł Rożnowicz, Ib 138, 
Stanley, Wis. |27|

POSZUKUJĘ Stanisława Swiderskie­
go. pochodzi z pod zaboru rosyjskiego, 
miasta Rychwał. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niechaj doniesie pod adre­
sem: Frank Konieczka, 4308 S. Ash­
land Ave., Chicago, Ul.

WALERYA GUTOWSKA, roib-m z 
polek Kaciążskich, Królestwa Polskiego 
jest poszukiwaną przez swego brata 
Stanisława Gutowskiego. Merrick, N. Y. 

Zabicie, powiatu Kolno, Guberni Łom 
żyńskiej. Ktoby o nim wiedział lub 
on sam, proszę niech da znać pod adre­
sem: Leopold Gutowski. Bear Greek, 
Carbon Co.. Montana. “27**

Farmy na sprzedaż.
Mam 3 farmy po 80 akrów każda. 25 

akrów czyste, a reszta Drzewo. Blisko 
kolei. 10 polskich okolic i blizko pol­
skiego kościoła. Porządki farmerskie i 
inwentarz. Józef Urban.

Metz Presque Isle Co., |32j
TYLKO KILKA DOLAROW 

kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga. Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatków. Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną poczti} zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Excnange 
Inc., 2 Carlisle str. New York N. Y-

DO SPRZEDANIA za tanie pienią­
dze kobyłkę, niewielkiego wzrostu, 
gniadej maści, 4 lat.*  Cena $75^ Ktoby 
miał życzenie nabyć, niechaj piszę pod 
adres: P. J. Bosker, c|o C. A. Goodyear, 
Star Lake, Wis. |27|

FARMA NA SPRZEDAŻ. 80 akrowa, 
twarde drzewo na niej, w Polskiej Oko­
licy w Beaver Wis., znajduje się tam 
wielu Polaków z Chicago i Milwaukee. 
Proszę adresować: L. Ławniczak, 503 
Elizabeth ave., Marinette, Wis. (27)
ŚWIĘTEGO LUDWIKA LEKARSKIE 

AMBULATORIUM,
leczy wszystkie choroby z wybornym 
skutkiem. Adres:

JOZEF T. SPIKER,
11700 Michigan Ave., CHICAGO, Hi. 

[30|
SALON NA 8PRZEDAZ. Mam do­

brze zarządzony, narożnikowy Salon, do 
którego przychodzą Polacy i Słowacy. 
Sprzedaję z przyczyny wątłych sił. Kto­
by chciał kupić niechaj się zgłosi pod 
adresem: Walenty Chmela, !t> 6, Man- 
hassett, L. I. N. Y. “28”

DARMO. Kto chce mieć dobrą i po­
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres, a ja poślę mu to 
darmo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 
1718 Washington ave., Tremont, N. Y.

“27”

Że rzeka Chicago jest te­
raz czystą, i że w wodzie jej 
można pływać bez uszkodze­
nia zdrowiu, okazuje się na­
stępującym projektem: 0- 
tóż 18 lipca klub “Illinois 
Athletic” urządza wyścigi 
pływające na przestrzeń dwu 
milowy od Rush ulicy do 
12-tej. Do wyścigu zapisało 
się wiele amatorów i eksper­
tów pływaczy. Klub zamie­
rza corocznie urządzać takie 
wyścigi. Niedawno temu pe­
wien mężczyzna uwędził 
szczupaka przy moście Clark 
ulicy, a miasto St. Louis nie 
narzeka już więcej, że jej 
woda jest zabrudzoną przez 
rzekę 
Klubu 
tłumy 
brzegi 
gów.

Rajmund 
lat 20 syn prezydenta firmy 
“Bankers National Bk of 
Chicago,” przybył z uniwer­
sytetu na wakacye do domu 
rodziców pn. 3800 Michigan 
Ave. W piątek w południe 
młodzieniec udał się do kra­
wca Fr. Hellera pn. 75 Jack­
son blvd., aby przymierzyć 
nowe ubranie i przyglądając 
się w lustrze, stojącem tuż 
przy nizkiem oknie, nagle 
stracił równowagę, przechy­
lił się i nim go przytrzymać 
zdołano runął oknem na uli­
cę z wysokości 2-go piętra. 
Padając Wells uderzył prze­
chodzącego właśnie tamtędy 
A. W. Mali ka, który też od­
niósł nieznaczne uszkodze­
nia. Wellsa przewieziono w 
stanie nieprzytomnym • do 
szpitala, gdzie lekarze 
stwierdzili fatalne rozbicie 
czaszki i odrazu stan chłop­
ca uznali za beznadziejny. 
Rzeczywiście tegoż dnia o 9 
godzinie Wells zmarł w do­
mu zrozpaczonych rodziców.

Pamiętaj Polaku i Polko, 
że Bank Polski, ziiajdujący 
się pod nr. 810—814 Milwau­
kee ave., w Chicago, to pier­
wszy wielki interes polski 
w Ameryce. Obraca już ka­
pitałem $1,500,000.00. Do­
pomóż ty swoimi depozyta- 

Polski 
do dzie-

Chicago. Członkowie 
spodziewają 
ludu 
rzeki

oblegać 
w dzień

się, że 
będą 

wyści-

Wells, liczący

sie śpiewu, p. Kazimierz So­
snowski z Nanticoke w kla­
sie gry na skrzypcach i pan­
na S. Małachowska w kla­
sie fortepianu.

Do mieszkania znanego w 
szerokich kołach polskich a- 
dwokata T. Love-Szydłow- 
tąkiego, zamieszkałego pn. 

2368 Hamlin ul., ząkradli się 
z piątku na sobotę bandyci.

Dzięki jednak odwadze 
matki pani domu, która nie 
ulękła się wymierzonego do 
niej rewolweru bandyty, wo­
łaniem o pomoc rozbudziła 
śpiącą rodzinę.

Na krzyk bandyci spiesz­
nie uciekli, unosząc jednak 
z sobą złoty zegarek z cenne- 
mi brylantami.

Pani Marya Tomaszewska 
zamieszkała pn. 63 Wrigh; 
ulicy, wyjechała w niedzielę 
razem ze swemi dwoma cór­
kami, piętnastoletnią Hen­
ryką i dwunastoletnią Maryą 
do Parku Lincolna, by zażyć 
nieco świeżego powietrza.

Około szóstej wieczorem w 
chwili, gdy przechodząc 
przez główną drogę, niedale­
ko od pomnika Grant’a obej­
rzała się, by się przekonać 
gdzie się znajdują jej córki, 
pędzący automobil uderzy 
w nieszczęśliwą kobietę z 
taką siłą, że na miejscu ją 
zabił.

Zabójczym samochodem 
wracało do Chicago towarzy­
stwo weselne z wycieczki do 
Milwaukee. Znajdowali się 
w nim salunista Artur Mc- 
Cappin i jego młoda żona 
z pn. 125 91 ulicy, oraz dwie 
inne osoby.

Zajście to wywołało ogro­
mne zbiegowisko, w pare 
chwil zebrało się kilka tysię­
cy osób.

Obydwie dziewczynki z 
płaczem rzuciły się na cia­
ło swej matki i z trudem u- 
dało się biedne sieroty uspo­
koić.

Wśród zebranego tłumu 
słychać było złorzeczenia na 
nieostrożnych automobili- 
stów.

Policya odwiozła ciało pa­
ni Tomaszewskiej do przed­
siębiorcy pogrzebowego Ro­
berts’a, 628 Wells ul.

McCappin, sprawca 
szczęścia i jego żona
sznie zostali wzruszeni tak 
przykrym pierwszym dniu 
pożycia wypadkiem.

Konsekracya nowo-zamia- 
nowanego biskupa-sufragana 
archidyecezyi chicagoskiej 
Wiel. ks. Pawła Rhodego od­
będzie się w katedrze Naj­
świętszego Imienia najpra­
wdopodobniej we środę 29go 
lipca. Konsekracyi dopełni 
Najprzew. ks. Arcybiskup 
James Quigley. W katedrze 
zbiorą się w dzień ten Polacy 
niezawodnie nie setkami ale 
tysiącami, co wyraźnie świa­
dczyć będzie o ich radości ze 
zaszczytu tego, którego w o- 
sobie Przew. ks. Rhodego, 
dostąpiła cała Polonia tutej­
sza.

Rozpoczęto przesłuchy, 
które pociągną za sobą wy­
dalenie kilkaset kobiet z gra­
nic St. Zjedn., które sprowa­
dzono w celach niemoral­
nych. Urzędnicy związkowi 
urządzili dalszą obławę i u- 
więzili trzy nowe indywidua. 
Alfons i Ewa Dafeurowie u- 
rządzili rodzaj syndykatu, 
zadaniem którego było spro­
wadzanie kobiet i dziewcząt 
z Francyi w celach niemo­
ralnych. Dafeurowie są we 
więzieniu a prokurator zwią­
zkowy Sims oświadczył 
iż ma dowody, 
niektóre z uwięzionych 
net nie przebywają tu
szcze w Stanach Zjednoczo­
nych trzy lata i dopiero też 
mogą być deportowane. Dziś 
nastąpią ostateczne przesłu­
chy.
. Do wydziału ułaskawień 
wniesiono podanie o ułaska­
wienie H. W. Heringa byłe­
go kasyera banku Stenslanda 
i uczestnika malwersacyi

tam popełnionych. Hering 
siedzi w Joliet już 2gi rok; 
podanie o jego ułaskawienie 
podpisała żona jego, czworo 
dzieci Heringa i adwokat 
Strejckman.

Niemiła pomyłka w rozpo­
znaniu zwłok umarłej, przy­
prawiła interesowanie w 
sprawie tej osoby o niepo­
trzebny żal, za jeszcze żyją- 
cą. — Dnia 16 czerwca w 
szpitalu powiatowym w Dun­
ning zmarła od dłuższego już 
czasu cierpiąca na suchoty 
66-letnia Maryanna Boheja. 
W tymże zakładzie znajduje 
się też niejaka Katarzyna 
Podlesiak, którą niewłaści­
wie poczytały władzie szpi­
talne za umarłą — ą ciało 
zmarłej istotnie Bohejowej 
wydano trzem córkom Pod- 
lesiakowej jako zwłoki ich 
matki. Co dziwniejsza: córki 
Pocłlesiakowej poczytały 
zwłoki zmarłej Bohejowej za 
ciało swej matki i Bohejową 
pogrzebały, jak należy,gdy 
oto posłaniec przybył do ich 
domu z wesołą nowihą, że 
matka ich, Podlesiakowa ży­
je! Czemprędzej też wszy­
stkie trzy pobiegły do szpita­
la i w istocie znalazły “ma­
mę” przy życiu. Zaszłą po­
myłkę pierwszy spostrzegł 
kancelista szpitalny. Prezes 
wydżiału powiatowego Busse 
wdrożył śledztwo w celu wy­
krycia winnych, w sprawie 
tej tak niemałej pomyłki.

Z powodu wybuchu che- 
mikaljów w “Pabst Chemi­
cal Co.” pn. 178 przy ul. 
Huron, powstał pożar. Dom 
ten pięciopiętrowy, którego 
górne piętra użyte były na 
mieszkania, objęły płomienie 
w których znalazła śmierć 
cała familia, składająca się 
z matki i czworga dzieci. 
Pożar szerzył się na scho­
dach i straż ogniowa mu­
siała lakatorów wynosić 
przez okna. Kilkanaście 
sób odniosło poparzenia.

Chicago, pobudowane zosta­
ną nowe stalownie. Kompa*  
nia ‘‘The Western Steel ani 
Foundry Co.,” wyda prze­
szło ćwierć miliona dolarów 
na te budynki i da zatrudnie­
nie 3000 robotnikom.

CENY TARGOWE
CHICAGO, 111., 30 

-czerwca, 1908 г. . . 
Mąka.
Czysta • 4.85—5.05 
prosta. 4.65—4.75 
Minnesota twarda 

.. ..4.65—4.75
Żytnia . 3.90—4.00 

Pszenica.
No. 4 czerwona . . . 

................... 82—85 
No. 3 czerwona 87 
No. 2 czerwona • •

.......................88%
No. 3 twarda .. . . 

...............................89
No. 3..................... 94

Kukurydza.
Zwyczajna. 56—60 
'T 4 . . . 61—65

2 żółta 71-71% 
4 żółta . . 62-69 
4 biała .... 
................ 60—66 
2 biała . .

. .. 71—71%
Owies.

No 3 .. 49—49%
No. 4 biały..............

... 47 %— 50%
No 3 biał 49—51% 
Zyto

N^ 3................... 75
Jęczmień

Przesiewki. 43—56 
Zwyczajny. 50—62 

Bydło.
Najlepsze woły. . . . 

.... 7.00—8.40 
Dobre . Z.ZZ 
Zwyczajne ..

Biedne . ___
Najepsze krowy

Dobre .

No. 
No. 
No. 
.No

No.

6.25—7.00 
' 5.Ó0J6.25 
1.50—3.40

5.00—6.60 
_____  . 3.50—5.85 
Najlepsze jałówki

. . . . 6.0—7.20
Dobre ..3.50—6.00 
Najlepsze cielęta - -

.. .. 5.00—6.25
Ciężkie . 3.00—5.00 
Najlepsze stadniki * • 

.. ..4.50—5.40
Zwyczajne 3.75--4.30 

Świnie.
Najlepsze..................

6.45—6.57% 
Zwyczajne................

. . . . 6.15—6.40
Dobre lekkie . . . .

. . . . 6.20—6.45
Dobre ciężkie . . . .

. . 6.35—6.55
Mieszano...................

. . . . 6.10J6.30
Wieprze 3.00—3.50 

Owce.
Najlepsze 4.50—5.60 
Jagnięta 4.50J6.50 
. Jaja.
Pierwszej klasy...

.......................... 15% 
•Zwyczajne.. 14% 
Brudne.. 10—12% 
80 procent świeżych

...............................19

o-

Ser.
Western....................

................11—11% 
Daisies .. 11—11% 
Young Ain .. 11% 
Long horns . . . .

Swiss Bl. 
Liinburger

Masło.
Da|res 
Croamerius 
Peacking..

Drób.
Żywe kury ... 10 
Żywe kurczęt 18-22 
“ indyki
“kaczki.

Zabite kury
indyki . . 

“ kaczki 
Gołębie tuz 2.00-2.50

. . -12
11% 

9—9%

. . 21 
• 22% 

. . 16%

14
10
14
11
12

Jarzyny.
Szparagi pudło .... 

. . . . 1.00—2.25
Ćwikła pud 35—40 
Marchew pudło . . . 
v...............35—40
Kapusta opałka
v............. 65—1.40
Kalafiory opałka . .

. . . . 50—1.00>
Selera opałka . . . . 

..................75—90
Ogórki pudło

. . . . 20—1.00 
Zielony groszek, bu.

. . . . 1.25—1.50
Sałata beczka . . .

. . . . 1.00—1.50 
pudło . . . 5—10 

Cebula bu . . . . I.io 
Melony opaka ....

. . . 3.00—3.25
Ziemniaki buszel

.... 85—1.0.
“nowe buszel 
.............. 85—1.00

Rhubab pudlu . . .
................ 5—15

Pieprz opałka . . . .
. . . .1.75—2.75

Rzodkiewki 100 pęcz 
................ 50—75

Brukiew, worek 60 
« “ 75
Spinach, pudlo . . . 
„.............................. 40
Szablak strączkowy 

pudło. . 50—1.50
Groszkowy szablak 

buszel. . .. 2.55
Lima szablak 1000 
funtów. 5.62%-5.75 
Pomidory 4 koszy­

ków. . . 35—75
Owoce.

Jabłka beczka . . . . 
.. ..1.00—4.00

Banany pęk ..............
. . . 75—1.10

Cytryny pud. . . .
. . . . 2.50—3.40

Pomarańcze pudło
. . 2.50—4.00

Pine apple opałka .
. . . . 1.00—2.90

Brzoskwinie opałka.
. . . 75—1.75

Czarne maliny 2U 
kwarty . 1.50—3.00 
Czarne jagody ....

.... 2.00—3.00
Agrest 16 kwart . . 

..................... 90-1.25
Wiśnie 24 kwarty .

. .1.25—1.50
Truskawki 24 kwar­

ty.. .. 60—1.50
Śliwki 24 kwarty . 

.................30—1.00
Maliny czerwone 

24 pts * -----
Słoma.

Pszenna.
Żytnia
Owsiana

Siano.
Najlepsza tymotka

11.00—12.00*
No. 1.. 9.50—10.00 

1 i 2 8.50-9.00
No 3 i 2 8.00-8.50

Cukier.
Stand'd
Grupki 
St’n’d’ p’w’d.

Bawełna.
. . . . 9.03—9.85

Wełna
Myta. 1
zwyczajna nie myta

Gruba

Lekka

LISTY POLSKIE NA

15

. . 90-1.25

.1.25—1.50

60—1.50 
kwarty .

. . 30—1.00
Ï. 00—2.50

4.00—5.00 
7.00—7.50 
4.00—5.50

5.57—5.67
6.40
5.80

. .20—28

Ostatnie Wiadomości.

nie

nie

. 20—22 
myta . .

12—14 
myta 

. 14—16

POCZCIE.

Jestem kobieta. Wy­
nalazłam lekarstwo. 
Jeżeli cierpisz na 
białe upławy, opa­
dnięcie macicy, za­
trzymanie, bolesne 
lub nadmierne pery- 
ody, bezpłodność 

ból głowy, krzyża, 
żołądka, nerek, pier­

si, nerwowość lub reumatyzm, spró­
buj mego dobowego leczenia, którym 
sama w domu wyleczyć się możesz ńa- 
pewno bardzo tanim Kosztem. Choć się 
inne zawiodło, to Cię nie zawiedzie. Pis« 
zaraz opisując chorobę i załączając 2c. 
markę na odpowiedź. Adres taki: 
Mrs. A. S. Hon, Ib E.. South Bend. Ind. 
_ • fjniil

UWAGA! UWAGA!
Sprzedam pół farmy w*  środku Sta 

nu Texas, 147 akrów, bardzo dobrze za 
rządzona, dobra woda, dużo łąk, ładny 
las. wiele pola, dobra stajaia i wia 
trak. Budynki w dobrym porządku, 2 
domy do wynajęcia i dobrze zarządzo 
na kuźnia, tylko 30 dolary za akier, al 
bo sprzedam inną a tę zostawię dla cie­
bie, zaraz przytem 100 akrów, ta sama 
ziemia i piękny las, dobre budynki, do­
bra woda i dobre budynki do mieszka­
nia i stajnia, po $82.00 za akier. Wszy­
stkie grunta są jedna mila od szkoły 
i kościoła. Nie jestem żadnym agen­
tem, ziemię sam znäm bo na niej ro­
bię, bo jestem rolnikiem i wszystko 
idzie znakomicie. Owoce, jarzyny cały 
rok; ziemniaki, owies żyto, jęczmień, 
korna a przedewszystkiem bawełna. Co 
nasieję się to wschodzi. Zima jest mier­
na. a powietrze bardzo zdrowe. Tytuł 
własności najlepszy. O dalsze wiadomo­
ści piszcie po czesku, polsku lub po 
angielsku do: Anthon L. Zetka, Olden­
burg. Fayette Co., Texas . (27)

FARMY 1)0 SPRZEDANIA w Sta 
nie Connecticut. Z New Yorku, bilet 
kosztuje $2.50 wobie strony. Piękna 
farma, dom, budynki, sad i las 65 a- 
krów; 5 minut chodu do stacyi i fa­
bryk. cena $1.200. Druga farma przy 
samej fabryce w mieście 2 minuty cho­
du do stacyi, cena $850 i iele innych 
podobnych farm do sprzedania. D. Ku- 
dlik, Colchester — Conn. •*28 ”

$I5SZYFKARTADOKRAJU$I5!
na expresowe ssyfy. Wysyłka pieniędzy do 
kraju po cenach najniższych; ręczymy, że 
pieniądze będą w kraju za 12 dni odebrane. 
Jedźcie do kraju tylko przez nas, a będziecie 
ze wszystkiego zadowoleni. Szyfy odchodzą 
co dragi dzień. Żądajcie naszych cyrkula- 
rzy, a prześlemy zaraz darmo.

MARCELI REICH & CO., 
Bank polski i Biuro notaryalne 

27 Washington Str., NEW YORK, N. Y.
(27)

j mi. Niech Bank 
: wzrośnie wkrótce 
i sięć milionowego kapitału. 
! Nie będą wtenczas pomiatać 
I Polakami i wytykać, że nie 
| potrafią własnych zbudować 
i instytucyi finansowych. Czas 
abyśmy się otrząśli z zasta-. 
fzałych i zacofanych idei; 
podnośmy głowy do góry, 
pracujmy nad sobą to będą 
nas inaczej sądzić i cenić.

Okropny wypadek wyda­
rzył się w piątek na rogu 
ulic Lakę i Dearbon, gdzie 
w straszny sposób na miej­
scu" zginął zwrotniczy tram­
wajowy, 35-letni Jan Dryer, 
zamieszkały pn. 57 W. 15 
str. Dryer zamierzał właśnie 
przesunąć zwrotnicę dla nad­
jeżdżającego tramwaju linii 
Elston ave., kiedy nagle 
tramwaj ten potrącił go sil­
nie tak, że zwrotniczy pole­
ciał kilka kroków i oparł się 
aż o słup kolei górnej, w tej 
ulicy kursującej. Nieszczę­
ściem w tejże chwili nadje­
chał w szybkiem tempie wóz 
ekspresowy firmy J. J. Ahe- 
arn Co., który całą siłą swe­
go ciężaru przygniótł Dryera 
do owego słupa, miażdżąc 
nieszczęśliwego w przeraża­
jący sposób. Ani jedna kość 
w ciele Dryera całą nie zo­
stała; kiedy zwłoki wyjęto 
ze straszliwej uwięzi, przed­
stawiały jedną bezkształtną 
masę. Nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że śmierć nastąpiła 
na miejscu. Woźnica wozu 
expresowego zleciał z kozła 
ale większych nie odniósł 
uszkodzeń.

W Chicago Musical Colle­
ge dyplom ukończenia nauk 
uzyskała panna Marya Le­
wandowska, a certyfikaty z 
prawem nauczania: pani A- 
gnieszka Neringowa w kia-

nie­
st ra-

tu 
że 

ko­
ję-

ESEN, Niemcy, 30 czer­
wca.— W tutejszej odlewni 
dział Kruppa jeden z robot­
ników niezręcznie obchodząc 
się z wypełnionym żarząco 
się masą stalową tyglem, wy­
wrócił go, czem się tak prze­
straszyli pracujący obok ro­
botnicy, że powypuszczali z 
rąk swoje naczynia napełnio­
ne również gorącą lawą. Ta 
wylewając się, zaczęła bry­
zgać na około, parząc okru­
tnie robotników. Wskutek te­
go siedmnaście ludzi zostało 
tak poparzonych, że należy 
wątpić o ich wyzdrowieni. 
Czterej zaś robotnicy odnie­
śli lżejsze rany.
~NEWYÔRK, 30 czerwca. 
— Niebawem przystąpią tu 
do budowy olbrzymiego bu­
dynku, liczącego 62 piętr. Ol­
brzymi ten gmach, który wy­
sokością prześcignie sławną 
Eiffel w Paryżu, zostanie 
wybudowany przez towarzy­
stwo asekuracyjne “Equita­
ble Life Insurance”.

Główny budynek będzie się 
wznosił na 34 piętra, ponad 
którym będzie zbudowana 
wieża wysokości dwudziestu 
ośmiu pięter. Na wieży bę­
dzie kopuła, a na niej słup 
do wywieszania sztandarów. 
Słup ten wynosić będzie 150 
stóp wysokości. Koszty bu­
dowy obliczone są na $10,- 
000,000.

Wieża Eiffel, najwyższą 
dotychczas budowla na świe­
cie, wynosi 985 stóp, wysoko­
ści. Nowy budynek nowojor­
ski będzie z wieżą wynosił 
909 stóp, słup na 150 czyli ra­
zem 1059 stóp.

CHICAGO, 30 czerwca. — 
Po raz wtóry w przeciągu 
miesiąca, powstał ogień w 
gmachu Kollegium Św. Sta­
nisława Kostki, przy Divi­
sion ulicy. Szkoda obliczona 
jest na przeszło $2000.

CHICAGO. 1 lipca. — W 
Ilegewisch, przedmieściu

V >

Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwa tygodnie <»<i czasu ich ogłoszenia, co dwóch 
tjgodniach będą odesłano do Washingtonu, 

gdzie będą otworzone I zniszczone.
2703 Adamczewski A 
2707 Anacki I 
2709 Arciszewski J 
2712 AstrinBki B 
2714 Banik J
2717 Babic Simon
2718 Baczeński J
2719 Bartosek M 
2716 Bała J 
2721 Baran Mar 
2723 Bartokiits 8
2725 Bednarczyk J
2726 Bieliński J 
2730 Bewczarski J 
2732 Benjanka J 
2735 Belczowski F 
2737 BiiUoracki J 
2743 Blise Ed 
2747 Boksa J
2750 Bociek, J
2751 Borowski A
2752 Ben Jan
2758 Brzoska 8
2759 Brożek W 
2762 Budnik P 
2770 Cadek J 
2781 Ciermak A 
2784 Codomski D 
2786 Cruliski S 
2795 Cybulka S
2799 Czybulski F
2800 Czarnecki J
2801 Czajkowska A
2802 Czipar Marcin 
2816 Dombrowski M
2819 I)raus J
2820 Drożdż A 
2826 Duda Ludwika 
2831 Dworak J 
2851 Fintz J
2854 Fink J
2855 Filar P
2863 Frys A «
2866 Fraj E
2873 Galant T
2874 Galas J
2875 Gabór G 
2910 Golk^wska K
2916 Groskowiak F
2876 Gaizowski J 
2885 Gibas F
2888 Gierczak A
2889 Głodówna Hel
2890 Glab Ł

<UM uopjof) 8063
2891 Gondek M
2892 GolędzikowskiK
2893 Golab .A 
2900 Górski P 
3907 Gomułka R
2917 Groblewicz F 
2909 Gordon L 
2921 Grabowski M
2925 Gruszecki Sz
2926 Grzesik J
2928 Grof J
2929 Grabiński E
2930 Grzyb J
2931 Gus W
2932 Gurbiz A
2933 Gurasimowicz '
2934 Gurduk M
2935 Gubała L 
2938 Gwizdz J 
29.39 Gyaka J
2940 Szczepański P
2941 Grzyb W
2944 Habas T
2945 Habas W
2946 Halama J
2947 Hajden M 
2949 Haras Jadw 
2952 Hanuszka J
2972 Ignatowicz J
2973 Ignatowicz W 
2975 Itczak W 
2980 Jacobs A
2983 Jakubowicz
2984 Jakubowski
2985 Jakpbnwski
2986 Jakubecz J
2988 Jajo J
2989 Jaronienski
2990 arabski J
2992 Janek M
2993 Janowicz M
2994 Jakierski W 
2996 Jaszewski J 
2998 Jedloska Zofia
3005 Jnbl> Marya 
3000 Jesubski W 
8001 .Tezio4ki J 
2875 Galas J
3006 Jurek K
3007 Juśkiewicz P 
3015 Kardos A 
8018 Kapraski H 
3019 Kappel Wilhel

P
A 
W2

2

Z

T

mr 
M 
T

A

3020 Kanuк J
3021 Kaminski
3024 Karpinski
3025 Karpinski
3031 Kapan S
3032 Kasina J
3033 Kaluza В 
3039 Kebrecki A 
3042 Kijacek M
3044 Kilanowski E
3045 Kiślewicz P
3046 Kelezinski A

, 3137 Lis Anna 
3139 Lubelski L
3144 Ludwin K
3145 Łukaszewicz B 
3150 Ludowicz W
3155 Mech F
3156 Mchtoska A
3157 Machalek M
3158 Machek R 
3171 Mazur J 
3173 Matulewski J
3182 Michalska P
3183 Michalik F 
3185 Michalik W

1 st, Minsky mr 
3189 Miaczyński J
3191 Mieszkowski ]
3192 Milewicz R 
3195 Moraniec M 
3197 Morawski K 
3199 Moskalik N 
3203 Mroczek W
3209 Nariski W
3210 Nakunas J 
3214 Niedziałkowski

W
3219 Oberzia A
3220 Ochwat J
3221 Ojek J 
3224 Olszewski B
3231 Osuchowski B
3232 Ostrowski M
3235 Osmanka Aniel
3236 Pacel J
3237 Patusz Katarz
3238 Palowski A
3239 Pajko Zofia
3240 Papuga Katarz
3242 Pawlak R
3243 Pas F

*3246 Patocki J^hn 
3248 Pieniak Józ 
3252 Pikolicki Z 
3255 Pindas W 
3257 Pieczonka Leo
3361 Pietrosky J 
3262 Pietrusiak W 
3267 Placha J 
326« Plaża J
3269 Papiotek Marya 
3271 Polinskv H 
3275 Podgórny J
3277 Podjasek J
3278 Podgórsek An 
3280 Pochtowski J 
3290 Rafacz Anna
3294 Rankowski Jan
3295 Ras J
3296 Rochnkowsky 
3301 Rędzina J
3306 Riba J
3307 Ritska M
3308 Rimowicz E
3309 Riuisza K
3310 Rimowicz W
3314 Rolewicz T
3315 Rosa P 
3317Roger W 
331« Rogoż Anna 
3320 Roter L
3322 Ruzko J
3323 Ruzko D
3327 Rybicki A
3328 Rybisko T 
3332 Salla J
3352 Sieminsky And
3362 Siedlraek J 
3378 Skilcerski F
3369 Slfwa M
3370 Smolko K
3372 Smętka W
3373 Snopkowski B
3374 Sowienski J
3378 Sopcak M 
3377 Sosnowski A
3379 Spitalny W
3380 Sroka Regina
3384 Stachnik Szym
3385 Stasik Zofir 
3389 StanczykowskiP
3386 Stamzlowski J
3389 StanczykowskiP
3390 Statula Mikę
3391 Starikowski 8
3392 Staściak W
3393 Starek J 
.3397 Stepaniak J 
3400 Stefan J 
3403 Stonek! W 
.3404 Sroka W 
3410 Storce M 
3412 Straka A 
3421 Sumaszkiewicz

Albin 
3431 Szczepański S 
.3434 Szostak E 
3435 Szczęśniak B 
.34.36 Szczepaniak C
3439 Szymankiewicz

K
3440 Szwarkowski F
3441 Szkolik A 
3444 Szepielak W
3446 Tandalek J
3447 Tabor K 
3452 Tchan J 
3449 Tsrabak A 
3462 Tondzyk A 
3465 Trampowski T 
3471 Tubbe L

P

T

Kto pomuje odpowiedzieć na te pytania!!!
BACZNOŚĆ RODACY! CZYTAJCIE NASZE 

OGŁOSZENIE! PRZYZNACIE SŁUSZNOŚĆ!
15 Doi. szyfkarta do kraju na szyf

pocztowy, a 19 na szyf expresowy!!l
Pytanie 1). Dlaczego teraz tylko u nas kosztuje szyfkarta do kraju tak ta­

nio ?
Odpowiedź: — Z nami nikt nie może konkurować! My jesteśmy generalny­

mi agentami i mamy kontrakty z kompaniami okrętowemi, że musimy dostar­
czyć na każdy szyf tyle, a tyle pasażerów i dlatego teraz ceny szyfkart są dla 
nas znacznie tańsze! to co inny agent na Was zarabia, te my Wam darujemy. 
My zadawalniamy się najmniejszym zarobkiem, a chcemy Was lepiej zadowo­
lić.

nie
Pytanie 2). Kto dał powód do tej taniości szyfkart i do tego że kompa- 
fajtują już długi czas co do cen?
Odpowiedź: — Powód do tego dały same obecne złe czasy. Nikt tera« 
zarabia, a dlaczego bogate kompanie okrętowe mają z tego jeszcze ko-nie 

rzystać i zdzierać biedny naród? Pierwej płacili za szyfkartę aż 33, a nawet i 
40 doi. — My wystąpili przeciwko temu. Objaśniliśmy niektórym kompaniom 
(jakie jeszcze mają szyfy najlepsze), że to niesumienność w tych czasach tyle 
brać za szyfkarty. Rozpoczął się zatem fajt u wszystkich kompanii, a ten 
ciągle jeszcze trwa. —

Pytanie 3). Dlaczego każdy powinien dla własnego dobra TYLKO przez 
nas jechać do kraju?.

Odpowiedź: — Każdy powinien nas w tej ciężkiej walce z kompaniami 
okrętowemi wspierać, bo walczymy za Wasze dobro, za Wasz pieniądz. — To 
jest Wasz obowiązek prawie TYLKO PRZEZ NAS jechać do kraju. My wywal­
czyli dla Was najwygodniejsze i najszybsze szyfy espresowe. — Niech zatem 
każdy z tego korzysta, jak długo czas pozwala.

Pytanie 4). Jakich agentów należy się wystrzegać, a komu można su­
miennie zaufać? •

Odpowiedź: — Należy wystrzegać się nowych, małych agencików, którzy 
to dopiero co niedawno, otworzywszy niby to tak przez nich nazwane “Polskie 
Banki” szukają skrycie Waszych pieniędzy. — Oni wszelkich sposobów używa­
ją, by Was złapać. Głoszą się po gazetach, że mają po 15 tysięcy dolarów 
kaucyi, ale kto wie, czy oni i 15 dolarów mają? To są takie kompanie, jakie 
za nich ręczą na taką sumę. — Oni chcą Was oślepić! Pieniądz im zaufany jest 
niepewny a zatem szukaj starych i wszędzie znanych agentów!

WIERZCIE I UFAJCIE NAM, A BĘDZIE WAM DOBRZE!
Jedźcie przez nas tylko na jeden z tych następujących terminów a te są: 

na 27. czerwca — na 1, 4, 7, 11, 15, 18, 22, 25 i na 29 lipca. —
Kto pojedzie od nas na jeden z tych dni, ten płaci za szyf pocztowy 15 doi., 

a za szyf expresowy tylko te 19 doi. przez wodę. — Nikt u nas nie ma żadnych 
wydatków. — Staramy się o bagaż i o nocleg dla każdego! Odprowadzamy na 
szyf w porządku! Zamawiajcie miejsca u nas i ślijcie do nas po 3 dolary zada­
tku! Zadatek zostaje odliczony od ceny szyfkartowej! Czekamy każdego na 
dypie! Żądajcie naszych znaków wyjeżdżając do nas! Osobne pokoje na szyfach 
dla familii i co 3—4 osób. — Pamiętajcie na te terminy! Miejcie rozum, a bę­
dzie Wam dobrze! Zanim jedziecie do kraju, piszcie wpierw*  do nas po in- 
formacye!

UWAGA: — Na 27 czerwca cena jeszcze 17 doi. — Pasażerom jadącym 
do Rosyi (Rusko-Polski) radzimy jechać na 18 i na 22 lipca po cenie przez 
wodę 19 doi.

Sprowadzamy też Rodaków*  z kraju po cenach najtańszych, najuczciwszych
1 na najlepszych szyfach! Opieka nad pasażerami w*  całej ich drodze.

Wysyłamy pieniądze do kraju co drugi dzień przez pocztę — ręczymy za 
każdy cent i za doręczenie w 10 dniach! Wraz z pokwitowaniem dajemy war­
tościowy kupon na prezent! Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka! Piszcie 
po katalog prezentów!

Pytamy się: Kto mn kłopoty wojskowe? [o kontrolę, ćwiczenia, lub asen­
terunki]. Kto chce dłużne pieniądze prędko z'kraju ściągnąć? Kto ma spadki 
odebrać? Kto ma proces o grunt? Kto potrzebuje pełnomocnictwa [dowierno- 
ści], kontraktu kupna i sprzedaży? Kto chce przez konsulat co wykonać? 
Dokumenty wystawić legalizować? Kto szuka porady w czemkolwiek? Piszcie 
zaraz do nas. Pamiętajcie nasz adres: IZYDOR HERZ, Bankier i Notaryusz,
2 Carlisle str., Dept. D., NEW YORK, N. Y.

50,000 KSIĄŻEK DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie«
- eVtfV1

“"'S К“"'
1 Же

Adresujcie : DR
22 — 5th Ave.,

JOS. LISTER & СО.,
P. А 1. CHICAGO, ILL., U. S. A.

WYCIECZKA NA FARMY.
w pierwszy i trzeci Wtorek każdego miesiąca, do Elberta w powieci£ Baldwin, 
w Stanie Alabama. Najlepsza owocowa i warzywna okolica; założona przed 
kilku laty, liczy obecnie przeszło 260 familii i posiada kościoły, szkoły, sztory, 
hotele itd.

JEDNOLITA CENA GRUNTU.
Roczny dochód z jednego akra od $75.00 do $250.00. Daje trzykrotne w 

roku zbiory produktów rolnych. Ziemia urodzajna. Klimat zdrowy. Woda czy­
sta. Rynki zbyt w pobliskich wielkich miastach: Mobile i Pensacola. Farmy po­
łożone o 10 mil od zatoki w 150 stóp nad poziem morza. Powietrze ciepłe w 
zimie, a chłodne w lecie. Grunta są tak tanie, iż osadnicy z małą tylko gotówką 
stworzyć mogą dla siebie i swej rodziny przyjemną egzystancyę i pewny dobro­
byt.

Na każdej 40 akrowej farmie, karczujemy 10 akrów pod uprawę dla każde­
go Kupiciela własnym kosztem, jeżeli w przeciągu 8 miesięcy na kupione;*  prze­
zeń farmie się osiedli.

Bliższych informacyi udzielają ustnie lub listownie.
L. V. D. LECK & CO.,

164 E. North Ave., corner Halstead St., Chicago El.
Fr. Medweski, Agent.

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
. IMPORTUJEMY Tytoniu rosyjski i turecki; jk

y FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA I PAPIEROSY. J 
j» Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRY’KA NASZA SPRZE- S
X daje po zniżonych cenach! &
y Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tyton'e, tabaki do zarywania J

maszynki do papierosów, gilzy cyganlczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzecho- J 
M we, bibułkę i t. d., oraz przybory plsarikie‘1 szkolne.

â S.JACOBSON,
v 470 N. Ashland ave. near Emily st. Chicago,

KTO CHCE WYGODNIE, TANIO I PRÇDK0 
wrócić do starego kraju n'a Expresowych okrętach, odchodzących w dniach: 
1-go, 4-go, 7-go, 11-go, 15-go, 22-go i 29 Lipca, niech przyjeżdża wprost do 

o 'mnie, albo napisze
DO
DO
DO
DO

dalsze informacye:
$20.95.
$22.60
$23.30
22.75

musi być przysłany, by 
kompanii, przez co każdy pasażer jedzie 
pasażerów ma osobny pokój, tak samo i każda familia. Wikt najlepszy i 
każdemu podany do stołu. Przyjeżdżajcie do mnie, a podziękujecie.

Nie płaćcie więcej, ponieważ te są prawdziwe ceny. Każdy pasażer pilnie 
oczekiwany na dypie w Nowym Yorku, jeżeli do nas zatelefonuje.

Paradnie odstawiam pasażerów na okręt i oddaję każdemu swój numero­
wany pokój, na drogę każdemu daję prezent wartościowy od kompanii.

$25.00 szyfkarty z Europy $25.00.
Kto ma chęć sprowadzić swoją familię, a obawia się, by nie została oszu­

kiwana podczas podróży, niech napisze do mnie. Wysyłka pieniędzy do sta 
rego kraju 3 razy tygodniowo. • Wymiana pieniędzy podług kursu.

Juliusz Koffler No. 10 Ave B, New York, N. Y.
Mój telefon jest: 85 Orchard. ]28|

KRAKOWA 
LWOWA 
TARNOPOLA 
WARSZAWY 
Zadatek $3.00

3050 Kliś A 
3055 Knobel H
3057 Kopper A
3058 Komcka W
3060 Kopuł Rozal
3061 Kopciok F 
3063 Kolza Anna 
8064 Kónig Helena
3066 Kornacki A
3067 Koszar I
3068 Koszoski J 
3071 Kościelniak S 
3074 Kozloski B 
3076 Kowalski W 
8077 Kowalski W
3078 Karwuk A
3079 Krasut W 
3083 Krak W

3472 Uckiewicz K
3473 Uckiewicz E
3474 Umienska M
3485 Wągier A
3486 Wulnnska A
3488 Warorinski S 
3492 Wordenski W 
2494 Wawrzyniak S 
3495 Waszkiewicz I
3499 Wesołowski M 
3505 Wielmożny Wic 
3507 Wierzchowski T 
3512 Winkowski B 
8514Wiwarski Z
3516 Witkowski W
3517 Wiśniewski J 
3519 Wiśniewski J 
3521 Wiśniewski S

$23.50. 
$23.65 

$24.25. 
$24.00.

DO LUBLINA 
DO EYTKUHNEN 
DO WILNA 

DO GRODNA
miejsce numerowane zamówić u 
wygodnip. Co dwóch, 4 i 6-ciu

3087 Kszemanski J
3088 Kulpinski J 
2089 Kuneczki J
3096 Kuczaj A
3097 Kut Jan
3102 Kuta F
3103 Kuznik A 
23104 Kutlareski M 
3110 Kyeilewicz A 
3112 Lay J 
SUGLilita J
3117 Lewandowski 
3119 Lesniak R 
3121 Lebryk J
3126 Lipowski M
3127 Litwin T 
3130 Litak A
3136 Lisowski M

J

3523 Witenki S
3524 Witkowski A
3525 Witka I
3528 Wojciech L
3529 W^jnorowski 8
3530 Wojkowski M
3531 Wojcieszak W
3532 Wójcik Marya
3533 Wróbel J
3534 Wrona J
3535 Wrorek A
3536 Wnuk Jan
3537 Wujtowicz M 
3557 Zieliński 8 
3561 Zorko F
3566 Żurek T 
8567 Żurawski J 
3568 Zuck I


